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„Przegląd Tygodniowy” zamierza pozwać „Super Express”

k d Oi d
“Przegląd Tygodniowy”  zamierza po­

zwać do sądu “  Super Express” , który 3 
bm. ujawni! wyniki konkursu “ PT” na 
najgorzej ubranego mężczynę roku —  
poinformował inicjator konkursu i sekre­
tarz jury Andrzej Szmak.

“Super Express”  podał nazwiska Janu­
sza Korwina-Mikkego i Wojciecha Man­
na otwierających klasyfikację “ Przeglą­
du", nie podając źródła informacji i orga­
nizatora konkursu. “ PT”  całą listę —  tra­
dycyjnie —  zamierzał przedstawić w nu­
merze świątecznym.

“ Przegląd Tygodniowy”  zdecydował 
się ujawnić Polskiej Agencji Prasowej 
listę laureatów dziesiątej edycji konkur­
su.

Ju ry  pod przewodnictwem Hanki 
Bielickiej za najgorzej ubranych męż­
czyzn roku uznało Janusza Korwina- 
M ikke i Wojciecha Manna.

Dalsze miejsca, w kolejności alfabety­
cznej zajęli: Janusz Głowacki, Lech Gro­
belny, Jerzy Gruza, Jerzy Kryszak, Adam 
Michnik, Ryszard Rynkowski i Janusz 
Zaorski.

Wśród najgorzej ubranej dziesiątki jest 
filmowy duet —  Bogumił Linda z W ła­
dysławem Pasikowskim oraz tercet poli­
tyków —  Marek Jurek, Jan Łopuszański 
i Stefan Niesiołowski.

Poza pierwszą dziesiątka znaleźli się 
m.in. Andrzej Lepper, Jerzy Owsiak i 
Marcin Zimoch. (PAP)

Tradycja obchodzenia święta Mikołaja doprowadziła go do naszych czasów jako tego, 
który przynosi podarunki. Nie zawsze jednak tak było. Dawniej na wsiach mazowieckich 
i w miejscowościach leżących w Karpatach, Mikołaj był odbiorcą prezentów. W okoli* 
cach nadrabskich przynoszono mu kury, koguty, len, konopie. Dary składano w kurniku 
umieszczonym w tym celu w kościele za ołtarzem. Sytuacja odwrociła sie w końcu Xylll 
wieku. Od tego czasu Mikołaj zaczął rozdawać podarunki, głównie dzieciom. Zwyczaj ten 
rozszerzony został na dzień 6 grudnia z wigilii Bożego Narodzenia.

WspółcześniedzieńŚwiętcgoMikołaja

□  CINOUECENTO ELETTRA
- samochód, który zawstydził ROLLS ROYCE’A

□  Futurologia na czterech kółkach
□  Kto się boi Warty?
□  Psychotest .

- czy jesteś dobrym towarzyszem podróży?
□  Notowania giełdowe, przepisy, ciekawostki
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najpopularniejszy jest w Belgii i Holan­
dii. w  krajach tych wiele ulic, -placów i 
dzielnic, a nawet kościołów nosi jego 
imię. W  Belgii w dniu 6 grudnia dzieci 
chodzą od domu do domu i śpiewają pio­
senki o Mikołaju. Nagradzane są za to 
owocami i słodyczami. W  wigilię Miko­
łaja zostawiają przy kominku pantofle i 
zasypiają w nadziei, że ich przyjaciel 
przybędzie parowcem z Hiszpanii, wraz 
z pomocnikiem i przywiezie im prezenty. 
Święty Mikołaj galopuje po dachach do­
mów na swym wierzchowcu. Towarzy­
szy mu Czarny Piotruś z torbą pełna za­
bawek i słodyczy. Mikołaj zostawia 
grzecznym dzieciom prezenty, w tym 
ciasteczka biskupie, pieczone w specjal­
nych foremkach. Niegrzeczne otrzymują 
od Czarnego Piotrusia rózgę, a nawet mo­
gą zostać zabrane do torby. Maluchy 
chcąc udobruchać nocnych gości, zosta­
wiają dla nich kieliszek ginu, a dla wie­
rzchowca marchewkę lub kostki cukru.

Zczasem obchodzenie Św iętego Miko­
łaja stało się św iętem rodzinnym, ale wy­
wodzi się ze święta kościelnego. Jego

korzenie sięgają jednak czasów przed­
chrześcijańskich. Mikołaj jest łudząco 
podobny do Boga Wodana, który woził 
zc sobą po ziemi dusze zmarłych. Towa­
rzyszył mu sługa Ekhard podróżujący z 
rózgą. Jeszcze w średniowieczu wierzo­
no, że uderzona nią kobieta zachodzi w 
ciążę. Wodan w domu, w którym złożył 
wizytę, miał pozostawiać w butach złoto, 
a znajdował w nich słomę przeznaczoną 
dla swojego rumaka. Podobieństwa mię­
dzy Świętym Mikołajem a Bogiem Wo- 
danem widoczne są też w ich wyglądzie. 
Obaj mają białe długie brody, Mikołaj 
nosi pastorał i szatę biskupią, a Wodan 
czarodziejską włócznię i obszerny 
płaszcz.

Nie wszędzie Mikołajowi poświęcony 
jest dzień 6 grudnia. Francuski żeński 
odpowiednik tej postaci, to dobra wróżka 
Dame Abonde, która przynosi prezenty 
dzieciom w noc sylwestrową. La Befana, 
włoska wróżka o wyglądzie wiedźmy, 
odwiedza dzieci 6 stycznia i niegrzecz­
nym zamiast prezentów sypie do pończo­
chy popiół. Odpowiednikiem jej w Nie­
mczech jest Frau Berta. W  krajach anglo­

saskich Santa Claus, odpowiednik Miko­
łaja przynosi dzieciom prezenty w wigilię 
Bożego Narodzenia, a w krajch Europy 
Wschodniej pojawia się jako Dziadek

Rys. Mirosław Hajnos

„Przywitała mnie z tą swoją sprytnie słoneczną miną, którą jej 
sam namalowałem”

Rozmowa z Krzysztofem Skarbkiem , plastykiem. Wer­
nisaż jego wystawy odbędzie się  w sobotę, 5 bm., o 
godz, 17.00 w sa li BWA w Zielonej Górze. Oprócz 
samego artysty w działaniach towarzyszących weźmie 
udział Grupa Operacji Plastycznych w składzie Jacek  
Jankow ski (Ponton) i Igor Wójcik.

—  Chciałbym  spytać o moment 
podjęcia decyzji: “ zostaję mala­
rzem” . Nie chodzi mi o czas, gdy 
pierwszy raz chwytasz za pędzel, ty l­
ko gdy postanawiasz kształcić swoje 
zdolności na przykład na studiach. 
W  twoim przypadku zaczęło się od 
Akademii Sztuk Pięknych w K rako ­
wie...

—  Tak, w 1980 roku. W  pewnym 
okresie życia trzeba się zdecydować i 
określić swoje “bycie tutaj” . Nie cho­
dziło mi o “bycie artystą”  w klasycz­
nym rozumieniu tego słowa. Raczej o 
prezentację swojego odbioru świata i 
interpretację tego, co nas spotyka w 
życiu, w wyraźnie osobisty sposób. 
Kierowała mną potrzeba zapisywania 
w sposób indywidualny, odrębny 
wszystkich przeżyć, sposobu rozmo­
wy i komunikowania się za pomocą 
języka plastycznego. Nie tylko w kla­
sycznej materii barw i pędzla, ale też

czegoś, co jest na pograniczu różnych 
mediów.

—  Potem wróciłeś do W rocław ia, 
by ukończyć tam studia w 1985 roku. 
B y ł to czas, o którym mówi się “ Pod­
ziemny W rocław ” , “ Pomarańczowa 
A lternatywa” , akcje, happennigj, 
grupa “ L unus” , do której zdaje się 
nie należałeś...?

—  Nie, nie. Byłem zaprzyjaźniony, 
ale zawsze wolałem drogę indywidual­
ną.

—  Niektórzy dzisiaj mówią, że w y­
płynęliście wtedy na jakiejś modnej 
fali, nie stroniąc od udziału w wysta­
wach, kiedy inni bawili się w bojkot; 
fali, która dopłynęła już do brzegu. 
Analogicznie do późniejszej mody 
na młodych malarzy rosyjskich. Do­
dają, że nie wykorzystaliście swojego 
czasu. Teraz stoicie w miejscu. Czy 
uważasz, że gdziekolwiek stanąłeś?
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W najbliższy sobotni wieczór Teatr Łubu 

ski zaprasza na aktorską promocję tomu 
wierszy Sławomira Gowina pt. “ Biały ty­
dzień” . Impreza rozpocznie się o godz 
20.00 na scenie restauracji ‘Teatralna" 
Aktorzy zaprezentują teksty, nad którymi 
pracowali pod kierunkiem dyrektora i reży­
sera. Waldemara Matuszewskiego.

Teatr Lubuski i wydawca książki — “Ga­
zeta Nowa” , zapraszają na literackiego 
drinka wszystkich, którzy zechcą spędzić 
sobotni wieczór milo i niekonwencjonalnie
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Żagańska policja rozpracowuje jedną grupę nieletnich 
przestępców po drugiej. Ostatnio złapano czterech chło­
pców, którzy dokonali 28 włamań do samochodów. Naj­
młodszy miał 13 lat. Inny jego rówieśnik, włamywacz, 
rozpoczął rozmowę z policjantami od pytania:

W  Żaganiu jest coraz mniej bezpiecz­
nie. W  kryminalnej statystyce miasto 
plasuje się w czołówce województwa 
zielonogórskiego. Znacznie rzadziej 
przestępstwa popełniane są przez poje­
dynczych sprawców, najczęściej grasu­
ją całe grupy —  i to zarówno dorosłych, 
jak i nieletnich.

O s i e m  w ł a m a ń  

t y g o d n i o w o

Statystycznie popełniane są w Żaga­
niu prawic cztery przestępstwa dzien­
nie. W  czasie pierwszych dziesięciu 
miesięcy tego roku stwierdzono w sa­

mym mieście 1.130 przestępstw. Wśród 
nich były dwa zabójstwa (sprawcy jedne­
go z nich, Ukraińcy, zostali ujęci), dzie­
więć uszkodzeń ciała, bójek i pobić, 27 
rozbojów oraz trzy gwałty. Ofiara jedne­
go z nich wykazała się wyjątkowo ogra­
niczoną wyobraźnią— poprosiła w Zgo­
rzelcu zupełnie nieznane sobie osoby o 
podwiezienie. Po drodze została zgwał­
cona. a następnie wyrzucona z samocho­
du w pobliżu Żagania. Przy współpracy 
policji ze Zgorzelca udało się złapać
przestępców. Sprawcy pozostałych gwał­
tów także zostali wykryci.

Najczęściej popełniane przestępstwa to 
kradzieże z włamaniami —  do listopada 
tego roku dokonano ich 370, w tym 284 do

obiektów prywatnych. Policja stwierdzi­
ła również m.in. 199 kradzieży mienia 
prywatnego, 3 kradzieże zuchwałe i 1 
kradzież kieszonkową. Wykryci zostali 
sprawcy co drugiego przestępstwa. 
Ponad 100 osób złapano na gorącym 
uczynku.

Żagańska policja w ciągu dziesięciu 
miesięcy tego roku interweniowała 700 
razy. Zwykle wzywana była do rodzin­
nych awantur, wywoływanych przez pi­
janych małżonków obojga płci. O wiele 
mniej jest interwencji w lokalach —  
coraz częściej ich właściciele zatrudnia­
ją własnych “ bramkarzy” .

cd str. 3

Wszystkim Solenizantom 
w dniu urodzin wszystkiego p  

najlepszego życzy firma “Artic* i  j  

i ‘Gazeta Nowa"

Czynne4 } 
codziennie 10.OD -18.00 

soboty 10.00 -14.00 ;!£;

P r z y p o m i n a m y !

Codziennie, aż do Nowego Roku, 
wszyscy solenizanci obchodzący 
urodziny mogą udać się do Baru 
Lodowego “ Artic”  (adres na kupo­
nie), gdzie zostaną poczęstowani 
firmowymi lodami. Wystarczy tyl­
ko wyciąć zamieszczony powyżej 
kupon i zabrać zc sobą dowód toż­
samości. Życzymy smacznego. A  N >
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Rząd nie wystąpił jeszcze o specjalne uprawnienia
W ARSZAW A. Rząd nie podjął jeszcze decyzji w sprawie wystąpienia do Sejmu 

przyznanie specjalnych uprawnień, które przewiduje wchodząca niebawem w życie 
“mała konstytucja” - poinformowała w czwartek premier Hanna Suchocka po ponad 
godzinnym spotkaniu prezydiów Sejmu, Senatu i rządu.

Antracyt szansą dla kopalni „Wałbrzych”
W A ŁBRZYC H . Szansą dla znajdującej się w stanie likwidacji Kopalni Węgla 

Kamiennego “Wałbrzych” jest podjęcie wydobycia antracytu. Trzeba jednak na to ok.
I 40 mld zł. O środki te kopalnia zabiega w Państwowej Agencji Węgla Kamiennego
S.A.

Wysokokaloryczny, bezdymny węgiel —  antracyt, na który jest spore zapotrzebo 
wanie w kraju i za granicą, zalega na terenie kopalni “Wałbrzych” w ilości ponad 20 
min ton. Tamtejsze złoża wystarczą na ok. 12 lat, co zapewniłoby pracę dla 1,5 tys. 
osób i znacznie złagodziło skutki likwidacji trzech wałbrzyskich kopalni węgla.

Kolejny chudy rok w oświacie
W ARSZAW A. W  projekcie przyszłego budżetu wydatki na oświatę i wychowanie 

określono na 45 bln zł. Resort edukacji uważa natomiast, że potrzeba minimum 52 bln 
zł. Sytuacja finansowa szkolnictwa ulegnie dalszemu pogorszeniu.

Planowane w oświacie zmniejszenie zatrudnienia o 5% musiałoby objąć w 1993 
ponad 100 tys. osób, ponieważ rozwiązanie stosunku pracy jest możliwe dopiero _ 
początkiem nowego roku szkolnego. “Zaoszczędzone” w ten sposób pieniądze (ponad 
2,3 bln zł.) byłyby przeznaczone na wypłatę 6-miesięcznych odpraw. Finansowe 
efekty zmniejszania zatrudnienia mogą być widoczne dopiero w następnych latach.

Kaczyński narzuci rządowi swoją politykę •
W ARSZAW A. W  czwartkowym wywiadzie dla radia “Zet" szef URM powiedział, 

że Kaczyński chce prowadzić politykę za rząd, “czego dowodem są obecne działania 
NIK w Ministerstwie Finansów". Minister Rokita powiedział, że koalicja rządowa nie 
prowadzi rozmów na temat odwołania prezesa NIK.

Wniosek o ekstradycję zabójcy policjanta
KATO W ICE. Na terenie Belgii zatrzymany został, poszukiwany listem gończyrt) 

Andrzej Morawski, podejrzany o zabójstwo w maju br. w Bytomiu policjanta i ciężkie 
zranienie innego funkcjonariusza. Morawski aresztowany został przezpołicję belgijską 
za nielegalne posiadanie broni i liczne włamania, jakich dopuścił się w tym kraju.

Projekt nowelizacji Prawa Spółdzielczego
W ARSZAW A. Sejmowa Komisja Nadzwyczaj na ds. Spółdzielczości przyjęła 3 bm. 

projekt nowelizacji Prawa Spółdzielczego. “Zmierza on do dostosowania tego prawa 
do przemian zachodzących w Polsce, przybliża je także do norm obowiązujących w 
państwach EWG".

Tylko Rosja jest przeciwna
SA R A JEW O . W  sytuacji, gdy nie ma żadnych oznak zakończenia walk. sprawa 

interwencji wojskowej w Bośni i Hercegowinie prawie na pewno będzie jednym z 
ważnych punktów spotkania ministrów spraw zagranicznych 30 państw w Genewie

I jeszcze w tym miesiącu —  pisze agencja Reutera z Sarajewa.
Podaje, że jeden z wysłanników zachodnich oświadczył, że w listopadzie narastała 

chęć rozważenia sprawy interwencji wojskowej i “ tylko Rosja jest temu całkowicie 
przeciwna".

Komuniści chcą nowej partii >•
M OSKW A. W  sobotę i niedzielę odbędzie się pierwszy zjazd Rosyjskiej Partii 

Komunistów, na którym zostanie przyjęty program partii. Opublikowano apel komi­
tetu inicjatywnego zjazdu komunistów Federacji Rosyjskiej, w którym skrytykowano 

| działalność prezydenta i rządu.
Autorzy apelu zapewniają, że Rosyjska Partia Komunistów wyciągnie naukę z 

“wielkiej i tragicznej historii narodu i KPZR” , będzie działać zgodnie z konstytucją i 
pozostanie wierna idei socjalizmu.

Rosyjska Anastazja P.

, . . .  . ę.śącżólÓwe^óS^a-
cie rosyjskiej sceny politycznej, w tym przewodniczący parlamentu (oficjalnie — 
druga po prezydencie osoba w państwie) Ruslan Chasbułatow i lider największej partii 
politycznej (Demokratycznej Partii Rosji) Nikołaj Trawkin.

Eksplozje w Manchesterze
LONDYN. Blisko 40 osób zostało rannych, w tym co najmniej dwie ciężko, w 

wyniku dwóch zamachów bombowych dokonanych w czwartek rano w centrum 
Manchesteru. Straty materialne są znaczne.

Najpierw eksplodował samochód —  pułapka, podstawiony w dzielnicy biur i urzę-
I dów, w czasie gdy ludzie udawali się do pracy. Ładunek ukryty w zaparkowanym 
samochodzie był słabej mocy i w rezultacie tej eksplozji rannych zostało sześć osób. 
W  90 minut później w tej samej części miasta eksplodował drugi ładunek wybuchowy, 
podłożony w jednym z budynków.

Policja Manchesteru została ostrzeżona telefonicznie przez anonimowego rozmów 
cę, że w mieście mają eksplodować co najmniej trzy bomby. Zarządzono natychmia 
stówą ewakuację mieszkańców i pracowników urzędów z tej dzielnicy. Do dotychcza­
sowych dwóch zamachów nie przyznała się jeszcze żadna organizacja, ale noszą one 
wszelkie znamiona terrorystycznych akcji Irlandzkiej Armii Republikańskiej.

Honecker broni muru berlińskiego
BER L IN . Były przywódca NRD oświadczył w czwartek w szóstym dniu swego 

procesu, że decyzja budowy muru w Berlinie w 1961 r. była słuszna, choć śmierć 
uciekinierów była 'bolesna z ludzkiego punktu widzenia" i “ szkodziła politycznie” 
NRD. Cały proces określił jako “ farsę i spektakl polityczny” .

W  45-minutowym oświadczeniu Honecker podkreślił, że nadal uważa, iż decyzja 
budowy muru oraz urządzeń na granicy wewnątrzniemieckiej w 1961 r. była i pozostała 
słuszna. Dodał jednak, że najwyższa odpowiedzialność za to spoczywa na Układzie 
Warszawskim. “Niemcy Wschodnie były jego ważnym członkiem, ale nie silą kierow­
niczą” —  zaznaczył. Decyzje w tej sprawie zapadły już 8 sierpnia 1961 r. na posiedze- 

[ niu Układu Warszawskiego w Moskwie, o czym prokuratura wydaje się zapominać —
' dodał.

Honecker oświadczył, że nie będzie się bronił przeciwko “wyraźnie nieuzasadnio­
nym zarzutom” , aby “nie nadawać procesowi pozorów praworządności” . “Nie dożyję 
do wyroku. Wasza kara już mnie nie dosięgnie” — dodał. Honecker cierpi na zaawan­
sowanego raka wątroby.

Zdaniem byłego przywódcy NRD, “RFN jako państwo prawa była państwem prawi­
cy” . Toczące się przeciwko niemu i pozostałym oskarżonym postępowanie ma na celu 
wyłącznie dyskredytację socjalistycznych ideałów.

Jacht Tity za ponad miliard dolarów
BELG RAD . Rząd chorwacki chce sprzedać za 1,3 mld dolarów jacht "Podgórka” 

należący niegdyś do zmarłego przywódcy Jugosławii Josipa Broza Tity. Ogłoszenie 
zamieszczone w argentyńskim dzienniku “La Nacion" reklamuje jacht jako “zabytek 
polityczny", którego Chorwacja pozbywa się ze względu na wewnętrzne kłopoty 
finansowe.

Katastrofa tankowca pełnego ropy
M ADRYT. Grecki tankowiec “Aegean Sea” rozbił się w czwartek we wczesnych 

godzinach rannych u wejścia do hiszpańskiego portu La Coruna. Z tankowca, który po
I pewnym czasie rozpadł się na dwie części, zaczyna się wydobywać ropa naftowa.

Statek wiózł blisko 80 tys. ton ropy. 29 członków załogi —  których narodowości do 
tej pory nie ustalono— zostało ewakuowanych helikopterem bądź patrolowcami straży 
wybrzeża. Jeden z marynarzy jest ranny.

Do katastrofy doszło w czasie gdy morze było bardzo wzburzone, a wiatr wiał z 
prędkością 80 km na godzinę. Tankowiec —  rzucany wysokimi falami —  ugrzązł na 
skalnym dnie, które zaraz potem rozdarło jego poszycie.

W zlikwidowanym POM -  międzynarodowy interes
Kilkanaście milionów marek zainwes­

towała już polsko-niemiecka spółka 
A W A  — TenggerWest w Międzyrzeczu 
w obiekty zlikwidowanego POM-u, 
gdzie uruchomiono wytwórnię nowo­
czesnych materiałów izolacyjnych i po- 
kryciowychdlabudownictwa— poinfor­
mował Brunon Gogol, dyrektor firmy 
“TW ".

Międzyrzecką spółkę utworzyły kiele­
cka firma ‘Tengger West”  i niemiecka

“ Awa” . Strona polska wniosła zakupione 
przed rokiem za 6 mld zł od władz Mię­
dzyrzecza obiekty zlikwidowanego 
POM, a Niemcy— urządzenia wytwórni. 
Obecnie wytwarza się tam styropian.

Trwa montaż linii technologicznej do 
produkcji tzw. rolbanu, czyli materiału 
izolacyjnego do krycia dachów. Spółka 
zatrudnia 30 osób. Wyroby sprzedaje w 
Niemczech i Polsce.

(PAP)

Projekt listu intencyjnego 
do MFW przy jęty

W s z y s t k o  

w  r ę k a c h  S e j m u
Rada Ministrów przyjęła w czwartek pro­

jekt listu intencyjnego “Memorandum rzą 
du polskiego o polityce gospodarczej" do 
Międzynarodowego Funduszu Walutowe­
go. Zawarcie porozumienia z MFW umożli­
wi Polsce dostęp do zagranicznych kredy 
tów, wykorzystanie funduszu stabilizacyj­
nego oraz negocjacje w sprawie dalszej re­
dukcji zadłużenia.

Jak powiedział po zakończeniu obrad mi­
nister finansów Jerzy Osiatyriski, zawarcie 
porozumienia z Funduszem będzie możli­
we najwcześniej w drugiej połowie stycz 
nia. Dokument wymaga akceptacji przez 
Zarząd i Radę Funduszu. List intencyj­
ny obejmuje okres 14 miesięcy —  do 
marca 1994 r.

Jeżeli Polska dotrzyma uzgodnionych 
kryteriów wykonawczych, będzie mogła li­
czyć na pożyczki w wysokości ok. 700 min 
dolarów. Bez porozumienia z MFW nie bę­
dzie możliwe wykorzystanie oraz uzyska­
nie dalszych kredytów z Banku Światowe­
go. Zawarte już wstępne porozumienia do­
tyczą kwoty ok. 1,2 mld dolarów —  poin­
formował Osiatyński. Doda!, że dalsze 300- 
400 hiln Polska mogłaby otrzynjać jia do­
stosowania strukturalne.

Porozumienie pozwoliłoby też nŚ Wyko­
rzystanie przez Polskę środków z funduszu 
stabilizacyjnego złotówki. Kraj nasz uzy­
skał już zgodę na wykorzystanie jego poło­
wy (ok. 500 min dolarów).

“Porozumienie ułatwi nam zgodę na po­
zostałą część tej kwoty" —  stwierdził Osia­
tyriski.

Dokument stanowiłby też podstawę II ra­
ty redukcji zadłużenia— 20% zmniejszenia 
długu w Klubie Paryskim i, jak powiedział 
Osiatyński, porównywalnego w Klubie 
Londyńskim.

Treść listu stanowi Informacja o polityce 
gospodarczej i pieniężnej, jaką rząd zamie­
rza prowadzić w najbliższym okresie.

Minister Osiatyński wyraził nadzieję, że 
MFW nie odrzuci dokumentu po środo­
wych zmianach, które miały charakter reda­
kcyjny. “Decyzja jest w rękach Sejmu, któ­
ry ma zatwierdzić budżet” —  powiedział.

Zdaniem wicepremiera Goryszewskiego 
brak akceptac ji Sejmu dla propozycji rządu 
może mieć “katastrofalne skutki dla Pol­
ski” .

“Wszystko może paść jeśli zostanie od­
rzucony projekt budżetu i ustaw okołobu- 
dżetowych" —  oświadczył Goryszewski.

(PAP)

Niewypał w kinie „Nysa”

Kto podłożył Kaczyńskiemu... bombę
1 grudnia br. w zielonogórskim kinie “Nysa”  miało mie|sce spotkanie prezesa 
Porozumienia Centrum, Jarosława Kaczyńskiego z mieszkańcami miasta. Zaplano­
wane na około trzy godziny rozpoczęło się o godz. 17.00. Jednak w trakcie, po 
upływie około połtorej godziny, do siedzącego w prezydium, obok J. Kaczyńskiego 
Witolda Czarneckiego, szefa oddziału wojewódzkiego PC dotarła Informacja prze­
kazana przez komisarza policji znajdującego się w tym momencie przed kinem. 
Informacja brzmiała: w sali, gdzie odbywa się spotkanie jest podłożona bomba. 
................................................  IĆ T  —Należy natychmiast i bez paniki opuści

— Początkowo wydawało mi się, że jest to 
prowokacja —  twierdzi prezes ZW PC W. 
Czarnecki. Jednak zdecydowana postawa 
komisarza i możliwość zagrożenia życia 
około 400 osób zgromadzonych w kinie ka­
zała nam podjąć decyzję o opuszczeniu sali. 
Nie infonnowaliśmy jednak o tym publicz­
ności, aby nie wzbudzać paniki. Staraliśmy 
się zakończyć spotkanie w możliwie natu­
ralny sposób. Tak więc większość zgroma­
dzonych osób nie miała nawet pojęcia, it 
zakończyliśmy o około godzinę wcześniej.
r  " ........  >

W  r o s y j s k i m  

p a r l a m e n c i e

W y m i a n a  

c i o s ó w
Do wymiany ciosów zamiast argu­

mentów doszło w czwartek na 
Zjeździe Deputowanych Ludowych 
Rosji między konserwatystami i de­
mokratami. Wybuch tak silnych emo­
cji nastąpił w czasie dyskusji nad spo­
sobem głosowania nad poprawkami 
do konstytucji dotyczącymi podziału 
władzy między prezydentem, rządem
i parlamentem.

Część deputowanych zapropono­
wała imienne glosowanie w lej spra­
wie, natomiast inna część zażądała 
wydzielenia całego bloku artykułów 
dotyczących tworzenia rządu i prze­
głosowania go w sposób tajny. Pro­
wadzący obrady Ruslan Chasbułatow 
zarządził głosowanie w tej sprawie i 
wersja z tajnym głosowaniem została 
przyjęta. Wówczas właśnie doszło do 
bijatyki. Przewodniczący uznał za ko­
nieczne ogłosić półgodzinną przerwę 
w obradach. (PAP)

•Nysę” .
Trochę jest nam niezręcznie wobec tych, 
którzy chcieli jeszcze uzyskać odpowiedź 
na wcześniej przesłane na kartce pytanie. 
Mogą myśleć, że manipulowaliśmy tak, aby 
prezes Kaczyński nie odpowiadał na trudne 
dla niego pytania. Nieprawda. Myślę, że 
zaistniała sytuacja wyjaśnia powody wcześ­
niejszego zakończenia mitingu.

Bomby oczywiście nie było. Ekipa poli­
cyjna, mundurowo-cywilna po opuszczeniu 
ki na przez publ iczność dokładnie sprawdzi­
ła salę. Był to prawdopodobnie wygłup lub

działanie przeciwników politycznych Ka­
czyńskiego. Jednak, jak mówi nadkomisarz 
Wiktor Szopski, rzecznik prasowy policji, 
nie można lekceważyć żadnego tego typu 
ostrzeżenia.

Informacja o bombie dotarła do policji o 
godz. 18.00. Ponieważ władze PC nie zgło­
siły wcześniej policji faktu spotkania, a 
więc nie wyraziły potrzeby zadbania o wię­
ksze bezpieczeństwo zebranych i posła Ka­
czyńskiego, Komenda Rejonowa Policji z 
własnej inicjatywy wyznaczyła patrol poru­
szający się w obrębie miejsca imprezy. I 
właśnie ów patrol otrzymał wiadomość 
otrzymaną wcześniej przez policję. Natych­
miast przekazał ją organizatorom z sugestią 
natychmiastowego, opuszczenia sali przez 
zgromadzonych. Kiedy po upływie piętna­
stu minut spotkanie nadal trwało komisarz 
policji zażądał zdecydowanie opróżnienia 
sali. I tak się stało.

Co, kiedy i o ile zdrożeje?
.wwei ■ u . a i u t u w i a ^ t r r  ■ ' * 
Wydatki w przyszłorocznym budżecie obliczone są'na 514,5 bln żł. Byłyby znacznie 
wyższe, gdyby nie proponowane przez rząd ograniczenia dotacji (w tym na centralne 
ogrzewanie i ciepłą wodę, czynsze w mieszkaniach kwaterunkowych), obniżenie pod­
stawy waloryzacji rent i emerytur, a także Inne zasady wynagradzania sfery budżetowej. 

Ograniczaniu dotacji z budżetu musi to
warzyszyć wzrost cen. W  całym przyszłym 
roku przewidywany jest wzrost cen towa­
rów i usług o 39% (w tym roku wzrosną o 
46% ). Roczny harmonogram podwyżek 
przewiduje:

—  w styczniu —  energia elektryczna o 
1-2%, gaz ziemny o 16%, abonament rtv o 
20% i paliwa silnikowe o 8%.

—  w  lutym - centralne ogrzewanie i cie­
pła woda o 26%.

—  w  kwietniu —  energia elektryczna o 
10 proc., gaz ziemny o 5%, leki gotowe o 
25% i paliwa silnikowe o 8%.

—  w  maju —  c.o. i c.w. o 15%. abona­
ment rtv o 6%.
, —  w lipcu — rząd przewidywał kolejną 
podwyżkę cen gazu i energii o 22%, co 
miało być wynikiem objęcia tych cen przez 
VAT

Sejm nie zgodził się jednak z tą propozy­
cją i uchwali! stawkę 7%, a w związku z 
tym Ministerstwo Finansów zapowiedziało 
korektę cen w górę

—  w  sierpniu -  c.o. i c.w. o 15%. paliwa 
silnikowe o 8%.

oraz energia o 10% i gaz o 5%, ale może 
być drożej

—  we wrześniu —  czynsze kwaterunko­
we o 130%, rtv o 5%.

—  w październiku —  leki gotowe o 5%.
—  w listopadzie- paliwa silnikowe o 6 %,

P olic ja  prosi 
o pomoc

W  dniu 01.10.1992 r. na ul. Energetyków 
w Szczecinie został potrącony przez pojazd 
Tadeusz Rutkowski s. Władysława ur. 
01.01.1930 r. w Rypinie. Poszkodowany 
zmarł w szpitalu. Istnieje możliwość, że na 
terenie Zielonej Góry mieszka jego córka.

Policja prosi osoby, które mogą udzielić 
informacji o rodzinie i miejscu zamieszka­
nia Tadeusza Rutkowskiego o kontakt tele­
foniczny; kierunkowy 78-19-900, komisa­
riat port. policji 158-15 lub osobisty, ul. 
Piotra i Pawła 4/5 w Szczecinie pok. 263

c.o. i c.w. o 15%. oraz energia i gaz o 10 i 
5%, ale może być drożej.

Rząd zamierza po raz drugi przedstawić 
Sejmowi projekt zmiany zasad waloryzacji 
rent i emerytur, proponując obniżenie pod­
stawy ze 100 do 91%. Uchwalając korektę 
budżetu na 1992 r. Sejm odrzucił tę propo 
zycję, ale zgodził się z nią przyjmując do­
kument rządowy “Założenia polityki społe­
czno-gospodarczej na 1993 r.”

Zmiana zasad waloryzacji oznacza 
zmniejszenie wydatków budżetu o ok. 
10 bln zł.

Od przyszłego roku zasady wynagradza­
nia sfery budżetowej nie będą opierały się 
na waloryzacji. Dla pracowników tej sfery 
(poza zatnidnionymi w naczelnych orga­
nach państwa, sądownictwie oraz osobami 
na najwyższych stanowiskach) kwoty na 
podwyżki zapisane są bezpośrednio w usta­
wie budżetowej. W  1993 r. ma to być 13,7 
bln zł (w tym roku na podwyżki przezna­
czono 23,5 bln zł), wypłacone w kwietniu i 
we wrześniu.

W przyszłym roku rząd zamierza zmniej­
szyć dotacje na przewozy pasażerskie i to­
warowe, co podniosłoby taryfy średnio o 25 
% . Dotacje na PKP i PKS wyniosłyby i tak 
blisko 4 bln zł.

Wzrost kosztów stałych w gospodar­
stwach domowych zwiększy liczbę osób 
korzystających z pomocy społecznej o ok. 
50%. Na te cele przeznacza się z budżetu 
6,7 bln zl, a na opiekę społeczną 32,2 bln zl. 
Z tej kwoty na fundusz pracy przypadnie 
blisko 20 bln zł. przy czym zwiększa się 
odpisy na ten cel z 2 do 3%.

Na ubezpieczenia społeczne budżet wyda 
113 bln zł, na oświatę — 42,6 bln, a na 
szkolnictwo wyższe —  11,5 bln zł.

Przeciętne wynagrodzenie w gospodarce 
wyniesie 3,94 min zł, a w sferze budżetowej 
(bez wojska i funkcjonariuszy) 3,48 min zl.

(PAP)

3 0  m i l i o n ó w  

z a  w s k a z a n i e  z a b ó j c y
W  związku z prowadzonym śle­

dztwem w sprawie zabójstwa 17-letniej 
Joanny Tomczak, mieszkanki Żagania, 
policja prosi o kontakt anonimowego 
rozmówcę, który telefonował do Ko­
mendy Rejonowej Policji w.Żarach. De­
klarował on przekazanie informacji do­
tyczących okoliczności tego zabójstwa, 
włącznie ze wskazaniem sprawcy. Poli­
cja prosi o ponowny, bardzo pilny kon­
takt: Żary, ul. Legionistów 3, tel. 35-51, 
wew. 218,215.

Ponadto policja przypomina, że za 
udzielenie informacji, która przyczyni 
się do ustalenia zabójcy J. Tomczak ko­
mendant główny policji wyznaczył na­
grodę w wysokości 30 min złotych. Za­
pewnia się również o całkowi tej dyskre- 
cji wobec informatorów. (q)

H o t e l  B r i s t o l  

o c z e k u j e  g o ś c i
Hotel Bristol po 12-letniej przerwie ocze 

kuje w sobotę 5 bm. pierwszych gości — 
poinformowali 3 bm. na konferencji praso­
wej przedstawiciele dyrekcji hotelu, firmy 
“Forte” i “Orbisu” .

Bristol zamknięto w 1980 r., ale remont 
rozpoczął się dopiero w 1991 r., po podpi 
saniu umowy joint venture między “Orbi 
sem” a brytyjską firmą hotelową “Forte". 
Prace remontowe przeprowadziła austria- 
cka firma Hofman and Maculan.

Odnowiony gruntownie Bristol ma 206 
pokoi, sześć sal konferencyjnych, trzy sale 
bankietowe, kilka restauracji i kawiarni 
Styl wnętrz wiemy jest atmosferze począt­
ków naszego wieku, chociaż nie jest ścisłą 
rekonstrukcją. Prof. Marek Kwiatkowski 
który nadzorował prace konserwacyjne 
podkreśla, że nie była ona możliwa z racji 
prawie kompletnego zrujnowania sal i wy 
posażenia hotelu.

Przedstawiciele firmy “Forte", mające: 
blisko 800 hoteli w świecie zapewniali, że 
chcą, aby Bristol dołączył jako 18 do grupy 
szczególnie ekskluzywnych hoteli 5 
gwiazdkowych prowadzonych przez tę fir­
mę.

Dziennikarzy powiadomiono, że najtań­
szy pokój 1 -osobowy w Bristolu będzie ko 
sztować 240 dolarów, a 2-osobo wy 290 doi 
Ceny apartamentów ustalono na 380-1190 
doi. Apartament “Paderewski” (należał do 
wielkiego pianisty i jest jednym z niclicz 
nych odtworzonych w historycznym wy­
stroju) wynająć można za 990 doi.

Drciższy .od niego będzie jedynie aparta- 
ment“Prezydencki" —  1190 dolarów.

Nad obsługą, wygodą i spokojem gości 
będzie czuwać 352-osobowy personel, wy­
brany spośród 6 tys. osób ubiegających się 
tu o pracę. W  Bristolu pracuje 27 cudzo 
ziemców 12 narodowości. Z Francji np 
sprowadzono szefa restauracji “Malinowa” .

Ta właśnie restauracja “Malinowa" bę 
dzie najdroższa. Za skosztowanie jej spe 
cjalności: piersi kaczek w sosie jabłkowym, 
z burakami zawijanymi w kapuście, trzeba 
zapłacić 380 tys. zł.

Taniej zjeść można w restauracji "Marco­
ni", gdzie ceny potraw wahają się od 160 do 
210 tys. zl. (PAP)

Tymiński w Polsce

,  J e s t e m  s ł u ż ą c y m . .
Stanisław Tymiński, lider Partii “X ", któ­

ry przyleciał 3 bm. z Kanady powiedział na 
lotnisku: “ Przybyłem do Polski, aby spot­
kać się z górnikami z okazji ich święta i 
zobaczyć jak kraj zachowuje się pod bez­
względną okupacją obecnego rządu” .

Tymiński dodał, że zawsze przyjeżdża na 
czas nieokreślony i “jeśli nasze społeczeń­
stwo ruszy do walki z okupantem" zostanie 
dłużej. “ Jestem służącym naszego narodu"
—  oświadczył.

Jego zdaniem okupacja rządu polega na 
‘oszukaniu i ograbieniu ludzi" przez “róż 
nicę między sztywnym kursem dolara, i 
kursem inflacji, a także na "aferach i taje­
mnicy bankowej".

Lider partii “X " podtrzymał swój wniosek 
do Lecha Wałęsy o przeproszenie za użyte 
przez prezydenta stwierdzenie, iż Tymiński 
był agentem SB. “ Pan prezydent śmiertel­
nie mnie obraził i do tej pory nie przeprosił.
I jeśli pragnie przeprosin od Olszewskiego
i Macierewicza, to także ja mam pełne pra­
wo do przeprosin za to wierutne kłamstwo".

(PAP)

997®
Złodzieje samochodów  
nie próżnują

Znów w Zielonej Górze dali o sobie znać 
złodzieje samochodów. W  nocy z 2 na 3 
bm., w Alei Wojska Polskiego nieznani 
sprawcy dokonali kradzieży samochodu 
osobowego marki Skoda —  Favorit 135 L, 
nr rej. ZGV 88 —  45, koloru jasnostalowe- 
go, rok produkcji 1991. Wartość pojazdu 
wynosi 80 min zł. Tej samej nocy przy ul. 
Zawadzkiego skradziono jedną tablicę reje­
stracyjną nrZGF18 — 13 z samochodu Fiat 
126 p.

Suszyło, więc kradła
W  nowosolskich “Delikatesach" przy ul.

. Piłsudskiego, wczoraj 3 bm. o godz. 
17.35, próbowano dokonać kradzieży arty­
kułów spożywczych... wartości 28 tys. zł. 
Sprawczyni, 37— letnia kobieta została za­
trzymana na gorącym uczynku przez patrol 
z Rejonowej Komendy Policji i...odwiezio­
na do izby wytrzeźwień w Raculi.

(ej)

P r z e c i w  k a p l i c y  

k a t o l i c k i e j  w  S e j m i e
Głębokie zdziwienie z powodu projektu 

wybudowania w Sejmie kaplicy rzymsko­
katolickiej wyraził w imieniu innych Ko­
ściołów biskup Zdzisław Tranda, prezes 
Polskiej Rady Ekumenicznej, w liście do mar­
szałka Sejmu Wiesława Chrzanowskiego.

W liście bp Tranda dziwi się, iż w Sejmie 
“bądź co bądź pluralistycznym pod względem 
wyznaniowym, w którym pewną część Stano­
wią również ludzie niewierzący, ma powstać 
kaplica służąca parlamentarzystom jednego 
tylko wyznania". Wyraża on “głębokie zanie­
pokojenie tendencjami, jakie rozwijają się w 
niektórych kręgach, a także coraz bardziej 
wyraźnymi dążeniami do stworzenia z Polski 
państwa wyznaniowego” .

Zdaniem biskupa Kościoła ewangelicko-re­
formowanego, dziwić musi, że posłanki i po­
słowie, którzy wystąpili z taką propozycją 
“chcą dostrzegać w naszym kraju tylko wy­
znawców Kościoła rzymsko-katolickiego i za­
biegają tak gorliwie o wszelkie przywileje dla 
swego Kościoła".

Prezes Polskiej Rady Ekumenicznej propo­
nuje, by w polskim parlamencie zamiast jedno- 
wyznaniowej kaplicy rzymsko-katolickiej 
"zorganizować miejsce skupienia" na wzór ka­
plicy, która znajduje się w gmachu ONZ w 
Nowym Jorku. Tam bowiem “każdy mógłby 
się znaleźć jak u siebie po to, by przeżyć 
chwilęskupienia i medytacji. Zarówno katolik, 
ewangelik, prawosławny, starokatolik i nie­
wierzący” ponieważ wszystkim potrzeba cza­
sem “nie kawiarni, nie głośnych, gwarnych sal, 
lecz miejsca, w którym mogliby znaleźć ciszę
i możliwość skupienia” . (PAP)

W r o c ł a w s k i e  

s z a n t y  i  s z a n s a !
Ośrodek Kultury i Sztuki we Wrocławiu 

już po raz czwarty organizuje Spotkanie z 
Piosenką Żeglarską i Muzyką Folk. Impre­
za trwa od 4 do 6 grudnia, wszystkie kon­
certy odbywać się będą w Wytwórni Fil­
mów Fabularnych we Wrocławiu przy ulicy 
Wystawowej I . W  festiwalu udział weźmie 
25 solistów i zespołów, w tym goście z 
Holandii i Wielkiej Brytanii. Każdego dnia 
odbywać się będą Shanties Jam Session z 
udziałem znanych wykonawców w klubie 
festiwalowym “Tawerna u Maruchy" 
ul. Wybrzeże Wyspiańskie 24.

Oddział Gazety Nowej w Lubinie, ulica 
Wyszyńskiego 10 dysponuje darmowym 
zaproszeniem na koncert, dla dwóch osób. 
Zaproszenie przekażemy tej osobie, która 
pierwsza zgłosi się do redakcji. Czekamy 
tylko w piątek, 4.12.92 r., telefon 42-42-54. 
Darmowe bilety dotyczą koncertu piątko­
wego (godz. 19.00). Nik.

„ K r e d y t y  i  i n t e r e s y ”

Drodzy Czytelnicy, rozmowę z Bar­
barą Olszańską i Lechem Kwiatko­
wskim z Biura Doradczego IN TE­
R IO R, której publikację zapowiada­
liśmy na kolumnie “ Opinie-sygnaty- 
listy-telefony”  —  zamieścimy w na­
stępnym Magazynie. Za zmianę, wy­
nikłą z przyczyn niezależnych od re­
dakcji —  przepraszamy.

EXPRESS
• D O BER M A N Y  '—  szczenięta po 
championie —  sprzedam. Nowa Sól, tel. 
55-73. (01-29619)
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I j e s t  c z a r n a

Sekretarz redakcji, red. Janusz Klimenlco, zbił mnie 
wczoraj z PANTAŁYKU. “ Panie Zbyszku— powiedział 
—  tylko niech pan już nie pisze o reklamach". Obieca­
łem, że nie będę więcej zajmował się radosną twórczo­
ścią na temat PODPASEK, pasty do zębów, tabletek, 
które czyszczą protezy z siłą WODOSPADU oraz żad­
nych proszków, z których KAŻDY jest numer jeden w 
Europie. Nie ma sensu dociekanie, dlaczego gospodynie 
uganiają się za zupami w torebkach, firmy KNORR, a 
nie kupują sproszkowanych zup rodzimej produkcji. 
Dzieje się tali ponieważ społeczeństwo w swej zbioro­
wej mądrości zawsze wie, co jest DOBRE. Wie bez 
reklamy. Violetta Villas dawno odkryła najlepszy polski 
szampon, czyli NAFTĘ, z odwiertów Blake'a Carring- 
tona. Ale jakoś cicho na ten temat. Dlaczego nikt nie 
reklamuje mycia głowy naftą? Najlepiej mają ŁYSI. Co 
rano przetrą czaszkę mokrą szmatą i czuja się jak nowo 
narodzeni.

0  reklamach nie napiszę więcej ani słowa W gnoicie 
rzeczy WSZYSTKOjest reklamą, a już na pewno KR YPTO- 
REKLAMĄ. Nawet ustrój jest PRZEREKLAMOWANY. 
Muszę jednak wyśmiać kabotyriską antyreklamę.
W poznańskich telewizyjnych "Aktualnościach " parę ra­
zy widziałem następujący teledysk: "Samochód mi się ze­
psuł — mówi do telefonu bez drutu blondynka o dość 
chropowatej urodzie. —  Srebrna honda Na ekranie wi­
dać wspaniałą hondę i jadącą do niej POMOC drogową, 
na podw oziu stara. Jest to publiczne poniżenie jakości 
nowiutkiej hondy i wywyższenie usług .firmy nikomu nie 
znanej. Japoński producent mógłby podać sprawę do sądu.
Z  emitowanego obrazka wynika bowiem, że hondy się 
PSUJĄ. Tymczasem nawet niedzielni kierowcy twierdza, że 
"japonce" się N IE psują. Pewien posiadacz czerwonej 
toyoty powiada, że gdy bielizna jest czarna, to miłość staje 
się OGNISTA. Ja  uważam, że piątek powinien być dniem 
bez seksu.

Dowiedziałem się, że naród polski jest WYKRZYWIONY.
IV Nowym Jorku Polacy’ nie potrafią żyć między sobą. 
Podczas audycji "Tylko u> Jedynce”  —  zatelefonowało 
80 osób. W  tej liczbie 60 było za wyjazdem z Polski, a 20 
nie. W  telekonferencji "Dwójki" poseł Ryszard Bugaj, z 
Unii Pracy, powiedział, że Sejm nie ma AUTORYTETU, że 
cała nowa klasa rządząca też nie cieszy się autorytetem. 
Pan Bugaj jest tym ROZCZAROWANY. Gdy> bezrobocie 
dojdzie do trzech milionów, rozpoczjńe się DRAMAT. Tym 
bardziej, że obejmuje ono głównie młodzież. A co w takim 
wypadku może się stać? A skąd biorą się BRUNATNE
koszule? Widać to najlepiej u naszych przyjaciół na drugim
brzegu Odry. Anastazja Potocka grzebie posłom w rozpo­
rkach Deptakowi handlarze żądają za je j książkę ponad 
40 tys. złotych. Trzeba wiedzieć, jak w tym bałaganie robić 
smali business.

Z  nieukrywaną rezerwą odnoszę się do Polskiej Partii 
Przyjaciół Piwa Nie jestem jej przyjacielem. Nie słyszałem, 
żeby jakiś PIWOSZ osiągnął sukces. Potrafią tylko gadać 
pod budką. Od piwa głowa się kiwa Jeżeli boś nie może 
przeżyć dnia bez butelki tego MOCZOPODOBNEGO na- 
fx)ju, to według mniejest NAŁOGOWCEM. Tak samo trzęsą 
mu się ręce, jak INNYM nałogowcom. JANUSZ REW1NSK1 
»v telekonferencji wypadł NIESYMPATYCZNIE, a wobec 
red Janiny Paradowskiej z "Polityki ” zachował się N IE­
ŁADNIE. "Jest rzeczą upiorną, że ludzie krzyczą— chcemy 
posłów, a nie osłów"— powiedział Ryszard Bugaj.

Kiedy demokracja przestanie radzić sobie z problema­
mi, na scenę wkroczy FASZYZM. Oglądając w telewizji 
Stefana Niesiołowskiego i Zbigniewa Bujaka miałem 
wrażenie, że w sprawie REFEREN D U M  spotkali się 
AN IOŁ z D IABŁEM . Zbigniew Bujak przeszedł samego 
siebie. Oczywiście, zabijać płodu nie wolno. Matka bę­
dzie tłumaczyła się przed Panem Bogiem. Niepokonany 
przez SB, Zbigniew Bujak stwierdził, że Stefan Niesioło­
wski myli Sąd Ostateczny z Sądem Najwyższym. Dusz 
pasterze mają przed sobą OGROM pracy. Coś złego 
dzieje się z niektórymi katolikami. 0  ile pierwsze cztery 
przykazania Boże są powszechnie przestrzegane (1. Nie 
będziesz miał bogów cudzych przede mną. 2. Nie bę­
dziesz brał imienia Pana Boga swego nadaremnie. 3. 
Pamiętaj, abyś dzień święty święcił. 4. Czcij ojca swego
1 matkę swoją.), to od piątego wzwyż są ostatnio nagmin­
nie ŁAMANE (5. Nie zabijaj. 6. Nie cudzołóż• 7. Nie 
kradnij. 8. Nie mów fałszywego świadectwa przeciw 
bliźniemu swemu. 9. Ńie pożądaj żony bliźniego swego 
10. Ani żadnej rzeczy, która jego jest.). Dr Wiktor Le 
miesz ukuł jedenaste przykazanie: nie zadawaj się 
RYNDAK1EM.

Uważam, że człowiek wierzący' nie potrzebuje w spra 
wie dobra i zła żadnych USTAW. Wszystko ma w DE­
KALOGU. Jeśli dzieje się odwrotnie, to znaczy, że ludzie 
nie pragną N IEBA, nie boją się PIEKŁA  i dlatego po­
stępują jak GADY. A z gadami trzeba krótko. Wyrywa 
im się jadowite języki. Teraz bohaterami pierwszych 
stron gazet i wiadomości telewizyjnych są bandyci, 
złodzieje, no i DZIW KI. Najbardziej mnie zdumiewa 
kiedy urodzone M EW K I źle się wyrażają o mewkach 
PROFESJONALNYCH.

Dziś, gdy bielizna jest czarna, rośnie potwór ANARCHII. 
Ze Wschodu idą do Polski gęsi. Z  Zachodu kury i udka 
kurze. A polski drób rozdziawia dziób. Co się dzieje? 
Rolnicy, bierzcie sprawy w swoje ręce. Bierzcie widły i 
rozrzucajcie ten OBORNIK. Tuż przed Bożym Narodze­
niem, 16 bm., wejdą w życie nowe stawki podatku obroto­
wego. Więcej ulg dla rekinów. Mniej litości dla plotek żab 
i kijanek Maniakalne podnoszenie cen, przy' minimalnych 
możliwościach zarobku, wcześniej czy później doprowadzi 
do wywrócenia ŁA JB Y do góry dnem.

Nie podobał mi się artykuł Jerzego Kota w tygodniku 
"Wprost", pt. "Jezus na własność". Pan Kot twierdzi, że 
główna teza powieści Henryka Panasa "Według Judasza”, 
utonęła w bełkotliwym stylu i nieporadnej składni. 
Mam akurat egzemplarz pierwszego wydania tej książ­
ki, Z 1973 roku, na której widnieje autograf: "Koledze 
Zbigniewowi Ryndakowi na pamiątkę Henryk Panas". 
Jeśli chodzi o styl i składnię apokryfu "Według Judasza", 
to p. Kot ze swoim stylem niejest godzien czyścić butów 
Henrykowi Panasowi. Książkę wysoko ocenił i promował 
Jarosław Iwaszkiewicz, prawdziwy mistrz polszczyzny. 
Obydwaj pisarze już nie żyją, a Koty harcują.

Gdy bielizna jest czarna, to oznacza, że przesuwa 
się horyzont W YOBRAŹNI ze Wschodu na Zachód. 
Osobiście nie lubię czarnej corridy. Do wielu rzeczy 
odwróciłem się plecami. Można mieszkać i jednocześ­
nie nie żyć na tym świecie. Ta filozofia ma coraz 
więcej zwolenn i kó w...

Zbigniew R YNDAK

cd zc str. 1 
Mody istniej;}; każde dziesięciolecie ma 

swoją. Są też tacy ludzie, którzy niewiadomo co 
by robili, to i tak nigdy nie wypłyną na żadnej 
fali. Na wenę twórczą nie ma ceny. Jeżeli czło­
wiek dokładnie wie, czego chce od swojej twór­
czości, co może z nią nieść i jeszcze dużo nad 
tym pracuje, to zawsze wychodzi znaczące dzie­
ło sztuki. I to nie dla mody, tylko jako wartość 
stała. To, że brałem udział w prawie wszystkich 
wystawach “ Nowej ekspresji”  —  u nas tak się 
ten kierunek nazywał, w Niemczech “Neue W il­
de", w Stanach “ New Weve” —  to było przy­
padkowe. Zupełnie mnie nie interesowała anali­
za poszczególnych kierunków czy twórców na 
studiach i po nich. Oczywiście, kiedy w połowie 
lat osiemdziesiątych były w Polsce dostępne 
pisma artystyczne, ze zdziwieniem oglądałem, 
że coś gdzieś tam podobnego, przynajmniej w 
kolorystyce występuje. Ale podstawowym za­
daniem mojego programu twórczego było stwo­
rzenie charakterystycznego języka w malarstwie 
również w filmie video, czy w performance, —  
tzw. Realizmu osobistego. Szukałem takich 
środków wyrazowych, żeby zupełnie inaczej zo­
baczyć to, co wszyscy już widzą. Poprzez histo­
rię sztuki, działania malarskie, literaturę. A że 
przy okazji pasowało to organizatorom dużych 
wystaw lat osiemdziesiątych... Było mi bardzo 
przyjemnie, chętnie udostępniałem swoje obra­
zy. Ale nigdy nie wiązałem się z jakimś kierun­
kiem czy tendencją.

—  Dla naszych potrzeb podzielę współ­
czesną sztukę polską na dwa kierunki. Je ­
den z nich jest estetyzujący, skupiający się 
na formie, przez co i oddalony od rzeczywi­
stości. Drugi tę rzeczywistość komentuje, 
często w sposób agresywny, nasycony jest 
treścią, a penetracje formalne stawia na 
drugim miejscu. Nie chce Cię wsadzać do 
jakiejś szuflady, ale należysz chyba do tej 
drugiej grupy? Weźmy na przykład tytuł 
wystawy “ Realizm radykalny” .

—  Nie interesowałaby mnie sztuka, jeśli nie 
niosłaby mojej idei, właśnie odpowiedzi na 
pewne treści, które mnie interesują. A nie by­
łoby sztuki bez odpowiedniej formy dla tych 
treści. Tak więc język formalny, środki wyra­
zowe są oczywiście bardzo istotne, ale są one 
jedynie narzędziem, sposobem, drogą do tego, 
co rzeczywiście mnie interesuje.

—  Drogą do czego?
—  Wszystkiego, co dotyczy człowieka, z 

czym spotyka się na płaszczyźnie życia co­
dziennego, z jakim mamy do czynienia tutaj w 
Polsce, czy też w zbitce z cywilizacją zachod­
nią. Ma to być cywilizacja zmieniona przez 
postaci, które występują w moich obrazach. 
Ludzie kontaktujący się, czy z cywilizacją, czy 
z samym sobą, czy też innymi przejawami 
współczesnej kultury, mają te wszystkie sytu­
acje utylitarne wyrwać z pierwotnego konte-

chodnia, szczególnie w wykładach Kriszna- 
murtiego. Odnajduję w niej wiele zbieżnego, z 
tym co napisane jest w ewangeliach, które 
mówią, że należy afirmować rzeczywistość, w 
której się “ siedzi" i żyć chwilą, w której się 
jest. Nie myśleć o tym, co ma być później, i co 
było wcześniej, tylko stwarzać coś w danym 
momencie. Takie przesłanie rządzi głównie 
tym, co chcę przekazać.

—  Jakie trendy, kierunki, nazwiska miały 
szczególny wpływ na to co robisz.

Moja nowa baśń 
o człowieku

kstu. Wszystko może działać niezgodnie z fi- 
zycznością ziemską, ale według mnie ma to 
działać lepiej. Ci ludzie proponują nowe spo­
soby używania starych przedmiotów, tych któ­
re znamy. Codziennie jeździ się samochodem, 
włącza się telewizor. U mnie te wszystkie 
przedmioty pełnią ciekawsze funkcje. Można 
nimi latać, można nimi grać, bawić się. Mogą 
one służyć do produkcji żywności, jak i do 
budowania własnych domów.

—  To wszystko brzmi bajkowo.
—  Bo to rzeczywiście ma być ta moja nowa 

baśń o człowieku, jak żyć i być szczęśliwym. 
Dużo w tym kpiny i żartu, ale takiego, który nie 
wyśmiewa słabości ludzkich, tylko buduje nową 
lepszą rzeczywistość.

—  Dużo humoru jest leż w tytułach obra­
zów.

—  Interesowała mnie kiedyś japońska poe­
zją Haiku, potrafiąca w krótkim zdaniu, wier­
szu streścić wiele myśli. Symbolem, zbitką 
słów, czy zestawieniem w niecodzienny spo­
sób różnych nieraz skomplikowanych i nie­
przyjemnych sytuacji, można wykreować 
nową rzeczywistość. Interesuje mnie zarów­
no filozofia chrześcijańska, jak i dalekows-

—  Jest coś takiego, co mnie porusza w 
świecie sztuki ogólnie rozumianej. Może 
to być dramat teatralny, jak i ciekawa lite­
ratura eksperymentująca. Szczególnie pod­
obają mi się amerykańscy pisarze z lat 
sześdziesiątych. Jest taki twórca o nazwi­
sku Donald Burthelm, który w swoich opo­
wiadaniach świetnie wyraża anachronizm 
życia w naszej cywilizacji w zbitce z ży­
ciem uczuciowym. Interesuje mnie to, co 
niesie ze sobą muzyka z pogranicza ekspe­
rymentu i tradycji. Nick Cave robi coś w 
rodzaju collag, oczywiście o bardzo osobi­
stym charakterze, podstawowych ludzkich 
antynomii, jak miłość i śmierć. Przy 
czym u mnie musi być jakaś propozycja 
rozwiązania w korzystnym dla człowieka 
świetle. Interesuje mnie współczesny te­
atr łączący różne media. Myślę tu o ho­
lenderskich teatrach "Perspekt” i “ Drack 
Troppe” . Sam zajmuję się też krótkimi 
przedstawieniami, gdzie występuje czło­
wiek, przedmiot, muzyka, obraz video, 
czasem video instalacja...

—  Jesteś więc artystą sięgającym po inne 
media.

A  c o ,  k . . . a ,  d o w o d y  m a c i e ?
cd ze str. 1

Z e  „ S m a k o s z a ”  

d o  „ D a n u s i ”
Kradzieże z włamaniem popełnia­

ne są w całym mieście, nie ma okre­
ślonego rejonu, w którym byłyby 
szczególnie nasilone. Włamywacze 
nie są wybredni, sklepy ze sprzętem 
RTV interesują ich równie często, 
jak spożywcze. Zimą zaczynają- 
dzialać już około 22.00, latem — 
później.

Coraz więcej jest napadów rabun­
kowych. Najczęściej dokonywane 
są w pobliżu baru “ Smakosz", hote­
lu “ Nadbobrzańskiego” i kawiarni 
“ Danusia” . Kawiarnia, mimo sym­
patycznej nazwy, ma w mieście fa­
talną reputację. Ściągają tu amato­
rzy taniego wina, panowie żyjący na 
bakier z prawem i panie lżejszych 
obyczajów. Właśnie kolo “ Danusi" 
najłatwiej “oberwać" późnym wie­
czorem lub nocą. Większość ofiar 
napadów to osoby nietrzeźwe, które 
same “wystawiają się” amatorom 
cudzych portfeli czy zegarków. 
Okolice “ Smakosza” , “ Danusi" i 
pobliskiego dworca PKS to najbar­
dziej niebezpieczny rejon Żagania i, 
oprócz melin, główne źródełko al­
koholu dla spragnionych mieszkań­
ców miasta. Nocnego sklepu nie ma.

Swoje wdzięki prezentuje tylko ko­
bietom. Ostatnio wystąpił przyod­
ziany jedynie w golf. Pani, której 
ukazał się w tak niekompletnym 
stroju, była jednak tym widokiem 
niezbyt zachwycona i rzuciła się do 
ucieczki. Osobnikowi nie udało się 
dogonić zdegustowanej kobiety.

P i l n u j  p o r t f e l a  

n a  „ s z a b e r p l a c u
Drugą najmniej bezpieczną okoli­

cą, po smakoszowo-danusiowym 
“ zaklętym rewirze", jest rejon Ryn­
ku i ulicy Warszawskiej. Tu można 
stracić portfel i dokumenty także w 
biały dzień, choćby poprzez "wy­
rwę", czyli wyrwanie torebki. Na 
pobliskim placu Słowiańskim “ rzą­
dzi" młodzież. Teraz chłód wygania 
stąd młodych ludzi, ale latem oku­
pują oni ławeczki i fontannę, zabie­
rają rzeczy przechodzącym dziecia­
kom, obrzucają przechodniów wy­
zwiskami. Nie jest to więc dobre 
miejsce dla miłośników spacerów.

Obok Rynku znajduje się także 
targowisko, zwane potocznie “ sza- 
berplacem". Z reguły popełniane są 
tu drobne przestępstwa: kradzieże 
zwykłe i kieszonkowe. Tłumek ku­
pujących kottuje się wśród straga­
nów przez cały dzień, co ułatwia 
kieszonkowcom kradzież portfeli, 
zwykle z damskich torebek i siatek. 
Jednak najczęściej ofiarami złodziei 
są handlujący tu Rosjanie, którzy z 
reguły nie informują o tym policji.

Większość starych znajomych ża­
gańskiej policji mieszka w centrum 
miasta, na ulicach Pstrowskiego i 
Asnyka. Na Pstrowskiego życie to­
czy się do zamknięcia sklepów. Po­
tem uliczka zamiera.

B y ł o b y  s p o k o j n i e ,  

g d y b y  n i e  

e k s h i b i c j o n i s t a . . .
Do najspokojniejszych okolic Ża­

gania należy osiedle XXX-lecia. 
Równie bezpieczne są tylko osiedla 
willowe. Przestępstwa popełniane 
są tutaj rzadko, a jeżeli już, to raczej 
drobne. Ostatnio jednak spokój mie­
szkańców, a raczej —  mieszkanek, 
osiedla XXX-lecia zakłóca urządza­
jący tam “pokazy” ekshibicjonista.

M a ł o l a t y  

n j e p r p ż n u j ą „ r
.Zbliża się włamaniowy “sezon: 
świąteczny", co wcale nie oznacza, 
że złodzieje odpoczywają, ale że 
także chcą sobie zapracować na do­
statnie święta. Z pewnością niektó­
rym z nich policja zapewni pań­
stwowy wikt i opierunek, chociaż 
nie wszystkim można zafundować 
pobyt w przytulnej celi. Za przestę­
pstwa popełnione przez nieletnich 
do 13 roku życia można tylko wyto­
czyć sprawę opiekuńczo-wycho- 
wawczą ich rodzicom. A małolatów 
wchodzących w konflikt z prawem 
nie brakuje. Policja złapała ostatnio 
trójkę włamywaczy, których przy­
wódca miał lat dziewięć, a najmłod­
szy wspólnik— siedem. Do jednego 
z “obrobionych” sklepów dostali się 
przez umieszczony w dachu otwór 
wentylacyjny.

Serii włamań dokonało także 
inne, 13-letnie, aczkolwiek mało 
wyrośnięte chłopię. Policjanci szu­
kali małolata przez kilka dni. Od 
poniedziałku do czwartku nie było 
go w domu, a jego mamusia dekla­
rowała, iż nie wie, gdzie jest syn i w 
ogóle jej to nie obchodzi. Kiedy 
wreszcie chłopak znalazł się w ko­
mendzie, zaserwowano mu naj­
pierw kubek mleka, a potem usiło­
wano skłonić do rozpoczęcia opo­
wieści. Wówczas małolat zapytał z 
kurtuazją: "A  co, k...a, dowody ma­
cie?” , po czym zażądał obecności 
adwokata. Widać nie marnował cza­
su i zadbał o swą edukację oglądając 
amerykańskie kryminały.

Stałymi miejscami spotkań mło­
dzieży są żagańskie dyskoteki. 
Część ich bywalców przychodzi po 
to, by potańczyć, a część — by wy- 
szumieć się i wypić. Najwięcej 
awantur i bijatyk jest podczas dys­
kotek w “Hadesie” i Żagańskim Pa­
łacu Kultury, czyli w pobliżu placu 
Słowiańskiego. Natomiast zupełnie 
spokojnie jest w “Piastowskiej” .

wieczoru, podużej dawce alkoholu, 
zabrali się do bicia przechodniów. 
Narodowość nie miała znaczenia. 
Najpierw pobili młodego mężczy­
znę, inwalidę, który wracał do do­
mu po spotkaniu z kolegami. Nie 
miał grosza przy duszy. Został po­
bity tak brutalnie, że nie przeżył tej 
nocy. Czwórka napastników zaata­
kowała następnie Rosjan, idących z 
bagażami z dworca, a potem grupę 
Polaków. Ukraińcy zostali zatrzy

S p a d e k

p o  S t a r e j  K o p e r n i
Obywateli Wspólnoty Niepodle­

głych Państw przebywa w Żaganiu 
bardzo wielu. Mieszkają u Polaków. 
Najczęściej handlują, ale niektórzy 
pracują “na czarno” , zwykle na bu­
dowach. Kilku jest zatrudnionych 
legalnie. Na ogól nie ma z nimi kło­
potów, a nawet jeżeli stają się ofia­
rami przestępstw, unikają konta­
któw z policją. Kiedyś do Żagania 
przyjechała grupa WNP-owców i 
próbowała wymusić haracz od roda­
ków z żagańskiego “ szaberplacu". 
Wówczas od razu powstała silna 
grupa “ samoobrony", która pazer­
nym pobratymcom wybiła ten po­
mysł z głów i... żeber.

A jednak to właśnie w Żaganiu 
Ukraińcy popełnili morderstwo. 
Przyjechali tu na handel, mieszkali 
we czwórkę w chacie wynajętej w 
podżagańskiej wiosce. Pewnego

poustawiał ich pod ścianą budynku, 
a następnie sprowadził swych kole­
gów.

N i e  t y l k o  Ż a g a ń

Najwięcej przestępstw popełnia­
nych jest w samym Żaganiu, znacz­
nie mniej w okolicznych wioskach. 
Miastem szczególnie zagrożonym 
przestępczością jest również Iło­
wa Żagańska. W  ciągu 10 mie­
sięcy tego roku popełniono tu 193 
przestępstwa. W  dużym stopniu 
wynika to z położenia miasta 
wzdłuż trasy przelotowej. Tym­
czasem miejscowy komisariat po­
licji ma bardzo szczupłą obsadę 
kadrową.

Nadkomisarz Wacław Buliński. 
zastępca komendanta rejonowego 
policji w Żaganiu przewiduje, że 
jeżeli nastąpi otwarcie przejścia 
granicznego w Przewozie, także w 
tej miejscowości znacznie zwiększy 
się ilość przestępstw. Tymczasem 
policji brakuje pieniędzy nie tylko 
na nowe samochody, ale nawet na 
benzynę do starych — cena paliwa 
rośnie, a limity pozostały takie sa­
me. Nad żagańską Komendą Rejo­
nową wisiała nawet groźba wyłą­
czenia prądu i telefonów. Ludzi do 
pracy też jest za malo. Cóż z tego, 
że niemal codziennie zgłaszają się 
kandydaci napolicjantów, skoro nie 
ma wolnych etatów. A w ubogim 
państwie coraz więcej osób wcho­
dzi w konflikt z prawem.

P o g o d a  

d l a  b i e d n y c h

Kiedy państwo X. wrócili do mie­
szkania, zastali otwarte drzwi wej­
ściowe. Zawiadomili więc policję o 
włamaniu. Przegląd półek i szuflad 
wypadł jednak dość zaskakująco: 
wszystkie pieniądze, biżuteria pani 
domu, sprzęt RTV i inne cenne 
przedmioty nie zmieniły właścicie­
la. Grzecznie stały, bądź leżały na 
swoich miejscach. Włamywacz 
zainteresowany był jedynie zawar­
tością lodówki. Zabrał konserwy, 
wędlinę i inne wiktuały. Głodny, ale 
uczciwy?

Inny amator mięsa złapany został 
na gorącym uczynku podczas wła­
mania do kurnika: Przestępca zdą­
żył już popełnić jedno morderstwo 
na gdaczącej ofierze i usiłował za­
bić następną, gdy do akcji wkroczy­
ła policja zawiadomiona i wspiera­
na przez właścicieli kurnika. Szyb­
ka akcja reanimacyjna uratowała 
życie niedoszłej delikwentce. Kura 
“otrzepała się" i wróciła na grzędę. 
Sprawcę śmierci jej koleżanki 
oskarżono jednak tylko o włama­
nie.

Małgorzata STO LA RSKA

—  To dlatego, że to, co pokazuję w obrazach 
chciałbym zobaczyć w rzeczywistości, w ruchu. 
Ale widzianej jednak jeszcze z innej perspekty­
wy. Ostatnio z przyjaciółmi zajmuję się takim 
przedstawieniem, które pokazuje to, co jest z 
pogranicza pierwotności, a już wchodzi w inną 
cywilizację, w inną kulturę. Zrealizowaliśmy 
dwa takie przedstawienia, gdzie człowiek w nie­
konwencjonalnym ruchu, ze swoim językiem, 
odgłosami, operujący ogniem, zionący nim, or­
ganizuje przestrzeń, w której się znajduje. Jest to 
taka baśń o dwóch pierwotnych królach z kos­
mosu, którzy z jednej strony walczą albo o jakąś 
tajemnicę, która im pozwoli stworzyć nowe, 
lepsze i ciekawsza królestwo, albo o księżnicz­
kę, uosabiającą pokusę. Jest to walka z pewną 
ułudą, a z drugiej strony dążenie do czegoś do­
skonalszego.

—  Jako wykładowca we wrocławskiej 
P W S S P  masz kontakt z nowymi pokolenia­
mi. Czy mógłbyś się pokusić o wyrażenie 
własnego zdania na temat kierunku w jakim 
będzie podążać sztuka?

—  Na uczelni plastycznej współpracuję z tą 
grupą studentów, która chce brać udział w ekspe­
rymentach nad swoimi dążeniami do jak najmoc­
niejszego przedstawienia interpretacji świata, 
własnego ‘ ja", na płaszczy źnie obrazu plastyczne­
go, dźwiękowego, filmowego; jakiegokolwiek, 
który mówi za pomocą znaków. I druga sprawa. 
W  sztuce, jak w życiu interesuje mnie komunika­
cja międzyludzka, którą staram się uzupełnić, po­
kazać nową drogę porozumiewania się. Drogę, 
która podnosi człowieka, nie niszczy w nim indy­
widualności, tylko uzupełnia, pobudza nowy in­
stynkt do zdobywania tego. co jeszcze nie zostało 
dotknięte. Studentów w mejej pracowni traktuję 
więc jako partnerów do działania.

Jeżeli chodzi o rozwój sztuki, wydaje mi się, 
że oprócz tego, że istnieją pewne mody —  np. 
lata dziewięćdziesiąte pokazują wspaniały rene­
sans tzw. instalancji — to moim zdaniem zawsze 
będzie wygrywać osobiste spojrzenie na sztukę, 
na jej związek z życiem. Bo jeśli będzie ona 
zajmować się tylko laboratoryjnym badaniem 
swego języka wyrazowego, to tego typu sztuka, 
która ma zresztą swoich wyznawców, nigdy nie 
będzie pełna. Natomiast ta, która jest bliska ży­
cia, zawsze będzie blisko odbiorcy.

Robert K O W A L IK

zało się jednak, że rodzinie pani M a­
rii wystarcza świeże powietrze, a ap­
teczka zawiera jedynie bandaże i pe­
nicylinę, na wszelki wypadek.

Pan Andrzej szybko zwinął sztalugi 
i płótno. W  pośpiechu pożegnał się z 
przyjaciółmi. Dwie godziny w samo­
chodzie były chyba największym ko­
szmarem jakiego ostatnio doznał.

Już w Głogowie, zatrzymał się przy 
aptece w centrum miasta, niestety, 
nie miała dyżuru. Obok przechodziła 
znajoma, sąsiadka z bloku w którym 
mieszkał.

— ‘Wygląda pan jak z krzyża zdjęty 
stwierdziła zatroskanym głosem.

—  Co panu jest, może w czymś pt>- 
móc?

—  Potrzebuję tabletek. Bardzo boli 
mnie głowa.

—  Nie mam nic takiego, ale chyba 
panu pomogę, a właściwie nie ja tyl­
ko człowiek, do którego idę. Słyszał 
pan o Tadeuszu Ceglińskim? M a tu 
obok seans bioenergoterapeutyczny. 
Po co panu tabletki, on pana uzdrowi.

Uśmiech ironii wykrzywił twarz 
Andrzeja. A le w tej chwili był goto­
wy zrobić wiele, aby ulżyć cierpie­
niu. “Teraz to chyba nawet oddałbym 
duszę diabłu”  —  pomyślał i ruszył za 
swoją sąsiadką.

Trochę był zaskoczony, że w kory­
tarzu szkoły tłoczyło się tyle łudzi 
oczekujących na przyjście Cegliń­
skiego. Nigdy wcześniej nie zetknął 
się z uzdrawianiem.

Po wejściu na salę zajął miejsce 
wśród innych. Tadeusz Cegliński po­
woli podchodził do swoich pacjen­
tów, każdy pokazywał mu chore łub 
bolące miejsca. Andrzej wskazał gło­
wę. Uzdrowiciel położył swoje ręce 
na jego głowie. Ciepło, a właściwie 
gorąco, wypełniło ją. Nagła ulga. 
“ Chociaż dla tej jednej chwili warto 
było”  —  pomyślał mężczyzna.

Po powrocie do domu nadal było 
dobrze, głowa nie bolała. A le wie­
czorem znów musiał łyknąć garść 
tabletek, czuł, że dosłownie rozrywa 
mu czaszkę. Gdy trochę odpuściło 
położył się spać.

Po śnie zaczęło się dla niego nowe 
życie, cierpienie odeszło. “To nasile­
nie było pożegnaniem z tą upiorną 
dolegliwością”  —  wspomina teraż.
—  “ Reakcja mojego organizmu była 
zgodna z przewidywaniami pana Ce­
glińskiego. Głowa nie boli mnie już 
od roku. Prawie zapomniałem, jak 
może to być dokuczliwe. A le przy­
znam się, może to śmieszne, że jedną 
tabletkę zawsze noszę przy sobie, tak 
na wszelki wypadek."

AnnaBlAŁĘCKA^

T a k  n a  w s z e l k i  

w y p a d e k
Pan Andrzej, znany artysta plastyk,' 

od czasu przeprowadzki do Głogowa 
cierpiał na uciążliwą dolegliwość.
Bó l głowy nie pozwalał na spokojną 
pracę, często przeszkadza! w wypo-' 
cż$ń KHf Nśj jtferto pYiftjotfał1 tyhlśżyć' 
z tym, stosując różnego rodzaju ma­
saże skroni, pijąc ziota. Niestety, 
wszystko ną nic.

Nieraz, malując, musiał przerywać 
pracę i poczekać aż ból przejdzie i 
pozwoli na skupienie się. Mimo, że 
był przeciwnikiem wszelkich farma­
ceutycznych proszków, doszło do te­
go, że zaczął łykać tabletki przeciw 
bólowi głowy. Najpierw pomagała 
mu jedna, później i dwie, a nawet trzy 
było za mało. Z  czasem przerzucił się 
na coś mocniejszego, łykał gardany, 
pyralginy i pabialginy. Działanie i 
tych tabletek było krótkotrwałe.

Pewnej niedzieli ranek był dla nie­
go bardzo przyjemny, a zarazem tro­
chę zadziwiający —  nic go nie bola­
ło, głowa nie ciążyła. Tak się tym 
ucieszył, że wychodząc z domu nie 
zabrał ze sobą stałego wyposażenia 
—  tabletek. Przez dwie godziny 
wszystko było w jak najlepszym po­
rządku. Akurat przez ten czas zdołał 
dojechać do leśniczówki, w której 
mieszkali jego przyjaciele. Zamie­
rzał tam popracować nad nowym ob­
razem. Cisza, spokój, to to czego bar­
dzo potrzebował do zrealizowania 
swojego zamierzenia. Po dobrym 
śniadaniu z leśniczym i jego rodziną, 
zabrał się ochoczo do pracy.

Lekkie ćmienie przypomniało mu, 
że jednak życie tylko chwilowo oka­
zało się dla niego łaskawe, a za chwi­
lę przyjdzie czas na cierpienie. M iał 
nadzieję, że gdy nie będzie myślał o 
głowie, to jakoś to będzie. Lecz ból 
potęgował się z każdą chwilą. An­
drzej sięgnął do kieszeni. Przypo­
mniał sobie, że rano zostawił tabletki 
w domu, mając nadzieję, iż dolegli­
wość przeszła bezpowrotnie, ogarnę­
ła go panika. Przetrząsnął wnętrze 
samochodu w nadziei, że gdzieś ja­
kaś tabletka zapodziała się. Nic z te­
go-

—  Mario, czy masz w domu tablet­
ki od bólu głowy? —  z nadzieją 

^zwrócił się do żony leśniczego. Oka-

*---------- A

S e a n s e  T a d e u s z a  C e g l i ń s k i e g o
Głogów — 12 i 13. XII, godz. 13.00 — Liceum Ogólnokształcące, 
bilety w sekretariacie redakcji GN;
Gorzów— 14.XII, godz. 13.00, Klub “Kolejarz”, bilety w sekretaria­
cie redakcji GN;
Zielona Góra — 15.XII, godz. 12.00,14.00 — DK “Lumel”, bilety w 
sekretariacie redakcji;
Żary — 16.XII, godz. 12.00, Żarski Dom Kultury, bilety w sekre­
tariacie DK;
Lubin — 17.XII, godz. 14.00, Dom Kultury Zagłębia Miedziowego, 
bilety w sekretariacie DKZM.

V  _____________________ ___________________________________________
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EXP0RT-IM P0RT

THAILAND. KOREA, CHINA, TUftKEY
- spodnie jeans rozm iary 28-36,8-18 ,33-36,
- sw etry  m ęskie rozpinane,
- sw e try  m ęskie oraz dziecięce "BO Y S",
- sw etry, czapki, szaliki, rękawiczki z angory,
- bielizna dam ska, m ęska, dziecięca
- chusteczki,
- skarpety,
- ręczniki frotte,
- laczki dam skie Korea (bogata  ko lorystyka)
- w ysok ie  obuw ie  sportow e 
oraz inne atrakcyjne tow ary

Zapraszamy codziennie od 7.00 do 20.00, M0ctr7vra k/NnwPi Snii 
w soboty od 7.00 do 15.00. J 
Przy zakupach powyżej 5 min . . „.
(płatne gotówką) bonifikaty. (okolice Zajazdu Złoty Łan)

EUROX
OTWARTA HURTOWNIA

oferuje 
największy w Legnicy wybór 

artykułów dla niemowląt i przedszkolaków.;

•smoczki w cenie już od 5 tys. zł
Szczególnie polecamy:

* butelki do mleka w cenie już od 6,5 tys. zł
* pampersy (Baby K ing , Moltex)
* kosmetyki Johnson& Johnson i Penaten w cenie importera
* galanterię niemowlęcą-ceny konkurencyjne
* odzież niemowlęcą i dziecięcą oraz wyposażenie do wózków i łóżeczek
* wózki, chodziki, łóżeczka, nosidełka- krajowe 

i importowane-ceny producentów
‘ szeroki asortyment zabawek dla dzieci
* choinki oraz stroiki świąteczne.
Oferujemy także
* artykuły gospodarstwa domowego 
‘ szkło gospodarcze ‘ chemię gospodarczą 
‘ artykuły higieniczne
* wyroby z tworzyw sztucznych
‘ szeroki asortyment opakowań i worków foliowych
* ZAPEWNIAMY - możliwość negocjacji cen i warunków płatności, 
-bezpłatne dostawy stałym odbiorcom.

Prowadzimy także sprzedaż detaliczną.
Zapraszamy codziennie od 8.00 do 17.00 (soboty 8.00-14 00)
LEGNICA, UL. SPO KOJNA, TEL. 215-01

Gorzowskie Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego “Gobex” 
w likwidacji w Gorzowie Wlkp. ul. Kazimierza Wielkiego 61 

ogłasza
drugi pisemny przetarg na sprzedaż:

ST A C JI O BSŁUG I SAMOCHODÓW OSOBOWYCH
w Gorzowie Wlkp. przy ul. Szczecińskiej.

Stacja Obsługi Samochodów składa się z:
-14—sto stanowiskowej hali napraw mechanicznych i diagnostyki pojazdów samochodowych 
-16—sto stanowiskowego warsztatu do prac blacharsko— lakierniczych,
- Salonu sprzedaży sanlochodów,
- Sklepu z akcesoriami samochodowymi, o łącznej powierzchni
pomieszczeń zamkniętych 3.100 m kwadratowych. Obiekty są obciążone czasową umową dzierżawy.

Cena wywoławcza 7.200.000.000 zl (siedem miliardów dwieście milionów zl).
Oferty należy składać w sekretariacie przedsiębiorstwa w Gorzowie Wlkp. ul. Kazimierza Wielkiego 61

I piętro lub w kasie II piętro, łącznie z wpłatą wadium.
Otwarcie ofert i wybór oferenta nastąpi 15 dnia od daty ukazania się niniejszego ogłoszenia. 

Wadium w wysokości 1% ceny wywoławczej należy wpłacać do kasy przedsiębiorstwa
II piętro do dnia otwarcia ofert.

Zastrzega się prawo wyboru oferenta, jak też prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyn. 
Jeżeli oferent, którego oferta zostanie przyjęta uchyli się od zawarcia umowy kupna-sprzedaży, 

wpłacone wadium przepada na rzecz sprzedawcy. 0 przyjęciu oferty składający oferty 
zostaną powiadomieni w ciągu 7 dni od daty otwarcia ofert.

Brak powiadomienia jest równoznaczny z odrzuceniem oferty.
Przedmiot przetargu można oglądać w miejscu jego położenia codziennie do dnia wyznaczonego 

na otwarcie ofert. Informacji telefonicznej udziela zainteresowanym Jan Sypnicki 
tel. 270 - 63 i Stacja Obsługi Samochodów.

Na zlecenie Likwidatora przetarg prowadzi Biuro Usług Prawnych i Finansowo-Księgowych 
M.B.A. Czubakowska Spółka jawna w Gorzowie ul. Kazimierza Wielkiego 61 (III piętro, pok. 317), 

która również udziela zainteresowanym informacji pod telefonem nr 272 - 51, wew. 274.

Anteny satelitarne
P o le c a :  Q A f | R |

-  s p R z e o n ż  P
- m o n t a ż  —
- RRTV B€Z 

POŚR€DNICTUUR b a n k u  
N o iu n  s ó l ui. Siu . en n sn iw  14

T€l. 31-49 
G tO G Ó U J ul. ŚW IERCZCWSKICGO 28 

m .  34-28-44 
stnum  ul. uunRVŃSKi€Go 11

Agencja Towarzyska 
„IMPULS”

zapew n i tow arzystw o  m iłych  pań . 
Czujesz s ię  sam o tn ie , 

chcesz m iło  sp ędzić cz as?
ZA D ZW O N I 

Z ie lo n a  G 6 ra, te l. 65-188

Zatrudn im y p an ie  -18-30 la t
01-2950S

lH ł i P L r 4 < @ \ m i D t i ; a

" U H h k 1*
Zielona Góra, ul. Drzewna 28 B, 

tel. 65-691
informuje 

o nowej dostawie towaru.
W sprzedaży m.in. atrakcyjne 

wyroby z "Olimpii" 
oraz wiele towarów z importu.

• U ‘
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I SAMOCHODOWE i 
^NE-ZACHODNIE |
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1“; irustawkowa | P i
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CHYNÓW 01-29539 1

U N IW E R S A L N E  
R E G A Ł Y  M E T A L O W E

lakierowane w kilku kolorach, 
do wyposażenia:
-m ałego sklepu, 
- hurtowni, 
-m agazynu,
-p iwnicy lub garażu, 

o f e r u je :  
HURTOW NIA “ H YD M ET” 

Głogów, ul. Świerczewskiego 40 
tel. 33-49-90.

ZAKŁAD OPTYCZNY  
w  Ż a r a c h ,  u l .  U ła ń s k a  3  \ 

t e l . 3 4 - 6 7 ,  w e w .  1 0
&

oferuje pełen zakres usług 
od poniedziałku do piątku 
10.00-17.00, oraz zaprasza 
do gabinetu okulistycznego 

14.30-17.00 
$

Komputerowe badanie wzroku
i APLIKACJA SOCZEWEK KONTAKTOWYCH j

01-28922 \

C O C A -C O LA  W EST PO LANO  
z a p r a s z a

od 0 1 .12 .1992  do nowootwartego magazynu firmowego 
w  G ło g o w ie  P a u lin ó w  1 , te l.  3 3 - 3 6 - 2 8
Oferujemy w stałej sprzedaży:

w puszkach 0 ,33  I, 
butelkach PET 2 ,0  1, 

szklanych butelkach 0,33 11 1 ,0  l.

\
G r u d z ie ń  - m ie s ią c e m  z a k u p ó w  w  D T  „ C e n t r u m ”  f  

F a  m ię t  a j  o  M ik o ła ju ,  p r e z e n t a c h  p o d  c h o in k ę  

i k r e a c j i  s y lw e s t r o w e j .

w  m - c u  g r u d n iu  D o m  T o w a r o w y  c z y n n y  b ę d z ie  

d o d a t k o w o :

6  g r u d n ia  w  n ie d z ie lę  ( z  M ik o ła je m )  w g o d z . 1 0 00-15 ‘

i v  g o d z . 1 0 °°- 1 5
■oo i

^ 2 0  g r u d n ia  w  n ie d z ie lę

|  2 4  g r u d n ia  (W ig i l ia )  c z w a r t e k  w  g o d z . $ M -1300 \

|  3 1  g r u d n ia  w  c z w a r t e k  ( S y lw e s t e r )  w  g o d z . S P °- 1 4 (

y  ^
|  2  s t y c z n ia  1 9 9 3  r. D o m  T o w a r o w y  „ C e n t r u m ”  |

i  b ę d z ie  n i e c z y n n y _______ ________________ ^
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PKP Stacja Rejonowa Żagań 
zawiadamia, że z uwagi na prowadzone roboty drogowe

w dniach 8, 9,10 grudnia 1992 r. 
na odcinku Żary- Tuplice odwołuje się

kursowanie pociągu 88433 relacji Krotoszyn-Łęknica 
(odjazd ze stacji Żary 12.12) 

oraz pociągu 76336 relacji Tuplice- Głogów 
(odjazd ze stacji Tuplice godz. 12.42).

Za odwołane pociągi komunikacji zastępczej nie wprowadza się.

Zarząd Spółdzielni Transportu Wiejskiego w Gorzowie Wlkp. ul. Podmiejska 17
O G Ł A S Z A  

sprzedaż n/w środków transportowych:
Lp marka i typ nr rej rok. prod. cena wywoł, w min
środki garażujące w zajezdni Gorzów Wlkp. ul. Podmiejska 17
1. STAR F-28 G0A-512 Z 1985
2. STAR A-29 GOA-201Z 1983
3. STAR A-29 GOA-896Z 1982
4. STAR W-200 GOF-037 B 1978
5. ŻUKA-11 B GOA-267H 1987
6. URSUS C-360 GOL-704 C 1987
7. PRZYCZEPA D-44B GOP-105H 1987
8. PRZYCZEPA D-46B GOP-129N 1986
9. PRZYCZEPA D-46B GOP-197N 1986
10. PRZYCZEPA D-45 WM' GOP-045 N 1987
11. PRZYCZEPA D-45 WM GOP-124H 1987
12. PRZYCZEPA GKB GOP-330 B 1980 
środki garażujące w zajezdni Międzyrzecz ul. Chrobrego 11
1. KAMAZ 53-20 GOA-078 K 1981
2. KAMAZ 53-20 GOA-097K 1981
3. STAR F-28 GOA-463 C 1979
4. PRZYCZEPA D-44 A GOO-515H 1974 
środki garażujące w zajezdni Strzelce Kraj. ul. Wodociągowa 3
1. STAR F-28 S-359 GOA-266 H 1985
2. URSUS C-360 G0L-779D 1976 1
3. PRZYCZEPA D-50 GOO-068 S 1976
4. PRZYCZEPA D-47 A G00-914 Y 1980 
środek trwały znajdujący się na zajezdni w Międzychodzie ul. Przemysłowa 6
1. Urządzenie rolkowe typ HH-3 fabrycznie nowe 25,0 min

Przetarg na wszystkie środki transportowe i urządzenie odbędzie się w dniu 21.12.1992 r o godz. 10.00 
w świetlicy Zarządu Spółdzielni Transportu Wiejskiego w Gorzowie Wlkp. ul. Podmiejska 17.Wadium w wysokości 

10 proc. ceny wywoławczej należy wpłacać do Kasy Zarządu STW w Gorzowie Wlkp. w dniu przetargu do godz. 9.30. 
W/w środki transportowe można oglądać codziennie na terenie poszczególnych zajezdni od godz.

7.00 do 15.00. Nie ponosimy odpowiedzialności za wady ukryte oraz zastrzegamy możliwość wycofania 
w/w sprzętu i unieważnienia przetargu bez podania przyczyn. Wszelkich informacji 

udziela się pod nr telefonu w Gorzowie 323-813 wew. 2 lub 325-432

8,2
3.2
3.2 
2,9
8.5 

18,8
4.5
4.2
4.2
7.1
7.1 
1,8

4.5 
5,7
4.6
2.7

6.5 
13,8
4.6 
3,5
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Z  inicjatywy naszej redakcji od­
było się 20 listopada kolejne fo­
rum dyskusyjne poświęcone 

tym razem elitom. Zaprosiliśmy poli­
tyków, twórców, naukowców, anima­
torów kultury i dziennikarzy. Forum 
prowadził Wojciech Śmigielski, a go­
ściny dyskutującym udzielił Jazz Club 
“ Harlem” . Rozmawialiśmy o elitach 
intelektualnych i artystycznych Zielo­
nej G ó ry— ich obliczu, kondycji i cha­
rakterze. Punktem wyjścia była ency­
klopedyczna definicja określająca eli­
tę, jako wąską grupę ludzi wyróżniają­
cą się lub uprzywilejowaną w stosunku 
do reszty społeczeństwa ze względu na 
posiadanie pewnych cech lub dóbr ce­
nionych społecznie. Pierwszą część 
dyskusji opublikowaliśmy tydzień te­
mu. Dziś jej dokończenie.

Roman Więckowski —  Nie tylko el i ta 
ma znaczenie. W  społeczeństwie po­
trzebne są też instytucje, które mają okre­
ślone cele i zgodnie z nimi funkcjonują, 
potrzebne jest życie rodzinne jako jesz­
cze inna grupa, poszczególne osobowo­
ści, które postępują zgodnie z tym, co 
mówią i dlatego mają autorytet społecz­
ny. Dopiero to wszystko razem może od­
działywać. Jeżeli kłoś mówi, że nie ma 
elit, to proszę popatrzeć, że one muszą 
być słabe bo jest wokół zbyt wiele zagro­
żeń, brak możliwości pełnego rozwoju. 
Jak byśmy chcieli spotkać się w Paryżu, 
w Centrum Pompidou, na wystawie i tam 
zjeść dobrą kolację, to kogo byłoby stać 
na taki wyjazd?

Ed ward J .  M incer— Myślisz, że to by 
cię nobilitowało?

cznym rolą elit jest artykułowanie róż­
nych poglądów.

Konrad Stanglewicz —  Na ważną 
rzecz zwrócił uwagę Bogdan Idzikowski, 
chodzi mi oryzykopoddaniasiępod osąd 
publiczny, gdy wygłaszane zdanie zosta­
je publicznie rozpowszechnione, a nie 
wypowiedziane w zamkniętym salonie. 
To jest chyba przeszkoda, bo trzeba mieć 
trochę odwagi, by pogląd wygłosić i go 
uzasadnić ryzykując niezrozumienie, iro­
niczne uśmiechy albo krytykę.

Nie wiem czy problem braku elit nie 
leży jeszcze w czymś innym, a mianowi­
cie w swego rodzaju gnuśności. Za­
mknięcie się w kręgu towarzyskim i za­
wodowym jest wygodne i łatwe właści­
wie, to było fajne w stanie wojennym. 
Cechą towarzystwa elitarnego jest po-

JarosławBarańczak —  Ja myślę, że w 
dzisiejszych czasach artysta może sobie 
świetnie poradzić. Gorzej, gdy sam nie 
jest pewien co by chciał zrealizować. 
Wówczas musi sobie znaleźć sponsora. 
Wtedy jest on skłonny dopasować się do 
potrzeb sponsora i potrzeb odbiorcy, co 
nie musi być naganne. Ale wtedy wszy­
stko schodzi do poziomu sztuki czysto 
użytkowej. Prowadzący odwołał się do 
mecenatu państwowego, który ja repre­
zentuję. Chcę powiedzieć, że my kryte­
riów żadnych nie ustalamy. Pieniędzmi 
dysponujemy nędznymi. Nam się wyda­
je, że jakoś się w mieście ukształtowało 
życie kulturalne i nie jest chyba najgor­
sze, a odbiorcy państwowych pieniędzy 
robią z nimi, co uwalają za stosowne. Nie 
sądzę by to jednak była jakaś wielka kre-

Jarosław Barańczak —  Nikt by nie 
usłyszał w świecie o Miłoszu, gdyby on 
nie umiał się wypromować, by odwołać 
się do dużych nazwisk.

Roman Więckowski —  Dziś nie ma 
kryteriów na podstawie, których można 
orzec, że coś jest wartością. Jeżeli chodzi 
o krytykę to ja zaobserwowałem w tym 
mieście dwie rzeczy. Łatwo jest człowie­
ka potępić w czambuł, ale brak jest auto­
rytetu, który potrafi bronić pewnych war­
tości. To dopiero ma sens. Albo się te 
kryteria ustali, albo ktoś jest takim auto­
rytetem, że mu się wierzy. A u nas jak 
ktoś jest łubiany i kochany w jakimś 
okresie to jest bardzo dobry, a jak tylko 
przestajemy go kochać to jest be.

Benedykt Banaszak —  Ale kto prze­
staje kochać? Tłum czy władza?

Bogdan Idzikowski Eugeniusz Kurzawa
Benedykt Banaszak —  Chciałbym się 

odnieść jeszcze do tego co powiedział 
Kwaśniewicz. Zapachniało mi tu relatywi­
zmem nie wiem czy koniecznym. Mówisz 
jakby to, że zielonogórski malarz nie two­
rzy tak jak Beksiński, przepraszam pana 
Polusa. Wojtek Śmigielski nie pisze takjak 
Herbert. To jest bardzo niebezpieczne. Bo 
jaki pułap przyjąć? W  poezji to od Herberta 
należy się do elity, a poniżej nie? W  malar­
stwie od Beksińskiego? Również uprosz­
czenia zawiera wypowiedź Kurzawy. Z 
tego, że w mieście jest 70 malarzy nie 
wynika, iż paru z nich tworzy elitę. Do 
elity nie trafia się de nomine. Skończył 
akademię to jest członkiem elity. To nie 
tak. Można być po zasadniczej szkole za­
wodowej i sytuować się w elicie i na od­
wrót. Mieć doktorat i do niej nie należeć. 
Protestuję przeciwko mechanicznemu 
zaszeregowywaniu. I nawiązując jeszcze 
do wypowiedzi pana Barańczaka o insty­
tucjonalnej degradacji elit. Ludzie owszem 
są, lecz rozproszeni. Elity mogą funkcjo­
nować na zasadzie grup towarzyskich, a 
tak się w Zielonej Górze spotykają. Właś­
nie “u Jadźki” , właśnie w czyimś mieszka­
niu i prowadzą znakomite dyskusje. Ale 
takie zamknięcie w  getcie nie promieniuje 
na zewnątrz.

Jarosław Barańczak —  Elity są po­
trzebne, a już szczególnie teraz po to, by 
można było w jakiś sposób tę rzeczywi­
stość wokół siebie formować. Elity speł­
niały zawsze rolę edukacyjną. Dziś żyje­
my w takim świecie, że boimy się by, 
ktokolwiek chciał formować otoczenie. 
Boprzezkilkadziesiątlatnas formowano 
i kształtowano i teraz doszliśmy do wnio­
sku, że trzeba z tym skończyć. Jesteśmy 
wystarczająco mądrzy i doświadczeni, 
żaden rodzaj wzorca nam nie jest po­
trzebny... Jest wręcz odwrotnie, wytwo­
rzyła się pustka, która musi być czymś 
wypełniona. To się samo nie zrobi, nie 
zrobi tego stolarz. Do tego są potrzebni 
ludzie intelektualnie przygotowani, któ­
rzy sami już coś zrobili, mają wiedzę i 
kulturę, posiadająjakiś system porządko­
wania świata.

Edward J .  Mincer —  Można kogoś 
kształtować tylko wtedy, gdy ma się jakiś 
autorytet. Powiedzmy, że w Zielonej Gó­
rze trzeba zabrać głos na temat jakiejś 
istotnej sprawy i glos ten powinien do­
trzeć do ludzi, on dotrze tylko wtedy, 
jeżeli ludziebędąprzekonani, żęci którzy 
mówią mają słuszność, bo to właśnie oni 
mówią. Kiedyś takim głosem było podpi­
sywanie listów. List był nośny jeżeli zo­
stał podpisany przez członków elity, a te 
osoby swoim autorytetem kształtowały 
opinię w określonej sprawie. A jakby to 
dziś wyglądało w Zielonej Górze? Gdzie 
ta elita miałaby się spotkać, by ten głos 
wydać? Czyje nazwisko byłoby tam po­
trzebne? Powtarzam, według mnie elity 
jako takiej w naszym mieście nie ma. Jest 
zdolny plastyk, zdolny pisarz, zdolny 
dziennikarz, ale wszyscy oni są osobni, 
nie tworzą zbiorowego autorytetu.

Piotr Piotrowski —  Wracamy do tego 
co już było, czy Tadeusz Różewicz poeta 
z Wrocławia należy do elity literackiej 
Wrocławia. Bardzo samotny w swym 
tworzeni u, można powiedzieć samotnik z 
prowincji, wielki pisarz. Czy wspomnia­
ny tu Herbert.

Edward J .  Mincer —  W  mojej defini­
cji zakładającej aktywność, wspólnotę i 
autorytet go nie ma. Elitą się nie jest w 
pojedynkę. Sokrates nigdy nie będzie 
członkiem żadnej elity. On będzie sam, 
choć będzie wzorcem moralnym.

Czesław Dutka —  Ale on może wy­
tworzyć elitę wokół siebie.

Piotr Piotrowski —  Jeżeli szukamy 
kogoś, kto mógłby się podpisać pod ja­
kimś ważnym listem bo jest autorytetem, 
to mógłby to być powiedzmy doktor Ban- 
durski starszy, ozdoba chyba każdej elity.

Edward J .  Mincer —  Znowu brakuje 
mi tego drugiego elementu.

Bogdan Idzikowski —  Nie spotkałem 
się z takim określeniem elity, że musi 
między jej członkami zachodzić tak silna 
więź grupowa. Ty Edward zdefiniowałeś 
grupę społeczną.

Czesław P. Dutka Jarosław Barańczak Piotr Piotrowski Edward J. Mincer Benedykt Banaszak

..................................................... ...................................................................................................................................................................................................

Eugeniusz Kurzawa —  W  tamtym 
czasie wystartowała WSP. I wtedy nastą­
pił taki rzut. To była chyba rzeczywiście 
studencka elita.

Bogdan Idzikowski— Tak było wtedy 
w całym kraju, to byl bardzo mocny ruch.

Edward J .  M incer— Wychodzi na to, 
że spotkali się starsi panowie i wspomi­
nają jak to było fajnie jak oni byli młodzi.

Benedykt Banaszak —  Ale dlaczego 
dzisiaj jest tak przerażająco źle?

Włodzimierz Kwaśniewicz —  Jest 
inaczej!

Edward J .  Mincer —  Wcale nie jest 
tak źle! Młodzi ludzie stale gdzieś cho­
dzą. Wszyscy są jednak wypaleni przez 
burzę polityczną, jaka przeszła. Jednopo- 
kolenie zmęczyło się walką i nie nauczy­
ło młodego pokolenia.

Eugeniusz Kurzawa— Tak naprawdę 
to mnie elity nie są do niczego potrzebne. 
To, że ktoś nie chodzi na salony to może 
być kwestia charakteru. Mnie jest obojęt­
ne czy będą kluby czy będzie mecenas.

Włodzimierz Kwaśniewicz —  Od 
edukacji i wychowania młodzieży są 
nie tylko elity, jest jeszcze parę insty­
tucji. Nie jest naszym zadaniem, żeby 
od 5 grudnia chodziło do kina o pięć 
tysięcy osób więcej. Najistotniejsze 
jest to, żeby te elity pączkowały i two­
rzyły coraz.lepsze wartości.

Roman Więckowski— Jeżeli ktoś jest 
osobowością to on nią będzie.

Maria Hołowińska— Można mówić na 
temat tego, co proponuje nam teatr, że nie 
są to wysokiego lotu sztuki, ale z drugiej 
strony oni idą na zaspokojenie popytu. Ja 
na Mayday byłam w Warszawie. Pytanie 
jest następujące czy dyrektorzy powinni 
trzymać tę linię czy kształtować gusty i być 
tą elitą kulturalną?

Wojciech Śmigielski —  Skoro doszli­
śmy do wniosku, że elit nie mamy to jak 
to się dzieje, że w Łagowie odbywa się 
Lubuskie Lato Filmowe, a w mieście 
Biennale Sztuki Nowej? Może my sami

Włodzimierz Kwaśniewicz Konrad Stanglewicz Zenon Polus JUUl£U *crv i Hłt/I 4A- łfjn.ł Maria Hołowińska

Roman Więckowski —  My tutaj tego 
nie mamy, jest tylko namiastka. Nie chcę 
przesądzać czy są tu elity, uważam, że są, 
natomiast ważne jest to otoczenie i usu­
wanie z niego zagrożeń, pewna niezależ­
ność finansowa, by ta elita mogła się 
rozwijać.

Czesław Dutka —  Sądzę, że w Zielo­
nej Górze są grupy aspirujące do bycia 
elitami. Czy będzie to grupa ekonomicz­
na z panem M. na czele, czy to będzie 
grupa plastyczna, wreszcie bardzo wielu 
polityków jest w Zielonej Górze od jakie­
goś czasu. Tworzy się wyraźnie grupa 
nacisku w sensie politycznym. Czyli po­
za aspiracjami muszą być liderzy. Elity 
mogą być rozproszone, bo różne są cele, 
do których dążą. Ja postrzegam Zieloną 
Górę jako dynamiczny organizm, który 
ma ogromną szansę wytworzyć elity. 
Nieliczne są już widoczne. Zastanów­
my się też czy elita potrzebuje mecena­
tu? Czy ona sama jest mecenasem? 
Opiekunem sztuk, dóbr materialnych... 
W  przeszłości zawsze byl jakiś opiekun. 
Ową “ czwartkową grupę” otaczał opie­
ką i zapewniał stabilność, której elity 
potrzebują.

Bogdan Idzikowski —  Tylko bez po­
słannictw! mogą być nim nawiedzeni 
niektórzy. Podstawowym celem elit jest 
oderwanie się od swoich. Kiedy człowiek 
się chce wyrwać z pewnej grupy, bo ona 
zaczyna go unifikować, pojawia się po­
czucie elit i to się dzieje indywidualnie, a 
że korzyści z tego wynikają społeczne to 
przy okazji.

Włodzimierz Kwaśniewicz —  Ale to 
jest nie tylko efektowne ale i efektywne, w 
sensie tworzenia wartości społecznych. 
To, co robimy, wszyscy jak tu siedzimy, a 
robimy —  to funkcjonuje to w świadomo­
ści społecznej i jest to potrzebne.

Maria Hołowińska —  Jeżeli popatrz­
my na nasze środowisko kulturalne, jest 
mi ono najbliższe, to widać, że każdy 
stara się przechodzić samego siebie, by 
piąć się do góry. Mam tylko jeden żal, że 
mało jest przedsięwzięć, które by to śro­
dowisko konsolidowały. Dyrektor Suder 
kiedyś zorganizował nam integracyjne 
spotkanie i ono było sympatyczne, moje 
je kontynuować. Tylko czyje ograniczać 
do szefów jednostek kulturalnych, jeżeli 
to jest ta elita, czy w pewnym momencie 
to by nie było zbyt nudne. Trzeba by 
chyba te elity jeszcze z innych kręgów 
prosić, by te procesy ożywić. Nie może­
my czekać aż dyrektor Suder nam urządzi 
salon, to jest kwestia inicjatyw niektó­
rych z nas. Ja mogę udostępnić lokal ale 
mam tyle wydatków, że takiego spotka­
nia nie mogę zorganizować.

Bogdan Idzikowski —  Elity intele­
ktualne zasadzają się na swobodnej wy­
mianie myśli, która prowadzi też do 
osądu innych. W  małym środowisku, 
kiedy zaczynamy być agresywni, kiedy 
sobie zaglądamy w życiorysy nie każdy 
ma na to odwagę. W  kręgu demokraty-

trzeba wymiany myśli, ich krążenia po­
między grupami.

Edward J .  Mincer —  Gdzie to robić? 
Było w tym mieście pismo kulturalne, ale 
upadło.

Zbigniew Tchorzewski —  Elity mogą 
i powinny być grupami nacisku. Nie będą 
rządzić ale dyskretnie naciskać na wła­
dze. Powinny spowodować, aby powstał 
tygodnik kulturalny na przykład, w puste 
miejsce po “Nadodrzu” .

Eugeniusz Kurzawa— Ważne oczywi­
ście jest by elita wytwarzała liderów, by 
oni byli kimś w rodzaju przewodników 
stada. Członkiem elity może być też samo­
tnik, on rzadko wierzy w działalność gru­
pową. Indywidualne działanie i przykład 
są dużo skuteczniejsze. Tu jest potrzebny 
ktoś, kto uruchomi pod własnym nazwi­
skiem firmę [ będzie nadawał ton.

Wojciech Śmigielski —  Chciałbym na­
szą rozmowę w nieco innym kierunku 
skierować. Wojewoda podkreślił eduka­
cyjną funkcję elit, a Bogdan postulował 
odrzucenie posłannictwa. Myślę, że jest 
ono jednak istotne. Na oba życzenia nakła­
da się sytuacja następująca. Dzisiaj tłum 
poetę odrzucił, odrzucił artystę w ogóle. 
Co ma zrobić odrzucony artysta. Może 
napisać książkę, potrzebny jest jednak ktoś 
kto stanie pomiędzy tłumem a tym, który 
tworzy, ktoś kto pośredniczy. Porozma­
wiajmy o tym. Są w Zielonej Górze gazety, 
jest radio —  one mogą promować pewien 
system wartości. Nie zgadzam się ze zda­
niem Mincera —  artysta nie może być 
członkiem wspólnoty, jest zbyt indywidu­
alny by się zmieścić w grupie. To krytyk 
powinien dostrzec tę indywidualność, od­
kryć jej osobliwość. Czy my mamy kryty­
kę w naszym mieście, jak ona wygląda? I 
kolejne pytanie, dobrze że są wśród nas 
przedstawiciele władzy. Ostatnio Andrzej 
Braun prezes SPP postawił w “Polityce” 
kilka istotnych pytań, jedno z nich brzmia­
ło —  jaki sens ma ośmieszanie pisarzy i 
wymazywanie ich dorobku. Apelował też 
o nie porzucanie troski nad kulturą. W  tym 
kontekście można też pytać do jakiej gra­
nicy elity są dworskie. Na ile artysta wy­
daje dziś głos będący głosem nie wysłuchi­
wanej Kasandry jedynie. Chaos środowisk 
politycznych nie jest tak właściwy środo­
wiskom artystycznym, w nich jest większy 
ład i harmonia. Jakieś pęknięcie rysuje się 
między tymi oboma światami.

Czesław Dutka —  W  “ Gazecie No­
wej” kolega na kolegę pisze ze straszliwą 
żółcią, mam na myśli pamflet Zenona 
Łukaszewicza na temat Janusza Koniu­
sza. To też jest chyba jednak świadectwo 
jakiegoś pogubienia.

Piotr Piotrowski —  Elity same do sie­
bie strzelają. To redaktor paryskiej “ Kul­
tury" wywołał temat i politycy się do tego 
nie mieszali. Zostały zbrukane wszelkie 
hierarchie. Po co artyście politycy. Pusz­
kin chodził do cara po pieniądze.

f  zesław Dutka —  Nie, nie. Także po 
cenzurę.

acja. Nie ma wśród nas dyrektorów te­
atru, o których myślę sympatycznie i oso­
biście ich lubię, ale nie sądzę aby nasz 
teatr wydał w ostatnim okresie jakieś 
oszłamiające rzeczy, które powaliły pub­
liczność z nóg i były przedmiotem spo­
rów. Tego nie ma i jest to efekt mizerii 
środków, ale chyba też braku silnych i 
zdecydowanych osobowości.

Edward J .  Mincer —  Padły słowa o 
mecenacie. Wydano w Zielonej Górze 
antologię poetycką, miasto się do tego 
“dołożyło” i potem napisano w “Gazecie 
Nowej”  —  Boże, co za chlam został wy­
dany. Gdyby przyszło do urzędu 15 po­
etów i powiedziało, że każdy chce wydać 
książkę, to może wydałoby się 5. Istnia­
łaby możliwość wyboru.

Konrad Stanglewicz —  Ja mam do 
urzędu inną pretensję związaną z nagro­
dami kulturalnymi. To jest bardzo me­
chanicznie robione. Tydzień przed posie­
dzeniem jury prezydent sobie przypomi­
na, że trzeba zwołać gremium by je przy­
dzielić. To samo jest z tymi tomikami i 
pierwszy lepszy kto przyjdzie ten ma.

Edward J .  Mincer —  Sam się powie­
siłeś na własnym sznurku. Jeżeli ja mó­
wię, że nagrody są wręczane w czasie 
Winobrania to wiadomo cały rok. Ja nie 
jestem od tego, jako władza abym chodził 
po środowisku i pytał komu dać. Ja do 
pewnego momentu czekam, potem ofi­
cjalnie przypominam. Ludzie wiedzą, że 
są pieniądze. Romek Więckowski akurat 
należy do takich, którzy wiedzą, gdzie są 
pieniądze, które można dostać na kulturę. 
Ja tymi skromnymi pieniędzmi obdzie­
lam to, co uważam za wartościowe. Ale 
mogę to robić tylko wobec tych, którzy 
chęć taką zgłoszą.

Włodzimierz Kwaśniewicz —  Ten ar­
gument mnie do końca nie przekonuje, że 
trzeba być namolnym.

Edward J .  Mincer —  Nie. Jeżeli w 
mieście jest 15 poetów, a do urzędu przy­
chodzi jeden, to jeden zostaje wydany, a 
14 ma za złe.

Jarosław Barańczak —  W  Zielonej 
Górze nie ma krytyki jako takiej. Nie ma 
krytyki teatralnej, nie ma krytyka muzy­
cznego. Dlatego żaden z tych 15 poetów 
nie jest promowany. Może jest też tak, że 
żaden z tych poetów nie ma siły przebi­
cia. Myślę, że jak ktoś sam się nie potrafi 
wypromować to jest w gruncie rzeczy 
mamą osobowością. Ale z drugiej strony 
przy braku odwagi i talentu nie podejmu­
je się chyba prób w naszym mieście zba­
dania tego stanu. To powinny robić środ­
ki masowego przekazu. One powinny 
lansować, a tego chyba nie ma. Wszystko 
opiera się na wartościach zastanych, tak 
jak się utarło piętnaście lat temu.

Benedykt Banaszak ■— Łączenie obu 
tych cech u artysty nie jest najszczęśli­
wsze. Wojtek wydaje książkę i obarcza­
nie go teraz jeszcze cechą przedsiębior­
czości, dlatego że jest dobrym artysta to 
chyba za dużo.

Roman Więckowski —  Bywa różnie.
Ja też odczuwam, że przydałby się tygo­
dnik, że powinno się lansować. Ale mi 
chodzi o szukanie prawdy, a nie manipu­
lowanie.

Jarosław Barańczak —  Jesteśmy w 
stanie permamentnej walki politycznej i 
nie wiele dziś przejawów życia jest wolne 
od polityki. Nawet pańskie widowisko 
winobraniowe jak by się ktoś uparł było 
polityczne.

Roman Więckowski —  A tak!... 
JarosławBarańczak —  Może to pyta­

nie właśnie do środków przekazu trzeba 
skierować. Czydziennikarzechcąaktyw- 
nie uczestniczyć w walce politycznej, czy 
stawiają sobie zadanie bycia obiektyw­
nym obserwatorem rzeczywistości. Oni 
oceniają elity i kreują.

Bogdan Idzikowski —  Kto ma infor­
mację ma władzę. Jest też teoria, że w 
odniesieniu do państwa nie można mówić 
o mecenacie, państwo może prowadzić 
polityjkę kulturalną. Mecenat ma wymiar 
osobowy. Prywatnie Jarosław Barańczak 
może być mecenasem, a wojewoda Ba­
rańczak może reprezentować określoną 
politykę kulturalną państwa.

Wojciech Śmigielski —  Nie zgadzam 
się z wojewodą, że na łamach gazet czy 
w radiu nie mówi się o wydarzeniach 
kulturalnych. Można dyskutować jak się 
pisze. Chciałbym jednak dodać, że teatr 
wyjeżdża do Wrocławia czy do Warsza­
wy, a tam się z byle czym nie jedzie. Nie 
można mówić tak jak Roman. Owszem 
wiele spraw jest zmistyfikowanych rów­
nież dzięki tym, którzy pośredniczą mię­
dzy artystą a publicznością. Jesteśmy w 
momencie przeobrażania się myślenia 
również o sztuce. Daleki jestem jednak 
od zrywania wszelkich związków,jestem 
zaciągłością. Nic się nie stałonazasadzie 
odcięcia pępowiny, tylko dziecko tak się 
rodzi. Zastanówmy się do jakiego mo­
mentu ci, których przestaliśmy szanować 
nie dają do tego możliwości.

Edward J .  Mincer —  Gdy wojewoda 
zaczął mówić o autorytetach jako pier­
wsze padło nazwisko prof. Eckerta. To 
chyba dowód, że nie chcemy wszystkie­
go przekreślać. Przekreślić trzeba to, co 
było miałkie i nijakie, nawet służalcze. 
Nie wszystko, co się w tym mieście uro­
dziło przed 4 czerwca 1989 nadaje się do 
kosza. To bzdura, że wszystko zaczyna 
się od zera.

Piotr Piotrowski —  Nawet roku 1989 
nie można uważać za jakąś cezurę. Szan­
sa na elitę w tym mieście przepadła 
wcześniej. Dziś rodzi się ona w bólach. 
15 lat temu taka dyskusja chyba by się 
musiała odbywać w podziemiu; przecież 
obowiązywało państwo egalitarne.

Benedykt Banaszak —  Ja pamiętam 
na początku lat siedemdziesiątych, kiedy 
tu przyjechałem —  to był teatr Zurom- 
skiego, młodzi poeci, “ Faktor” . Do teatru 
nikt nikogo nie gonił, a po spektaklu dłu­
go w noc trwały dyskusje. Co się stało?

nie doceniamy tego środowiska, a łctfś z 
zewnątrz jednak je docenia. Obie impre­
zy odbywają się regularnie. Gdzie jest 
zatem pies pogrzebany?

Zenon Polus —  Jak tu do was szed­
łem to zadawano mi pytanie czy będą 
tu rozdawane legitymacje? Środowi­
sko plastyczne zawsze było środowi­
skiem i nie jest to zależne od funkcjo­
nowania elit. Moje środowisko zawsze 
było aktywne nie tylko w sensie twór­
czym, jako pierwsze się ukonstytuo­
wało jako środowisko, ale też mocno 
zabiegało o kontakt ze społeczeń­
stwem, samo też wytwarzało elementy 
łączące artystę z odbiorcą. To ono za­
biegało o sale wystawowe, instytucje 
upowszechnieniowe i promocyjne. A 
skoro chodzi o dialog ze społeczeń­
stwem, to aby on nabrał odpowiedniej 
rangi, by nie byl prowincjonalny szu­
kano stale szerszego kontekstu dla te­
go dialogu. I tak się urodziły imprezy 
o charakterze ogólnopolskim, między­
narodowym jak “ Złote Grono” , jak 
Spotkania Rzeźbiarskie, jak teraz —  
Biennale. To jest normalna droga roz­
woju. To chyba nic nie wnosi do dys­
kusji na temat elit.

Włodzimierz Kwaśniewicz —  Rze­
czywiście casus środowiska plastyczne­
go jest tu wyjątkowy, ono było zauważa­
ne w kraju i kraj tu bywał.

Bogdan Idzikowski —  Dla wielu jed­
nak Zielona Góra jest takim miejscem, 
gdzie chcieliby mieszkać.

Edward J .  Mincer —  Ale popatrzcie, 
kto jest w Zielonej Górze potrzebny: pla­
stycy?... muzycy?... dziennikarze?

Jarosław Barańczak —  Hola, hola, bo 
dochodzimy do punktu wyjścia, zaczęli­
śmy od smutnej konstatacji, że elit nie 
ma. albo są szczątkowe. Ale ja mogę 
bardzo łatwo wykazać, że to od czego 
zaczęliśmy to jest święta prawda. Jeżeli 
obie szkoły wyższe nie mają dostatecznej 
ilości kadry samodzielnej to jest efekt 
tylko tego, że ci ludzie nie potrafili wy­
chować młodzieży, która byłaby samo­
dzielna. Nie było mistrzów. W  filharmo­
nii odchodzi na emeryturę koncertmistrz 
i okazuje się, że nie ma go kto zastąpić. 
Inni młodzi gdzieś sobie poszli. Gdzie 
jest to zróżnicowane środowiskodzienni- 
karskie, teraz dopiero pojawia się grupa 
młodych w jednej i drugiej gazecie i być 
może coś się z tego urodzi. Gdy powsta­
wała “ Gazeta Nowa”  to nie było pipwie 
ludzi, którzy potrafiliby pisać. Ona cu­
dem boskim się urodziła i cudem boskim 
istnieje. Nie po to się spotkaliśmy, żeby 
sobie powiedzieć, że jest wspaniale. Je­
żeli mówimy o plastykach to jest sympa­
tycznie, że są młodzi ludzie ale Klema 
Felchnerowskiego to w tym mieście już 
nie ma.

Czego zatem nie ma, że nie następuje 
naturalne odradzanie się?

Zapis dyskusji opracował 
Wojciech ŚM IG IELSK I
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KORZYSTNE WARUNKI OBOWIĄZKOWEGO 

UBEZPIECZENIA ODPOWIEDZIALNOŚCI 
CYWILNEJ POSIADACZY POJAZDÓW.

• O p o n y  u ż y w a n e ,  
z a c h o d n i e  

•  C z ę ś c i  d o  r ó ż n y c h  
p o j a z d ó w

a u t o - k o m i s
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\

Ponadto oferujemy ubezpieczenia:
- mienia od ognia i innych zdarzeń losowych,
- mienia od kradzieży z włamaniem i rabunku
- odpowiedzialności cywilnej - ogólnej
- mieszkaniowe
- nieszczęśliwych wypadków
- rodzinne ubezpieczenie kosztów leczenia ambulatoryjnego.

Z a p r a s z a m y .  W y s t a r c z y  d o  n a s  z a t e l e f o n o w a ć :  

t e l .  4 2 - 3 1  w e w .  2 4 0 ,  2 4 1

ZIELONA GÓRA 
UL. KOŻUCHOWSKA 32A 

10.00-16.00

•G AZETA  Wyborcza poszukuje lokalu na biuro ogło­
szeń. redakc ję. O le iły  HO  Zielona Góra. (01-29571)"
• LO K A L  usługowo-handlowy (42 m kw.. ul. Stawna) - 
wynajmę. Głogów 33-89-55 (034)5149)
• LU B IN  mieszkanie spółdzielcze M-4 62.4 m kw. za­
mienię na podobne lub mniejsze w  Gorzowie. Gorzów 
tel. ! 16-94 (02-03619)
• M-2 (34 m kw.. w  centrum Szprotawy) - sprzedani. 
Szprotawa, tel. 39-17. (03-05156)
•M-2 własnościowe 30 m kw. V I  piętro sprzedam. W ia ­
domość: Zie lonaGóra. Piaskowa 11/3 po 16. (01-29434)
•M-3 w Głogow ie sprzedam. Gdańsk, tel. (0-58) 37-36 
I I .  (01-29417) ________

AUTO— MOTO
• 125P, 1977 r. sprzedam. Żagań. tel. 20-25 po 15.00. 
(01-29500)
• A R Y  dobrze naprawie auto - { in n a  D IU T S C H A U T O  
zaprasza - naprawy bieżące - powypadkowe cąlopojaz- 
dowe V W . audi. opel, ford. diesel - benzyna. Św idnica 
k/Zielonej Góry ul. Kosynierów 6 tel. 731 -69. Zaprasza­
my od 8.00 do 18.00. Ceny konkurencyjne. (01-29191)
• B M W  316. poj. 1.6 1979. niebieski metalik, stan bardzo 
dobrv. tanio sprzedam. Żagań. Jaśminowa 3 po 15.00. 
(01-29541)

Bryczkę  - stan idealny i dorożkę sprzedam. Gubin . 
22 L ipca  48/2. (01-29554)

• LA D Ę  na zachodniej rejestracji (może być inna marka 
rosyjskiej produkcji) - pilnie kupię lub zlecę przywóz. 
Gorzów tel. 234-84 (02-03615)
• F IATA  I26p 1985 stan dobry sprzedam. Świebodzin, 
os. Łużyckie 40E/4. (01-29529)___________  ____

•TAN IO  sprzedam jelcza 315 skrzyniowy, wywrotka. 
Brojce tel. 133. (01-29370)
• I V1.NI most. skrzynie biegów po kapitalnym remoncie 
typu autosan - sprzedam (cena do uzgodnienia). Głogów 
34-82-84. (03-05097)
• v\v passat combi automatik, poj. 1500. rok prod. 1974. 
po kapitalnym remoncie + silnik i skrzynia biegów - 
sprzedam, cena 22 min. 66-221 Sieniawa Lubuska 52.
(01-29552)
• W A R  T IU R G A  353 sprawny technicznie w  całości lub 
na części - sprzedam. Cena ok. 2.5 min zl. Gorzów os. 
Młodych 9/5 (02-03627)

BUSINESS
Kontener na gie łdzie owocow o-w arzyw nej w  Z ie ­
lonej Górze - sprzedam. O ferty B O  Z ie lona Góra.
(01-29537)

M-4 (63 m kw . 4-pokojowe. w łasnośc iow e) Z.Gó- 
ra. Podgórna - sprzedam. Tel. 47-82. (01-29525)
P iln ie  kupię dwa pokoje z kucliniti. Z ie lo na  Góra 
tel. 656-74. (01-29429)

Poszukuję kawalerki do w ynajęcia . Z ie lona Góra, 
Skra^n^/^w^odzjKijwłudniow
Sk lep  m otoryzacyjny z działką w  Z ie lone j Górze 
- sprzedam, naw iążę współpracę lub wydz.ierża- 
w ię. O ferty B O  Zie lona Góra. (O l-29201)

Z a k ła d  
F ry z je rs k i 

B o że n a
z ulicy Wypoczynek 

ZMIENIŁ SWOJĄ SIEDZIBĘ

Mieści się obecnie 
Zielona Góra 

przy ul. Wyspiańskiego 13 
II piętro, pok. 20 9 , 
tel. 46-91 wew. 35

Czynny
od poniedziałku do piątku 
od 9.00 do 20.00 
w każdą sobotę 
od 8.00 do 14.00

Z A P R A S Z A M Y
F irm a zagraniczna zatrudni Po laków , do łączyć 
4.500 znaczkami. Agencja  In fo rm acyjna "A d su r"  
G łogów  2 box 183. (03-05061)

Fiata 126p bis. 1988 sprzedani. S ied lec tel. 238. 
(01-29396)

• FORDA capri sprzedam. Sulechów, tel. 3 1-70. 
29510)

(01-

Krajarko-b igówka. nowa. do tektury, szerokości 
robocze 225 mm - sprzedam. W sch o w a  40-29-25. 
Głogów 33-42-02. (03-05155)
K reacje sylw estrow e i karnaw ałow e ty lko  w  “ La  
Panthere p lus". Z ie lona Góra. al. N iepodległości 
SA .. (01-29478)

• SPR ZED A M  mieszkanie + kurnik + 2 ha ziemi. M. Król, 
Szprotawa, skr. poczt. 16, tel. 39-01. (01-29515)

MATRYMONIALNE
•“ Halszka" 68-200 Żary. skrytka 12 już ponad 10 lat 
kojarzy małżeństwa krajowe, zagraniczne. W ysyłam y 
fotokatalogi. (01-28638)

Legalne zatrudnienie na kontraktach zagranicz­
nych. polskie eksportowe firm y, różne zawody. 
znaczek 4.500. “ A dsu r" G łogó w  I .  (03-05061)
Legalny kontrakt w  R F N  dla p ielęgniarek dyp lo ­
m owanych, znaczkami 3.500 + telefon. Agencja 
Pośrednictwa “ A d su r" G ło gó w  I. (03-05065)

“ Zb yszk o " 65-958 Z ie lona Góra 8, box 109 - koja­
rzy małżeństwa krajow e, zagraniczne. Pom ożem y 
każdemu! Czekam y! Napisz! (01-28639)__________

[Europejska Agencja M atrym on ia lna kojarzy bez­
płatnie szczęśliwe przyjaźnie i małżeństwa z samo­
tnymi panami z Holand ii. B e lg ii i N iem iec. Foto ­
oferty Pań prosim y przesyłać: B O  Z ie lona Góra. 
(01-28430)

• FORDAescorta C L .\  1.4 ( I992), 800 km 
Kaiawa 29. tel. 13-80 (02-03639)_______

sprzedam

Forda probe G T  turbo I989  k lim a alu felgi abs 
elektroniczne lusterka sprzedam. Cena 169 min. 
Z ie lona Góra tel. 222-95. (01-29428)

• K l pif; tarcice bukową gr.5() w kl. I 6-8 proc. w ilgot­
ności lub fryzy 50x50x500 40x40x400 miesięcznie po 
10 111 sześć. Kontrakt wieloletni. Skwierzyna tel. 170-
102 (02-03629)

• PAN lat 47 dobrze sytuowany pozna wykształconą 
zgrabną i uczciwą panią pragnącą przyjaźni i ciepła. 
Oferty B O  Zielona Góra. (0t-2904i)

• K A M A ZA  1981 . stan dobry — burty 0.9 m, kabina z 
łóżkiem sprzedam. Cena 25 min. Międzychód, tel. 
18-89 (02-03642)

j»  K A R O S E R IĘ  jfĘg^Jtego,goU;|,s^ p » ę ,g ( jy r j.v  tek'287' 
jf^ teczo ie m l]ff%-Ó3637) ( ■■loiimd

' i K i r n ę  12fip tlrt małego rem on f tli CiMrwteitsk. tel.'78- 1 
176. (01-29404)__________________ __

Odzież robocza: ubrania w  tym ocieplane, obuw ie 
robocze w tym  gum ofilce i ocieplane, rękawice, 
ręczniki frotte, koszule i inne art. B H P .  Zie lona 
Góra. L is ia  10 lel. 36 09. 29-375. (01-29433)

T U T A J ! Jest droga do pracy samodzielnej i dającej 
satysfakcję. Kontakt osobisty. Z ie lona Góra. Pio- 
nierów 6/2. (01-29548)_________

T y lk o  fachow cy budow lani na kontrakt do N ie ­
m iec i Czecho-Słow acji, znaczek 4.500. “ A dsu r"
G logÓ W  I. (03-0506?)_____________________________

Uw aga, oferu jem y technologie atrakcyjnych prac 
chałupniczych, znaczek 4.500. Agencja  “ A dsu r" 
G łogów  ł. (03-05059)

• ZA PR O SZ EN IEd o  U S A  Witnica tel. 15-095 (02-03549)

TOWARZYSKIE

Kupię d łużycę do przewozu drewna. Lubin tel. 
42-56-21 (04-02314)

• K U P IĘ  mercedesa 207D - oszklony, z siedzeniami, 
pięciobiegowy, rocznik 1982-85. ZielonaGóra. lel. 220- 
68. (01-29423)
• K U P IĘ  przedpłatę na fiata 126p. Gubin. tel. 738. (01- 
29542)
• I.1AZ (skrzyniowy, I0  T. plandeka). V\V bus ( 1075. 
stan dobry) - sprzedam. Głogów 3 11 387 (03-05141) .
• N A D W O Z IE  fiata I26p do remontu tanio spr/edam. 
ZG . tel. 29-157 po godz. 15.00. (01-293981

• OPLA rekorda 1979. stan bardzo dobry, niebieski me­
talik. tanio sprzedam Żagań. Jaśminowa 3 po 15.00. 
(01-29540)

• PO I.ONEZA 1500 1986 sprzedam. Głogów Akacjo­
wa 5. tel. 33-58-62. 34-03-77 po 16.00. (03-05126)

• PO I.ONEZA sprzedam lub zamienię naC-360 lub w ię ­
kszy lub stara z " I I I ) S " i  sprzedam przyczepę lub zamie­
nię na I25p 1500. 60-301 Brojce. Nowy Świat 9. (0 i- 
29557)
• PR Z ED PŁA T Ę  sprzedam Zielona Góra.tel. 663 44 w. 
27. (01-29543)
• R EN A U LT  30T\ sprzedam tanio Żasiań tel. 20-78. 
(01-29532)
• ROI1UR cięż. oplandekowany po przeglądzie tech. stan 
dobry sprzedam - cena 12 min iub zamienię na samochód 
osobowy. Gorzów os. M łodych °/5 (02-03613)

• SK U P U JĘ  samochody po wypadkach oraz spraw ne te­
chnicznie. Zie lonaGóra tel. 75-170. (01-29093)

• SPRZED A M  opla kadeta 1.61) ZG . tel. 654 57. (01- 
29544)
• SU ZU K I maruti na gwarancji sprzedam lub zamienię 
na większy. Gorzów tel. 321-3'W t03-03630i

Z A B A W K I .  Z A B A W K I ! ! !  Bardzo szeroką gamę 
"Zabawek, w  tym najw iększy w ybó r “^ jm jjy^ k lo c-  
‘k o & L F G O  r in n ^ ć H 'o fe rń jf/ $ H U ’ “ lNOiirfipex'" 
Zie lona Góra. Lisia-10, tel. 46-51 w .23&.<fUZ8859)

DLA DOMU
Firany. lambrekiny, zazdrostki - piękne wzory 
poleca sklep Gubin, Kaliska 14. (01-29553)_______

• H YD RO FO R  nieużywany, jednofazowy, agregat po­
mpowy ze zbiornikiem hydroforowym - sprzedam, cena 
3,5 min. Nowa Sól, Kołłątaja 3B/8. (01-29413)
• KRF;<;| na studnie, studzienki, szamba, pokrywy - do- 
staYcza " B U D B E T '  Bobrowice tel. 92. (01-29161)
• s p rz e d a m  3 sofy koloru brązowego, pluszowe, bar­
dzo dobry stan. Zielona Góra, Grzybowska 82 (C h y ­
nów). (01-29458)
• SPR Z ED A M  tanio zamrażarkę 4001 i 1001. maszynę do 
szycia, maszynę elektryczną do pisania z niemiecką 
czcionką. Sulechów tel. 34-37. (01-29513)

•PAN I stanu wolnego lat 46 elegancka, m ila. z mieszka­
niem, pozna pana przystojnego, miłego do lat 55. Cel 
matrymonialny. Oferty B O  Zielona Góra. (01-29521) .

• PA N O W IE  lat 30-60 mający bardzo dobre warunki
bytowe chcą pozńać Półki w  celu matrymonialnym. , , . „  , . . .
Oferty ze zdjęciem proszę przesiać na adres: “ Winkel- ‘ A T R A K C Y JN A  praca na Zachodzie dla młodej, bezpru-

' man" W.-Strauss-Weg 8D. 2102 Hambufg 93. (01- dem nej dziewczyny. Znajomość niemieckiego przydat-
-29656) "  / r fn m c  •• na. Oferty pisemne proszę składać w redakejtw Lubinie.

? ?  V  : T  ( 0 4 - 0 S 2 B 6 ) ; . , !b r .T  H ł r r j  •
'* P o Z N A M  'ih!eligemiil'go pana. najchętniej kawalera', 1 "  ' '
''w ie*i.oko!b'40Flat;eełnMrynk))1 ialiiy.'O f4rfy:' B O 'Z ie ­

lona Góra. (01-29538)

MEBLE
• RO ZK ŁAD A N Y  fotel 1 osobowy “ Marek”  w stanie 
idealnym - tanio sprzedam. ZG . tel. 29-157 po godz. 
15.00. (01-29399)

• D W IE  miłe tó- łatki poznają dwóch sympatycznych 
ch łopcówo miłym wyglądzie. Oferty: B O  Zielona Góra. 
(01-29560)

NAUKA
• K U R SY  prawa jazdy, najwyższa jakość szkolenia, do­
skonalenie jazdy opel manta. “ M ax”  Głogów, Kosmo­
nautów 29/2:33-82-64. (03-05100)
• U D Z IE L Ę  lekcji angielskiego. Nowa Sól tel. 78-153, 
piątek niedziela, poniedziałek, czwartek - telefoniczna 
sekretarka. (01-29355)

NIERUCHOMOŚCI" 15
ELEKTRONIKA

• M AG N ETO FO N  do dużej w ieży “ Diora”  nowy, dolby, 
B C . japońska głowica (wersja eksportowa) cena 1,6 min 
sprzedam. Zie lonaGóra tel. 675-33. (01-29516)
• w ie ż  \ diora nowa w całości lub osobno tanio sprze­
dam. Z ie lonaGóra tel. 31-01. (01-29439)

HOBBY
• K o i .K j K l  Piko sprzedam. Zielona Góra tel. 634-13 
wieczorem. (01-29511)
• sk i.k p  “ Retro" - skup i sprzedaż antyków i staroci 
(monety złote, srebrne i inne. medale, biała broń. zegary, 
zegarki, porcelana, kufle, lampy, żelazka, stare książki, 
wyroby ze srebra, złom złota i srebra, obrazy, małe 
meble, figurki, rogi). Zie lonaGóra. Boh. Westerplatte 32 
(wejście od podwórza). Zapraszamy. (01-29020)

e s h h k z i e i
• N U M ER  telefonu w gminie Kotla - kupię. Oferty: B O  
Głogów. (03-05142)

P R Z E R W A  
W D O PŁYW IE  PR Ą D U

07.12.92 godz. 8.00-15.00
m. Ochla od strony Jeleniowa. 
m. Krępa od strony Rybak, 
godz. 8.00-12.00
m. Zawada od strony Cigacic.

07 do 08.12.92 godz. 8.00-15.00
m. Nietków PGR i okolice.
m. Zielona Góra ul. Zamenhofa, Konicza.
m. Radomia.

08.12.92 godz. 8.00-15.00
m. Zielona Góra ui. Sorbska,
Braniborska, Siemiradzkiego,
Łokietka, Tkacka, Glinianki, Lubuska, j  
m. Zatonie.

09.12.92 godz. 8.00-12.00
m. Zielona Gora ul. Górna, Osiedlowa.

09 do 10.12.92 godz. 8.00-15.00
m. Zawada od pawilonu w kierunku Cigacic, 
m. Świdnica od strony Wilkanowa.

10 do 11.12.92 godz. 8.00-15.00
m. Krzywa.

11 do 12.12.92 godz. 8.00-15.00
m. Zielona Góra ul. Anny Jagiellonki, 
Langiewicza, Batorego przy wiadukcie.

W Y P O Ż Y C Z A L N IA  K A S K I  V ID L O  - Z ie lona 
Góra. ul. Kazim ierza W ie lk ieg o  I "D o m  Hand­
lo w y ". I piętro, codziennie w godz 12.00-18.00. w 
soboty I0.00-14.00. Zapraszam y! (01-29550)

LOKALE
• "A L F A D O M "  nieruchomości wszeliego typu duży 
wybór ofert kupna - sprzedaży, zamiany, wynajmu mie­
szkań. domów, parceli, lokali, wyceny biegłych. "AL- 
I A D O M " Zielona Góra. al. Niepodległości 36 tel. 707- 
61. (01-29190)
• \G I NC,| v Krawczak poleca bardzo dużv wybór do­
mów. mieszkań, budów. parceli. Zielona Góra. Centrum 
Biznesu, tel. 710-81 do 86. (01-29400)
• < :\K\Ż podwójny piętrowy 4 m szer nadający się na 
warsztat, przy ul. Zachodniej w ZG  ul. Agrestowa 22/5 
lel 68-992 po 12.00. (01-29565)

• A G EN C JA  Krawczak poleca bardzo duży wybór do­
mów, mieszkań, budów, parceli. Zielona Góra, Centrum 
Biznesu, tel. 710-81 do 86. (01-28510)
•A G EN C JA  Obrotu Nieruchomościami “ Pro-Gres". 
Głogów. Budowlanych 7, tel. 33-46-99. (03-05122)
• A T R A K C Y JN A  działka budowlana 78 arów lub dwie 
działki po40 arów uzbrojone - woda. siła. droga, telefon. 
10 km od Zielonej G ó ry sprzedam. Z G  tel. 731-58. 
(01-28778)
• AUSTRO-Pol Lubuska Giełda Nieruchomości - miesz­
kania. nieruchomości, działki - sprzedaż, kupno, dzier­
żawa. Z G . Chopina 11/13 teł. 42-71 wew. 232. (01- 
29231)
•DOM piętrowy z wolnostojącym kioskiem na działce 
4.35 ara (''Paulinów ) - sprzedani. Głogów 34-27-57 
wew. 550 po 16.00. (03-05082)
•DUŻA w illę  sprzedam. Zielona Góra. tel. 68-415 od 
10.00-17.00. (01-28489)
• K W  l lo  w zacisznym i atrakcyjnym miejscu tanio 
sprzedam ■ działka, ogród 15 arów na poł. skarpie w 
Krośnie Odrz. tel. 396. (01-29432)

P0DR0ZE— URLOPY
Tanie b ilety lotnicze H A IS IG  &  K N A B E  Legnica 
Hotel Cuprum  p. 109 tel. 28I -92 od godz. 10.00- 

| 16.00 (04-02302)

USŁUGI
•AD AX - czyszczenie wykładzin, tapicerki samochodo­
wej, meblowej, podłóg, klimatyzacji kuchennych. Z ie lo ­
na Góra, tel. 66-333 czynny całą dobę. (01-29011)
• A RA N ŻA C JA  wnętrz, usługi projektowe, wykonawcze, 
okna z profili zach. boazerie. A R A N Ż - B U D . Boh. W e s ­
terplatte 9 pok. 229 tel. 720-11 wew. 257. (01-29164)
• C Y K L IN O W A N IE , układanie parkietów podłóg, mo­
zaiki, montaż boazerii. Gorzów tel. 320-547 po 15-tej. 
(02-03623)
•D O ŚW IAD CZO N Y  M ikołaj z kamerą video czeka na 
zaproszenie, codziennie w  godz. 10.00-18.00. tel. 28- 
130. Zielona Góra, Morelowa 18. (01-29397)
• G R Z E JN IK I żeliwne typu T l -60, (ceny konkurencyj­
ne) oferuje “ A T E L ”  Zielona Góra. Brzozowa 2. tel. 
58-34. (01-29465)

• M A SZY N O PISA N IE , ksero. G łogów. Niedziałkowskie­
go ld/l, tel. 33-27-39 (czynne również w  dni wolne). 
(03-05042)
• N A PRAW A  junkersów. kuchenek i pieców gazowych, 
instalacje c.o. i gaz. Zielona Góra. tel. 670-84 i 30-16. 
(0.1-29459)
• n a p r a w a  komputerów IBM -PC . oprogramowanie, 
maszynopisanie. Nowa Sól, W andy 11/3 tel. 47-08. (01- 
29573)

Z a p ra s z a m y  
od  7 .3 0  d o  1 6 .0 0

"GazetaNowa" II 
al. Niepodległości 22 

ZielonaGóra i

• PO D C IŚN IEN IO W E  czyszczenie dywanów, w yk ła ­
dzin. tapicerki meblowej i samochodowej. G łogów, Ja- 
giellońska 5/8. tel. 348-436. (03-04995)

• K U C H N IĘ  połową typ wojskowy w  bardzo dobrym 
stanie (nadaje się na objazdowy handel “ malej gastrono­
m ii" - sprzedam. Cena 3.2 min zl. Gorzów os. M łodych 
9/5 (02-03612)

Regeneracja resorów  fiat 126p. 125, polonez, sa­
m ochody dostawcze. Z ie lona G óra , ul. B e m a  58. 
teł. 63-665. (01-29354)

• R E G E N E R A C JA  resorów fiat I26p. 125. polonez, sa­
mochody dostawcze. Zielona Góra. ul. Bema 58. tel. 
63-665. (01-29354)

Regeneracja resorów: sam ochody osobowe, do­
stawcze - w ytn ij. Z ie lona Góra. ul. Bem a 58, tel. 
63-665. (01-29352)

• PO S Z U K U JĘ  chętnych do pracy chałupniczej w  woj. 
gorzowskim. Proszę przesłać adres zwrotny + znaczek 
za 4500 pod adres: Matek Tomaszewski. 82-300 Elbląg 
l.sk r. 181. (01-29453)

• S E R W IS  R T V  - naprawy, przestrojenia: magnetowidy, 
kamery, odtwarzacze CD . Zielona Góra. Brzozowa 2, 
tel. 58-34. (01-29460)
• Ż A L U Z JE  aluminiowe kolorowe. Głogów 33-51-35. 
(03-05089)
• Ż A L U Z JE  duńskie, różne, szybkie terminy . Gorzów 
tel. 238-13 (02-03618)
• V IDF.O FII.M O W  ANIE- Zielona Góra, teł. 665-534, ce­
ny konkurencyjne, fachowa i m iła obsługa. (01-28621)
• Z A K ŁA D  Stolarski wykonuje wszystkie prace stolar- 
skie. ZG . tel. 688-87, po 18.00. (01-29494)

ZDROWIE
Gabinet Leczen ia  Akupunkturą - lek. med. M . 
O lsztyńska-W ołow ska. czynny poniedziałki, śro­
dy. czwartki 16.00-17.00 w tork i, piątki 15.00- 
16.00. leczenie p rzew lek łych  bólów , odw ykow e, 
innych schorzeń. Z ie lo n aG ó ra , pl. Bohaterów  2/2. 
(01-28825)

• N A U C Z Y C IELK A  przedszkola lat 21 pozna kogoś mi­
łego na stale w  mundurze, cel - wspólne spędzenie 
sylwestra. Głogów 34-03-57 po 18.00. (03-05067)
• N IE  musisz być sama. młodzi chłopcy oferują ci pomoc 
w domu, rozrywkę, zapewniamy, że milo spędzisz czas. 
O ferty B O  Gorzów (02-03622)
• PAN lat 38 pozna panią w celu towarzyskim, wiek 
19-28. Oferty: B O  Z ie lo naG ó ra  (01-29491)
• PR Z Y ST O JN Y , inteligentny 25 lat pomoże odnaleźćcel 
życia, foto mile widziane. Oferty: B O  Zielona Góra.
(01-29477)

• O R T O D O N T A  Zofia Zdarta-Mazurek - leczenie wad 
■ Zgryzu u clżiećr.póniedzŁllck. środa 16.00- F7.00. Sule-:
chów. Zwycięstwa I. '(01-29333) _______

Solarium  E R G O L IN E  zaprasza na tanie opalanie. 
Po lecam y masaż klasyczny również w  domu k lien ­
ta. Z ie lona  Góra, K rzywoustego 24 tel. 702-99.
(01-29536) ____________________________

• S P EC JA L IST A  w  laryngologii i foniatrii. D r n. med. 
Anna W ilczyńska. Leczenie zaburzeń głosu, słuchu i 
mowy. Przyjmuje: poniedziałki, środy, piątki 14.00- 
15.00. Zielona Góra al. Niepodległości 13. (01-29259)
• Ż A L U Z JE  zachodnie - tanio, szybko i solidnie. Zielona 
Góra. tel. 50-29. (01-29341)

• C H Ł O D N IĘ  5 tonową • 
IO 18.00. (03-05157)

R0ZNE
sprzedam. W schowa 40-31 -20

Dom ek cam pingow y drewniany, bez lokalizacji, 
żuka blaszaka 1979 r. - sprzedam. Z ie lona  Góra. 
ul. Kożuchowska 32a, w  godz. 10.00-16.00. (Oi-
29203)

Fajerw erk i - sprzedaż hurtowa Z ie lona  Góra, al. 
Niejxxne£łości4(or-£9?65)^^^^^^^^^^

• M A SZY N Ę  do produkcji corn-dogów 
min). Oferty: B O  Głogów. (03-05144)
•O PR Z Y R ZĄ D O W A N IE  kuźni 
(po 17-tej) (02-03620)

sprzedam (40 

kupię. Tel. Bledzew 17

Pianino “ Schw ech ten " - płyta m etalowa, w  do­
brym  su n ie  oraz wózek inw alidzki duo 4/1 po 
kapitalnym  remoncie silnika - sprzedam. Zie lona 
Góra, tel. 63-624. (01-29528)

• SK O R Y  nutrii, królików, owiec skupuje ciągle Garbar­
nia Wolsztyn, ul. Prusa 5. tel. 29-31 wieczorem. (01-
28932)

• W Y SY Ł A M  adresy instytucji charytatywnych, 50 tys. 
przekazem, koperta, znaczek. Krawczuk. K w ic licc  67. 
67-220 Grębocice. (03-05139)
• Z B IO R N IK  metalowy o pojemności 25 tys. litrów do 
paliwa itp. sprzedani. Zielona Góra. tel. 731-58. (01- 
29023)

PRACA
•AG EN C JA  towarzyska zatrudni panie w  wieku 18-35 
lat. Głogów 33-49-56. (03-05125)_________________

/ K u p o n  n a  o g ło s z e n ia  d r o b n e  \

Angielska firm a zleci rozsyłanie reklam, w ysokie 
zarobki, do łączyć 3.500 znaczkami. Agencja  P o ­
średnictwa “ A d su r" G łogó w  I . (03-05060)

• MII RO Informacji Gospodarczej zatrudni ankieterów z 
każdej gminy w  zielonogórskiem i gorzowskiem. Po­
znań. Klasztorna 1. tel. 0-61 52-42-38. (01-29061)

Z  głębokim smutkiem i żalem zawiadamiamy, 
że w dniu 30 listopada 1992 r. zmarła

Teresa Tadeusz
pielęgniarka dyplomowana 

emerytowana długoletnia pracownica, współorganizatorka Wojewódzkiego 
Szpitala Specjalistycznego dla Nerwowo i Psychicznie Chorych w Ciborzu. 
Pierwsza przełożona pielęgniarek, oraz długoletnia pielęgniarka 
oddziałowa tutejszego szpitala. Zmarła odznaczona była:
Złotym Krzyżem Zasługi, odznaką "Za wzorową pracę w służbie zdrowia". 
Odszedł człowiek szlachetny i uczciwy, a zarazem bardzo skromny.

Rodzinie zmarłej wyrazy serdecznego współczucia składają: 
dyrekcja, związki zawodowe, oraz pracownicy szpitala w Ciborzu.

I I I I
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Nazwisko 
Adres___

Imię. . Data publikacji 
Podpis.........

GRUPA
C U AUTOMOfO] m r NAUKA I

BUSINESS]
DLAOOMU]

04 ELEKTRONIKA I

U T E  
r n r

NIERUCHOMOŚCI'
PRACA]

05 HOBBY]
13 POOROŹE-URLOPY | 

TOWARZYSKIE]14
K0MUNIKA1Y I 15 t m u g t i

lokale] r n r ZDROWIE |

FO RM A  DRUKU  C E N A
□ PROSTA - 20.000 zi
□ RAMKA ZWYKŁA - 30.000 zł
□ RAMKA POGRUBIONA - 40.000 zł 
W WYDANIACH MAGAZYNOWYCH (PIĄTEK) 
CENA OGŁOSZENIA WZRASTA 0 100%
Zaznacz znakiem "z" grupę i formę druku

ITW  MATRYMONIALNE I P~T7~
Q j MEBLEj rr 18

ZGUBY | 
RÓŻNE 1

W Y C IĘ T Y  i  G A Z E T Y  K U PO N  P R O S IM Y  D O S T A R C Z Y Ć  DO  B IU R A  
O G Ł O S Z E Ń  "GN- L U B  O D D Z IA Ł U  R E D A K C J I W  P R Z Y P A D K U  
P R Z E S Y Ł A N IA  KU PO N U  P O C Z T A  P R O S IM Y  D O Ł Ą C Z Y Ć  O D C IN E K  
W P Ł A T Y  NA KO N TO : P K O  B P  II O /Z IELO N A  G Ó R A  9 75 21 -34 72 & -1 36

Głogów «pl. Tysiąclecia 
Gorzów Wlkp. • ul. Chrobrego 31 
Lubin »ul. Wyszyńskiego 10 
Zielona Góra • al. Niepodległości 22

•telifax 33-29-11 
•tel7fax 226-25 
•tei7fax 42-42-54 
•tel. 229-71,710-77, 
fax 722-55,11x432263

Kupon jest ważny do końca grudnia 1992 r.

i Ut
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Z i e l o n o g ó r s k a D

H i
t u r y s t y c z n y

Mimo chłodu i słoty, PTTK zachęca do 
ruchu na świeżym powietrzu.

W  so b o tę  (5  b m .)  zap rasza  n a  I0 - k ilo m e-  
t r o w y  s p a c e r  p o  z a le s io n y c h  W z g ó rz a c h  
P ia s to w s k ic h . P rz e w id z ia n e  je s t  w o l ne  tem ­
p o  m a rszu . Z b ió r k a  u c z e s tn ik ó w  o  g o d z . 
9 .30 o b o k  a m fite a tru . Z a k o ń c z e n ie  o k o ło  
godz . 12.30. S p a c e r  p ro w a d z i S t a n i s ła w  
S o b c z a k  —  p rz o d o w n ik  tu r y s ty k i p ie sz e j.

W  n ie d z ie lę  (6  b m .)  Michał Popławski 
—  p rz o d o w n ik  tu r y s ty k i p ie sz e j zap rasza  
na  w y c ie c z k ę  z Z ie lo n e j  G ó r y  d o  Ś w id n ic y .  
T ra s a  11 - k ilo m e tro w e j w ę d ró w k i w ie d z ie  
le ś n y m i d u k ta m i p rzez  W z g ó r z a  P ia s to ­
w sk ie .  W  Ś w id n ic y  z a in te re s o w a n i b ęd ą  
m o g li z w ie d z ić  e k s p o z y c ję  M u z e u m  A r ­
c h e o lo g ic z n e g o  Ś ro d k o w e g o  N a d o d rz a . 
S p o tk a n ie  c h ę tn y c h  o  .godz. 10 .00 na p a r ­
k in g u  o b o k  a m fite a tru .

P o w ró t  au to b u sem  M Z K  o k o ło  godz. 14.00 
(b ile t  z a  5 .0 0 0  z l ) .  ( b k m )

: życzenia
♦ Najwspanialszej na świecie Ma­
musi Barbarze Trafala z okazji imie­
nin wszystkiego co u' życiu najpięk­
niejsze. zdrowia i radości w każdym 
dniu życzy Danka, Andrzej i Martusia.
♦ Małemu Smerfowi Basi Holli sa­
mych piątek it> szkole, radości i szczę­
ścia, gwiazdki z nieba i deszczu prezen­

tów  w dniu imienin życzy chrzestny. ^

Z a k o ń c z e n i e  
I I  F e s t i w a l u

W  n a jb liż sz ą  so b o tę  i n ie d z ie lę  o d b ęd ą  s ię  
trz y  im p re z y  k o ń cz ą ce  I I  Z ie lo n o g ó rs k i F e ­
s t iw a l M u z y c z n y .  N a jp ie r w  w  so b o tę  o 
go d z . 17 .00 w  B iu r z e  W y s t a w  A r ty s ty c z ­
n y c h  b ed z ie  m ia l m ie js c e  w e rn is a ż  w y s ta ­
w y  K .  S k a rb k a , a  zaraz  po tem  o  godz . 19 .30  
w  k o ś c ie le  p w . N a jś w ię ts z e g o  Z b a w ic ie la  
w y s tą p i z  re c ita le m  o rg a n o w y m  M .  K u d li-  
c k i .  N a s tę p n e g o  d n ia , w  n ie d z ie lę , ró w n ie ż  
w  ty m  k o ś c ie le  w y s tę p  E n s a m b le  d e  C u iv -  
res  N o rd - P a s- D e - C a la is . C h ó ru  A k a d e m ic ­
k ie g o  “ C a n to re s "  o ra z  P .  L o r th io s  i J .  M a r ­
k ie w ic z a .  ( q )

%
W s M ____

Miasto klubów 
sportowych

W  n ie w ie lk ie j  S z p ro ta w ie ,  j a k  g rz y b y  
p o  d esz cz u  p o w s ta ją  k lu b y  s p o rto w e . 
Sprotavia m a  s e k c je  p i łk i  n o żn e j m ę ż ­
c z y z n  i p iłk i k o s z y k o w e j k o b ie t , Gen­
telmen z a jm u je  s ię  p i łk ą  s ia tk o w ą  m ę ż ­
c z y z n , a  p rz y  S p ó łd z ie ln i M ie s z k a n io ­
w e j  d z ia ła  klub brydżowy. W  tu rn ie ­
ja c h  b ra n ż o w y c h  s p ó łd z ie lc z o ś c i,  b io rą  
u d z ia ł o d  la t  z  p o w o d z e n ie m  s ia tk a rk i 
Fabryki Świec, a  n a u c z y c ie lk i i n a ­
u c z y c ie le  g ra ją  w  tu rn ie ja c h  k o s z y k a r ­
sk ic h . W  ro z e g ra n y m  w  lis to p a d z ie  br. 
w  S z p ro ta w ie ,  V  o g ó ln o p o ls k im  tu rn ie ­
j u  n a u c z y c ie l i ,  o  p u c h a r  p rez esa  Z a rz ą ­
du  G łó w n e g o  Z N P ,  d ru ż y n a  ż e ń sk a  z a ­
ję ła  d ru g ie  m ie js c e .

O d  p e w n e g o  cz a su  d z ia ła  tak ż e  w  
S z p ro ta w ie  Miejski Klub Kolarski 
Sprint, k tó re g o  je d n y m  z z a ło ż y c ie l i  i 
s p o n s o ró w  je s t  w ła ś c ic ie l  p ry w a tn e g o  
z a k ła d u  b u d o w la n e g o  Andrzej Lewan­
dowski. K o la r s tw o  u p ra w ia  10 m ło d y c h  
z a w o d n ik ó w , z  k tó ry c h  7 m a  w y k u p io ­
n e  l ic e n c je . C h ło p c y  s ta rtu ją  w  w y ś c i ­
g a ch  p rz e ła jo w y c h . W  y c h o w a n e k  k lu b u  
Jacek Sulżycki je s t  o b e c n ie  z a w o d n i­
k ie m  z ie lo n o g ó rs k ie j T r a s y  i p o  k i lk u  
te g o ro c z n y c h  s ta rta ch  z a jm u je  d z ie s ią te  
m ie js c e  w  k ra ju , w  k a te g o r ii ju n io ró w .  
G d y  k lu b  p o w s ta ł,  z a k u p io n o  kask i, 
m ie js c o w y  z a k ła d  Diana u s z y ł k o s z u l­
k i, a  f irm a  Angra d resy . W  o s ta tn im  
o k re s ie  s y tu a c ja  f in a n s o w a  u le g ła  p o ­
g o rsz en iu . D z ia ła c z e  k o la rs c y  lic z ą , żc 
z n a jd ą  s ię  w  S z p ro ta w ie  f irm y , k tó re  
w sp o m o g ą  d z ia ła ln o ś ć  k lu b u . ( e j )

Z  koszykarskich 
parkietów

W  k o le jn y m  m eczu  lig i ju n io ró w , Z a ­
stał I  Z ie lo n a  G ó ra  p o k o n a ł na w y je ż d z ie  
G ó rn ik a  W a łb rz y c h  87 :69  (4 6 :3 8 ). W  l i ­
dze k ad e tó w . Z a s ta ł I  p o k o n a ł w e  W r o c ­
ła w iu  A sp ro  II 9 5 :8 1 (4 1 :3 7 ). W  lid z e  ka- 
detek, S p ro ta v ia  p o k o n a ła  O d rę  W r o c ła w  
64 :60  (5 7 :5 7 ,2 2 :3 8 ), a  m lo d z icz k i Spro- 
ta v ii w y g r a ły  z  T u ro w e m  Z g o rz e le c  
44 :37  (2 5 :1 9 ).

Turniej halowy
D e le g a tu ra  O Z P N  w  Z ie lo n e j  G ó rz e  6 

b m . o  go d z . 9 .0 0  o rg a n iz u je  w  S u le c h o ­
w ie  (h a la  w o js k o w a )  tu rn ie j szóstek  p i ł ­
k a rs k ic h  o  p u ch a r  b u rm is trz a  m iasta . 
Z g ło s z e n ia  d o k o n a ć  m o ż n a  tuż  p rzed  
ro z p o c z ę c ie m  z a w o d ó w .

Drużynowe mistrzostwa 
SZS w szachach

W  Z b ą s z y n iu  o d  3 b m . o d b y w a ją  s ię  
d ru ż y n o w e  m is trz o s tw a  S Z S  szk ó i p o d ­
s ta w o w y c h  w  sz a ch a c h . W  p ią te k  i so ­
botę  z a w o d y  ro z p o c z n ą  s ię  o  godz . 9 .00 , 
a w  n ie d z ie lę  o  go d z . 8 .30 . S ta r tu je  26  
e k ip , w  tym  S P  Z b ą s z y ń  i S P  B a b im o s t .

Turniej karate
5 bm . o  g o d z . 15 .00 w  Z ie lo n e j  G ó rz e  

(s a la  N o v i t y )  o d b ęd z ie  się  tu rn ie j k a ra ­
te (k a ta )  d la  d z ie c i d o  la t  12. M . S .

Stowarzyszenie 
księgarzy odwieszone

W  ubiegłą sobotę w klubie “ Pro Lrbris”  
Wojewódzkiej i Miejskiej Biblioteki 
Publicznej w Zielonej Górze odbył się 
zjazd okręgowy Stowarzyszenia Księga­
rzy Polskich, zasłużonego towarzystwa, 
które jednak przez ostatnie dwa lata trwa­
ło “ w zawieszeniu". Nie rozwiązano go 
statutowa, ustala jednak wszelka aktyw­
ność jego członków i agend. Bezpośred­
nim sygnałem do wyjścia ze “ stanu uśpie­
nia", była kończąca się kadencja wybra­
nych w 1988 władz oraz pismo wojewo­
dy domagające się analizy działalności 
Stowarzyszenia i wyboru nowych władz.

Zjazd, w którym wzięło udział nadspo­
dziewanie dużo osób (stowarzyszenie 
nigdy nie było liczne), potwierdził, że 
najwyższa pora wyjść z cienia i że wąt­
pliwość co do zasadności jego istnienia 
należy oddalić. Głównym celem spotka­
nia było bow'iem rozstrzygnięcie dylema­
tu —  istnieć czy sie rozwiązać? Inicjator 
spotkania —  Leszek Marusze wski, wi­
ceprezes ustępującego zarządu —  wielo­
letni prezes Brygida Witoslawska zmarła 
przed dw'oma laty —  otwiera! zgroma­
dzenie pełen obaw' i właściwie zrezygno­
wany. W  swoim sprawozdaniu wskazy­
wał na okoliczności, jakie wpłynęły na 
decyzję o zawieszeniu Stowarzyszenia, 
mówił o rozbiciu środowiska wywoła­
nym wolnym rynkiem, o trudny m przebi­

janiu się księgarzy na drodze prywatyza­
cji. Podkreślał też, że dziś już sytuacja 
nieco okrzepła i uspokoiła się, a prywatne 
księgarstwo zdominowało handel książ­
ką. Problemy jednak pozostały i warto je

• wspólnie podejmować. Dramatycznie 
mówił też o postępującej degradacji za­
wodu księgarza, zaniku cech miłośnika i 
znawcy książki pośród nowej fali sprze­
dających.
• Obecny na zjeździć Tadeusz Husak — 
prezęs Zarządu Głównego SK P  nie krył 
zadowolenia, że i w Zielonej Górze oraz 
Gorzowie nie dojdzie jednak do śmierci 
towarzystwa. Spoglądając w przeszłość 
mówił, jak niepowetowaną stratą byłoby 
rozwiązanie SK P  i apelował, by nowe 
oblicze księgarstwa, nie tylko ze wzglę­
dów taktycznych kształtować wspólnie, 
bo łatwiej.

W  dyskusji zebranych przeważały rów­
nież zaniepokojenie i troska o właściwy 
status tego zawodu, alarmująco brzmiały 
glosy podkreślające wręcz rozbój no­
wych. ekspansywnych hurtowników i 
nowych sprzedawców sprowadzających 
handel książką wyłącznie do merkantyl­
nego wymiaru. Kiedyś książnica była 
miejscem namaszczonym i pracowali w 
niej nie tylko ludzie książkę kochający, 
ale i znający rolę literatury, jej utylitar* 
ność. Dziś często to tylko sklep z towa­

rem i jedynie pieniądz decyduje o tym, co 
się sprzedaje i za ile. Wskazywano na 
zupełnie osamotnienie antykwariuszy, 
częstą ich wręcz bezradność z powodu 
braku informacji o książce, która znajdu­
je się w obiegu. Zniknęły zupełnie zapo­
wiedzi wydawnicze, a wydawcy do koń­
ca nie zdradzają —  co i kiedy zostanie 
wydane. Trudno jest planować zakupy i 
kształtować oblicze domów książki. O 
braku pomocy mówili też ksiągarze z ma­
łych miasteczek i wsi. którzy czują sie 
dziś zupełnie zagubieni. Na sali pojawił 
się również apel skierowany do prasy, by 
to ona dużo bardziej popularyzowała 
książkę i księgarstwo w tych trudnych 
czasach, sprzyjających wydawaniu jedy­
nie sensacji, pornografii i kryminałów. 
Stwierdzono, że Stowarzyszenie jest po­
trzebne choćby z tego powodu, by bronić 
Polaków przed wtórnym analfabety­
zmem. Po dyskusji nikt nie miał wątpli­
wości. żc trzeba reaktywować Stowarzy­
szenie, a powody dla wszystkich nie były 
bynajmniej sentymentalne.

W  dużo bardziej pogodnych nastrojach 
wybrano nowe władze. Prezesem zarzą­
du został Leszek Maruszewski —  księ­
garz z Wolsztyna, a jego zastępcą Stani­
sław Zieliński. W  siedmioosobowym 
zarządzie znalazł się też przedstawiciel 
Gorzowa Wlkp. Natomiast delegatem na 
ogólnopolski zjazd SKP, który Odbędzie 
się wiosną przyszłego roku, został wy­
brany Jcrz.y Marjsiuk, właściciel pry* 
watnej księgami w Żaganiu, od 30 lat w 
zawodzie. Nie ukrywam, że i ja po 
zjeżdzie jestem większym optymistą.

Wojciech SM IG1ELSKI

Śpiewać
każdy
może

W  sobotę, 5 bm. o godz. 17.00 w sali 
widowiskowej Lubskiego Domu Kultury 
odbędzie się X  Jubileuszowy Festiwal 
Piosenki Użytkowej. Pomysłodawcą i 
kierownikiem artystycznym imprezy jest 
nauczyciel Zespołu Szkół Ogólnokształ­
cących i Zawodowych w Lubsku, Stefan 
Cięż.kowski. Codziennie odbywają się 
próby ponad 20 wykonawców, którzy 
staną w festiwalowe szranki. Stroną mu­
zyczną zajęli się instruktorzy LDK. Po­
zyskano w'ielu sponsorów, którzy ufun­
dowali atrakcyjne nagrody. Z  informacji, 
jakie do nas docierają z Lubska, wynika, 
żc bilety w cenie 40 tys. zł idą jak woda. 
Impreza może potrwać cztery godziny.

U W A G A  D Z IEW C ZYN Y !
Do poniedziałku, 7 bm. mogą zgłaszać 

się w Lubskim Domu Kultury dziewczę­
ta. które chcą wziąć udział w wyborach 
miss Lubska. Finałowa impreza odbędzie 
się w sobotę, 12 bm. o godz. 19.00. Naj­
piękniejsza dziewczyna uzyska prawo 
udziału w przyszłorocznych wyborach 
miss Ziemi Lubuskiej. Wielbiciele pięk­
nych kobiet —  firmy i osoby prywatne, 
mogą ftindować nagrody w zamian za 
reklamę na estradzie lub w telewizji lo­
kalnej. Wystarczy tylkoskontaktowaćsię 
z LDK. (ej)

Z i e l o n o g ó r s c y  
k o m p o z y t o r z y  
w  N i e m c z e c h
W  dziedzinie gospodarczej stara­
my się dopiero gonić Europę. Dużo 
lepiej mają się sprawy jeżeli chodzi 
o kulturę. Je j dokonania i jej twór­
cy znani są za granicą, a o udział 
naszych artystów w międzynaro­
dowych imprezach organizatorzy 
dopominają się wcale często. Nie­
rzadko są to wizyty muzyczne i 
muzyką podszyte.

Od 4 do 7 grudnia odbędzie się w Forst 
—  II Festiwal —  Spotkanie Kompozyto­
rów Europy Wschodniej “ Forster 
Briicke" zorganizowany przez tamtejsze 
Miejskie Centrum Kultury i Sztuki oraz 
Okręgową Szkołę Muzyczną, na który 
zaproszono przedstawicieli naszego re­
gionu. Udział swój zapowiedzieli przed­
stawiciele Lubuskiego Towarzystwu 
Muzycznego im. II. Wieniawskiego.

Celem festiwalu jest promocja współ­
czesnych utworów kompozytorów nie­
mieckich, polskich i rosyjskich. Na spot­
kaniu sekcję kompozytorską LTM  repre­
zentować będą —• A. Tuchowski, M. Bu­
kowski i J. Karcz, a ich utwory zostaną 
wykonane również przez naszych muzy­
ków —  K. Schmidta, J. Mądrawskicgo i 
Kwartet Smyczkowy PSM  II stopnia w' 
Zielonej Górze.

Oprócz koncertów' kompozytorskich 
przewidziano podczas festiwalu spotka­
nia dyskusyjne, tematycznie związane z 
działalnością grup twórczych biorących 
w nim udział oraz z możliwością współ­
pracy muzycznych środowisk twórczych 
naszych regionów, a także koncerty ucz­
niowskie. W  tych ostatnich wezmą udział 
najmłodsi zielonogórzanie —  uczniowie 
Społecznej Szkoły Muzycznej i Ogniska 
Muzycznego. (zet)

W y ś c i g i
s z c z u r ó w

„Taw erna de Linrczna”  w 
Zielone} Górze (uł. Sw . Cyryla  
i Metodego 3) zaprasza na 
pierwsze wyścigi szczurów. 
Zawodników oraz widzów 
orga niżatórży oczekuj ą w so* 
T)otę (7>!2) o godzinie 20.00.

Mikołaj w kilku miejscach
♦ W  sobotę i niedzielę,5 i 6 bm., ulicami 
Zielonej Góry od godz. 9.00 do 17.00
trasą linii nr 7. będzie jeździł autobus z 
Mikołajem za kierownicą. Jeśli ktoś chce 
spotkać Mikołaja, musi zapamiętać go­
dziny odjazdu autobusów z ul. Zawadz­
kiego: 9.00. 10.30.12.00, 13.30,15.00 i 
16.30 oraz z ós. Pomorskiego: 9.40, 
l.io . 12.40.14.10,15.40 i 17.00. m zk U artystów

w konkursie plastycznym na dużych 
planszach, tańczyć w dyskotece. Czynny 
będzie bufet dla dzieci i dorosłych, a tak­
że stoiska z zabawkami.

Mikołaj w<ręćzy dzieciom paczki do­
starczone przez opiekunów. Można bę­
dzie fotografować Mikołaja z dziećmi.

Około godz. 15.00 wyświetlony będzie 
film “Wojownicze żdwie Ninja" (cena 
biletu: 10 tys. zl).

Podczas imprezy prowadzona będzie 
zbiórka zabawek i książek, które przeka­
zane zostaną do zielonogórskiego od­
działu Towarzystwa Przyjaciół Dzieci.

Zabawy z. Mikołajem rozpoczną się o 
godz. 13.30. (bkm)

zaprasza jąc dzieci i rodziców do zabawy 
informuje, że przejazd tym autobusem 
odbywa się na ogólnie przyjętych zasa­
dach. tj. obowiązują wszystkie ulgi i waż­
ne są bilety sieciow>e.
♦ W  niedzielę, 6 bm., zielonogórskie 
BW A  specjalnie dla dzieci przygotowało 
mikołajkową niespodziankę. O godz. 12.00 
organizatorzy zapraszają do małej sali 
BW A  na otwarcie wystaw'y prac Haliny 
Maszkiewicz będących ilustracjami do 
bajki o Szczurolapie z Hameln. Przygo­
towano niespodzianki, swą obecność za­
powiedział sam Szczurołap. Będzie to 
jego pierwsza wizyta w naszym mieście, 
ale, jak powiedział, nie ostatnia.
♦ W  sobotę, 5 bm., o godz. 17.00 Fun­
dacja Na Rzecz Ochrony Zdrowia im. 
ks. Doroty w Żaganiu, Szkoła Muzyczna 
oraz Żagański Pałac Kultury zapraszają 
na koncert “ Dzieci —  dzieciom". Do­
chód z koncertu, który odbędzie się w 
Żagańskim Pałacu Kultury, zostanie 
przekazany na cele oddziału dziecięcego 
żagańskiego szpitala.
♦ Dziecięcy Klub Taneczny “ M ika" 
działający przy Żagańskim Pałacu 
Kultury zaprasza w niedzielę, 6 bm., 
o godz. 11.00 na Mikołajkowy Turniej 
Tańca Towarzyskiego Dzieci. W  Sali 
Kryształowej pałacu tańczyć będą pary z 
klubów tańca towarzyskiego z woj. zielo­
nogórskiego.
♦ Gubiński Dom Kultury zaprasza 
wszystkie dzieci na imprezę mikołajko­
wą w niedzielę, 6 bm., o godz. 17.0Ó. W  
programie m.in. spektakl pt. “ Szopka 
krakowska" przygotowany przez Teatr 
Lubuski. Wstęp wolny. (rik)

Estrada dla Mikołaja
W  niedzielę. 6 bm., Estrada zaprasza na 

“ Zabawy z Mikołajem". W  programie 
wiele atrakcji. Będzie można‘ wziąć 
udział w “Mini Liście Przebojów” (włas­
ne nagranie i strój), zaprezentować swoją 
lalkę w konkursie “ Miss Barbie” , wygrać

♦ W  piątek, 4 bm., o godz. 17.00 w
Galerii Sztuki Jadwigi Bócho-Kokot odbę­
dzie się wernisaż malarstwa Barbary Ko­
narskiej i Wiesława Ramacba. Równo­
legle przebiegać będzie aukcja dzieł sztuki, 
na którą do galerii zaprasza Sanatorium 
Dziecięce w Zaborze. Można będzie nabyć 
obrazy Doroty Komar-Zmyślony, Agaty 
Buchalik-Drzyzgi, Stanisława Antosza, 
Henryka Mądrawskiego, Leszka Kurka 
i Barbary Konarskiej. Dochód z aukcji 
przeznaczony zostanie dla Sanatorium 
Dziecięcego.
♦ Społeczne Liceum Ogólnokształcące 
—  Szkoła Myślenia Twórczego (Zielona 
Góra, ul. Festiwalowa 3) zapraszają w' 
piątek, 4 bm., o godz. 17.00 na wieczór 
poetycki Henryka Szylkina.
♦ W  sobotę, 5 bm., o godz. 20.00 w 
restauracji “ Teatralna" odbędzie się 
aktorska promocja poezji Sławomira 
Gowina. Aktorzy Teatru Lubuskiego: 
Tatiana Kołodziejska, Beata Zygmun­
towicz i Wojciech Romanowski inter­
pretować będą wiersze z tomiku poetyc­
kiego "Biały Tydzień".
♦ Również w sobotę o godz. 17.00 w 
sali “ Estrady" w Zielonej Górze wystąpi 
Narodowy Kozacki Zespół Tańca 
“ Stavropol” . (rik)

Po samowar do Świebodzina
W  piątek i sobotę w Osiedlowym Domu 

Kultury “ Betonik" w'Świebodzinie odbę­
dzie się turniej poetycki. Jako zaproszeni 
goście wystąpią m.in. Antonina Krzy- 
sztoń (piątek, gódz. 19.00) i Nikolas 
Chadzinikolau (piątek, godz. 22.00). 
Również w piątek ogodz.20.30prelekcję 
nt. “ Słowo i wyobraźnia" wygłosi Zbig­
niew Bieńkowski. Wręczenie nagród 
“ Samowar ’91" w sobotę o godz. 18.00.

(rik)

Weekend w „Panopticum”
W  sobotę i niedzielę, 5 i 6 bm., w 

Nowosolskim Domu Kultury “ Panopti­

cum" dwa kolejne artystyczne wieczory. 
Pierwszy— muzyczny— rozpocznie się 
w sobotę o godz. 18.00. Wystąpią: Duet 
Muzyki Gitarowej (Edwin Brykalski i 
Adam Mach), grupa folkowa “ N &R”  
oraz grupa rockowa “ Exit” . Podczas dru­
giego —  teatralnego —  o godz. 18.00 
zaprezentuje się teatr tańca “ T-TA”  w 
spektaklu pt. “ Koszmar” , po nim zaś Ma­
rek Cholewa zagra w sztuce “ Lieti, mo- 
nołi, hipete” . (rik)

TPD zaprasza do kina
Towarzystwo Przyjaciół Dzieci wspól­

nie z kierownictwem kina “Nysa" w Zie- 
lonej Górze, z okazji “ Świętego Mikoła­
ja", zapraszają 5 grudnia o godz. 13.00 
wszyslKie dzieci na film “ Moja dziew­
czyna” . Wstęp wolny. (km)

Pożycz świąteczną kartkę
Wojewódzka i Miejska Biblioteka Pub­

liczna im. C. Norwida w Zielonej Górze 
zw raca się z prośbą do posiadaczy cieka­
wych kart świątecznych i noworocznych 
— polskich i zagranicznych -q o wypo­
życzenie ich ńaorganizowanąwi bibliote­
ce wystawę, kartek świątecznych i nowa! 
rocznych.

Prosimy o przekazywanie ich do pokoju 
nr 109,1 piętro od godz. 8.00 do 15.00 do 
15 grudnia br.

(rik)

KOŚCIOŁY
Konkatcdra św. Jadwigi (ul. Jadwigi): godz:
7.00.8.00.9.30.11.00.12.00.18.00,
Matki Boskiej Częstochowskiej (ul. Maria­
cka): godz. 6.30, 8.00, 9.30, 11.00, 12.30,
14.00.16.30, 18.30
Kaplica Ukraińsko-Bizantyjska w Konkatc- 
drzc św. Jadwigi, sob 8.00, niedz. 10.00, dni 
powszednie 18.00
Kaplica św. Ducha (ul. kard. Wyszyńskiego) 
godz: 7.30, 8.00,10.00, 11.00,14.00,15.00, 
18.30
Kaplica Matki Boskiej Rokitniańskiej godz: 
9.30, 10.30.12.00, 15.00 
Kościót pw. najśw. Zbawiciela (al. Niepodle­
głości) godz: 7.00, 8.00, 9.30, 11.00, 12.00,
13.30.15.00.16.00,19.15
Kościół pw. Miłosierdzia Bo/ego (os. Pomor­
skie) godz: 9.00.10.00,12.30,18.30 
Maiki Boskiej Nieustającej Pomocy (Jędrzy­
chów) godz. 8.30,10.30,12.00,18.00 
Niepokalanego Poczęcia Najświętszej Marii 
Panny (Chynów) godz. 8.00, 10.45, 12.00, 
15.00
Podwyższenia św. Ducha (ul. A liny) godz.
7.00.8.30.10.30, 12.00,13.30,15.00,18.00 
Świętego Brala Alberta Chmielowskiego (ut. 
Obywatelska) 11.00,15.00,18.00 
Kościół Adwentystów Dnia Siódmego (Szosa 
Kisielińska 3) sob. 9.30
Kościół Zielonoświątkowy Zbór "Emaus" 
(ul. Dhiga) sob. 18.00 dla młodzieży; niedz. 
8.45, w t  i czw. 18.00
Kościół Prawosławny (ul. Partyzantów) 
niedz. 10.00
Kościół Chrześcijan Babiystów (ul. Długa 8) 
niedz. 11.30, śr. 18.00

Opowieść o Zielonej Górze (23)

B u r z l i w e  l a t a  r e f o r m a c j i
Funkcję rektora gimnazjum Bucholzerus pełnił do 

1563 roku. Jego “ lectiones" ściągały do Zielonej Góry 
liczne rzesze uczącej się młodzieży z Łużyc, Śląska, 
Wielkopolski i Pomorza Zachodniego. W  tym miejscu 
wspomnieć należy, że tradycje teatralne Zielonej Góry 
sięgają właśnie jego czasów. Działający przy gimna­
zjum “ teatrum scholares", w którym grywano "facecje 
przeróżne i sztuki budujące ku uciesze gawiedzi i po­
spólstwa miejskiego” jest niewątpliwie protoplastą dzi­
siejszej profesjonalnej sceny dramatycznej w Zielonej 
Górze. Mimo penetracji wielorodnych źródeł archiwal­
nych, nie udało się do tej pory zlokalizować siedziby tej 
pierwszej humanistycznej uczelni miasta.

Z  Zielonej Góry Bucholzerus przeniósł się do Szpro­
tawy, gdzie objął urząd kaznodziei miejskiego. Ostatnie 
lata swego życia spędził w Kożuchowie, gdzie dnia 14'. 
czerwca 1584 roku zmarł.

Po odejściu Abrahama Bucholzera nastąpiła gwaltow- 
na kontrakcja żagańskich augustianów. Consens Jego 
Rzymsko-Cesarskiej Mości Rudolfa II pozwolił mni­
chom, którzy na mocy przywileju z 1423 roku sprawo­
wali patronat nad zielonogórską parafią, ponownie prze­
jąć inicjatywę i doprowadzić do zamknięcia gimnazjum, 
wypędzenia z miasta wittenberskich pastorów i wszezę- 
ciaszcrokozakrojonej kampanii antyluterańskiej. Życie

religijne zielonogórskiej gminy protestanckiej przenios­
ło się poza mury miasta.

Najstarszą świątynią ew’angelicką Zielonej Góry był 
wzniesiony około 1590 roku kościół pod wezwaniem świę­
tej Trójcy. Stał poza murami miejskimi w południowo-za­
chodniej części miasta, pełniąc jednocześnie funkcję kaplicy 
cmentarnej dla jedynego wtedy w Zielonej Górze miejsca 
pochówku według obrzędu protestanckiego.

KINA
Zielona Góra

“ E S T R A D A ” — pt. 16.30, sob. 13.00. niedz.
12.00.15.00 Wojownicze żółwie Ninja (U SA  
bo), pt. 18.30,20.15, sob. 20.30, niedz. 17.00,
19.00 Dotknięcie ręki (poi. ang. 15)
“ N Y SA ”  —  pt., 15-30, sob. 13.30, niedz. 
15.30, Moja dziewczyna (U SA  12) pt, sob, 
niedz 17.30, Odnaleźć siebie (U S A  15)pt„ 
sob., niedz. 19.30 Dowód rzeczowy (U SA  
15), sob. 15.30 Switch (U S A  15)
“ N E W A ”  —  pt.. sob., niedz. 17.00, 19.30 
Blaszany bębenek (niem 18), pl., sob., niedz.
17.00.19.00 Wysokaczęstotliwość (U SA  15) 
“ W E N U S ”  —  pt., sob.. niedz* 15.30,17.30, 
19.30 Lunatycy (U SA  15)

woj. zielonogórskie 
K O Ż U C H Ó W  "Uciecha" —  pl. 17.30 W iru ­
jący seks (U S A  15) niedz 15.00 Przegląd pio­
senki żeglarskiej, 18-30 Hot Shots (U S A  12) 
W O L S Z T Y N  “Tatry"— pt.. sob., niedz. Ko­
siarz umysłów (U SA  15), Związek przeszcze­
pionych serc (U SA  15)

E n m H E n m z i
T E A T R  L U B U S K I W  Z IE L O N E J  G Ó R Z E  
Rezerwacja biletów —  tel. 720— 56 do 59 
pt. 12.00, 18.00, Roberto Zucco (Żary), sob.
10.00, 12.00 By ły  sobie świnki trzy (duża 
scena), 15.00 Kopciuszek (scena lakowa),
20.00 Aktorska promocja poezji Sławomira 
Gowina —  scena kabaretowa w  rcsturacji, 
niedz. 10.00 Szopka krakowska (duża scena),
17.00 Szopka krakowska (Gubin)____________

J T  FILHARMONIA
pl. 13.00 Koncert dla młodzieży; 
niedz. Koncert w Coubus

MUZEA
Muzeum Ziemi Lubuskiej w Zielonej G ó ­
rze (pon., wt. —  niećzynne, ,<r„ czw., pt. 
10.00-17.00, sob. 10.00-15.00, niedz. 10.00- 
16.00). Ekspozycje stałe: Galerie autorskie. 
Winiarslwo —  sztuka, rzemiosło, tradycje. 
W ystawy czasowe: Rzeźba gotycka XIV- 
X V I '.v. zczbiorówMuzeumZicmi Lubuskiej. 
Kolekcje autorskie: Jana Chwalczyka, Edwar­
da Dwurnika. Izabeli Gustowskiej. Eugeniu­
sza Gcta-Stankiewicza. Instalacje Antoniego 
Zydronia "Dyskretny urok przemijania’', 
“ Winna latorośl w starożytności"
Lubuskie Muzeum Wojskowe w Drzono­
wie (czynne śr., czw., pt. —  9.Ó0-15.30. sob., 
niedz. 10.00, 15.00) —  wystawy stałe: II 
wojna świalowa. Kopie dawnej broni. Plene­
rowa i pawilonowa wystawa ciężkiego sprzę­
tu bojowego.
Muzeum Archeologiczne Środkow ego Na­
dodrza w Świdnic}' (czynne 9.00-15.00) —  
Środkowe Nadodrze u schyłku starożytności. 
Obrona polskiej granicy zachodniej wc 
wczesnym średniowieczu . Wystawa biografi­
czna —  Józef i Bogdan Kostrzewscy. 
Muzeum Etnograficzne w Zielonej Górze z 
siedzibą w Ochli —  Skansen (czynne śr., 
czw., pt, sob. niedz. nieczynne —  Wyposaże­
nie wnętrz zabytkowych obiektów budownic­
twa wiejskiego. Wystawa pokonkursowa —  
rękodzieło ludowe i artystyczne woj. zielono­
górskiego). Muzeum Regionalne w Świebo- 
dzlhle! W y ia w a  "Mistrz tjpćó irc/niou.i£*r_zL« 
pracc plastyczne Teresy Bcrcndt oraz dnfdi r 
młodzieży z S P n r 3 i LO  w Świebodzinie."!

GALERIE
A R T  (czynna 10.00-17.00) —  Ekspozycja i 
sprzedaż malarstwa
B W  A (11.00-17.00)— Tkanina Grapa “  10 X  
Tak"
G aleria ul. Żeromskiego 21 (12.00-22.00) 
—  Rzeźby Romualda Wiśniewskiego.
K lub M P iK  (9.00-18.00) — W'yslawa pople­
nerowa Lubuskiego Towarzystwa Fotogra­
ficznego.
Żarski Dom Kultury —  Salon wystaw arty­
stycznych —  Pokonkursowa, wystawa X V I 
Wojewódzkiego Konkursu Plastyki Nieprofe­
sjonalnej —  Salon Jcsicnny’92

APTEKI
dyżur nocny pełnią:

Zielona Gńra ul. Stary Rynek 
Lubsko ul. Krakowskie Przedmieście 31 
Nowa Sól ul. 1 Maja 
Sulechów ul. Wielkopolska 13 
Świebodzin ul. 1 Maja 
Wolsztyn ul. 5 Stycznia 
Żagari ul. Śląska 21 
Żarv ul. Buczka 12

KWIACIARNIE

Kościół św. Trójcy, zwany także kościołem polskim, roze­
brany iv roku 1809.

Pierwszym administratorem kościoła św,Trójcy byl 
Jan Ramicki.magisterteologii, wychowanek wittenber- 
skiego uniwersytetu, “ polski diakon" (polnischer Dia- 
konus), jak go nazwala kronika Johna z 1801 roku. 
Ramicki byl także pierwszym pastorem polskich prote­
stantów, licznie zamieszkujących wówczas podzielono- 
górskie wsie. Urząd swój sprawował do roku 1636.

W  dobie kontrreformacji kościół św. Trójcy przeszedł 
pod zarząd parafii katolickiej, służył jednakże nadal 
jako kaplica cmentarna jednym i drugim. W  annałach 
miasta odnotowano, iż w “absolutnej jedności —  per- 
miscue —  grzebano obok siebie na św. Trójcy katoli­
ków i protestantów, a w świątyni wszelkie kazania —  
sermones— i msze żałobne— funebria— w zgodności 
się odbywały” .

Taki stan rzeczy trwał mniej więcej do końca X V III 
stulecia. Miasto się rozrastało i zdecydowanie wykra­
czało zabudową poza średniowieczne mury. Pilna po­
trzeba nowych terenów pod budownictwo przesądziła o 
dalszym istnieniu kościoła i cmentarza. Decyzją władz 
miejskich z 12 września 1809 roku najstarsza protestan­
cka nekropolia w mieście z mocno już zrujnowanym 
kościołem św. Trójcy przestała istnieć.

Kiedy na początku lat pięćdziesiątych X IX  stulecia 
rozpoczęto prace ziemne pod budynek miejskiego gi­
mnazjum realnego, odkryto zbiorową mogiłę żołnierzy 
szwedzkich z czasów wojny trzydziestoletniej. Szczątki 
kostne i fragmenty oporządzenia skrzętnie zebrano i 
złożono w nowej mogile nie opodal gotowych już fun­
damentów budynku. Miejsce pochówku upamiętniono 
głazem z datą 1618-1648. Czas zatarł wszelkie ślady.

Jerzy Piotr M AJCHRZAK.

Wawrzyniak ul. Krakusa 10 —  czynna cały 
dzień tel. 59-33
Waryńskiego (pawilon) —  pon.-sob. 8 00- 
18.00, niedz. i św. 10.00-15.00 
Pogotowie Policyjne 997
Pogotowie Policji Municypalnej 986

Straż Pożarna 998
Pogotowie Ratunkowe 999
Pogotowie Energetyczne 991
Pogotowie Gazownicze 992
Pogotowie Ciepłownicze 993
Pogotowie Wod.-Kan. 994
Pogotowie Dźwigowe 54-73
Informacja PK S  223-01
Informacja PK P  38-38
Szpital Wojewódzki centrala 42-61
Bank Informacji Gospodarczej Przedsię­
biorstw 652-23 
Bank Informacji Usługowej 293-43 
Zakład Organizacji Pogrzebów 
••AdPatrcs" 28-517 
Pogotowie pogrzebowe (7.00-16.00) 222-35, 
(16.00-7.00) 280-42 
Zakład Pogrzebowy
ul. Masarska 13 222-35
Zakład Organizacji Pogrzebów “ Rcquies" 
ul. Krawiecka 2 (do 15.00) 52-19
(poi 5.00) 65-229
Telefony zaufania dla kobiet ciężarnych 
i młodzieży Terenowy Komitet Ochrony 
Praw Dziecka - Biuro Pomocy Prawnej 
W rocław  370-69
Zielona Góra (czw. 17.00-19.00) 35-51 

lub 31-56 
Anonimowa Poradnia dla Młodzieży 
-wt. 17.00-18.30,czw. 13.00-14.30 682-75

l a i i B i TAXI
ul. Wyszyiiskicgo 52-37
ul. Podgórna 226-67
dworzec PK P 226-66
bagażówki 228-25

REDAGUJE
• Euglenlusz Kurzawa
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Na półmetku ekstraklasy

i *  Zagłębie Lubin -  średniak niekonwencjonalny
Od zakończenia rozgrywek pierwszej rundy mistrzostw I ligi piłkarskiej nieco 
wody w Odrze już wpłynęło. Dokonaliśmy oceny występów drugoligowego Stilo­
nu Gorzów, tymczasem Czytelnicy — kibice Zagłębia Lubin oczekują by przed­
stawić nasz punkt widzenia “ w temacie”  gry ich drużyny. Piłkarska ekstraklasa 
rządzi się swoimi prawami. Z perspektywy odległej o ileś tam kilometrów 
Zielonej Góry, opierając się głównie na wrażeniach z obsługiwanych spotkań 
ligowych oraz opinii zasłyszanych na pomeczowych konferencjach prasowych, 
trudno o wszechstronną ocenę. No, można także uwzględnić docierające (niere­
gularnie) komentarze z innych gazet, jednakże w świetle niektórych wyjaśnień 
dyrektora Zagłębia, Jerzego Nowaka — do tanich sensacji wolę podchodzić ze 
zrozumiałą ostrożnością. Właśnie z szacunku dla Czytelnika.

B ę d z ie  o k a z ja  b y  o  M K S  “ Z a g łę b ie ” , re- e o n a  b ra m k a  i b ra k  u m ie ję tn o ś c i naty- 
a lia c h  tego  k lu b u  w  n ie ła tw y c h  d la  sportu  c h m ia s to w e g o  p rz e s ta w ie n ia  s ię  na  zad an ia
w y c z y n o w e g o  cz a sa ch , n a p isa ć  o d d z ie ln ie . 
Z ro z u m ia le ,  że  w  w ie lk o p rz e m y s ło w y m  
L u b in ie ,  o c z k ie m  w  g ło w ie  d o s ło w n ie  
w s z y s tk ic h  je s t  s p e k ta k u la rn y  fu tb o l. D r u ­
ż y n a  m is trza  P o ls k i z  1991 ro k u , w  p e w n y m  
sens ie  z lep ek  z n a n ych  p iłk a rs k ic h  in d y ­
w id u a ln o ś c i w  n a s tęp n ym  sezo n ie , je d n a k ­
że ja k o  ze spó l z a le d w ie  d o s ta te cz n y , u p ro ­
gu  o b e c n e g o  c y k lu  ro z g ry w e k  s ta ła  p rzed  
sz cz eg ó ln ie  t ru d n ym  z a d a n ie m . B a ,  c z y  na  
p rz y s ło w io w e  “ p ię ć  p rzed  d w u n a s tą "  m o ż ­
na  b y ło  m ó w ić  o  ja k ie jk o lw ie k  d ru ż y n ie ?  
C o ’ o  tym  sądz i tren e r Janusz Płaczek:

— Nie wnikając w szczegóły, umowę o 
pracę podpisałem pod koniec czerwca 
mając zapewnienie dyrektora klubu, że 
na zaplanowane za tydzień przedsezono- 
we zgrupowanie do Czecho-Słowacji 
drużyna pojedzie w składzie znacznie 
zbliżonym do tego w jakim będzie ucze­
stniczyć w meczach ligowych. Jednakże 
w tym momencie kontrakty podpisali je­
dynie Grech, Kałużny, Kędziora, Lewan­
dowski. Rogowskoj, Stachurski i Urba­
niak. Chciałem się sprawdzić w pracy z 
zespołem I ligi, pragnąłem też w nowych 
warunkach wypróbować pewne konce­
pcje treningowe, zresztą już przeze mnie 
stosowane w pracy z innymi drużynami, 
a polegającymi na znacznym wprowa­
dzeniu elementów z lekkoatletyki czy ko­
szykówki. Na zgrupowaniu drużyna za­
skakująco szybko się scementowała. Do­
świadczeni piłkarze ciepło przyjęli junio­
rów — debiutantów, ci natomiast potrafili 
wyczuć pewien obowiązujący ich dystans. 
Wyniki spotkań kontrolnych były niezłe. 
Po powrocie kierownictwu klubu mogłem 
pow iedzieć, że widzę szansę ut rzymania się 
w I lidze. Wyczułem, że obecnym jakby z 
serc spadł kamień. Wcześniej nikt nie sta- 
wiał mi warunku, że muszę się z drużyną 
utrzymać, choć z takich niemych nadziei 
zdawałem sobie sprawę.

S e / o n  l ig o w y  Z a g łę b ie  ro z p o c z ę ło  z w y ­
c ię sk im  2 :1 z Ja g ie llo n ią  w  B ia ły m s to k u . G o ­
śc ie  zagrali n ie ź le , a p o  m eczu  c ie s z y li s ię  ja k  
d z iec i. W Z ab rzu  p rzeg ra li z G ó rn ik ie m  j :3, 
a z w y c ię s tw o  gosp od arzy , o k rz y cz a n y c h  p o ­
tentatem  i o b ja w ien ie m  sezonu, b y ło  nader 
ś z tg S f iw e .  Pó ź n ie jsze  w y d a rz en ia  sp raw ią , 
)ć  ę $ m ik  w yraźn ie ' spuści z  tonu. 

i r  s ieb ie  lu b in ian ie  po raz p ie rw sz y  zagra li 
p rz e c iw  p oznańsk ie j O lim p ii .  O  k łopo tach  
k a d ro w y c h  p o z n an iak ó w  n ic  m uszę p o n o w ­
n ie  p isać. Z w y c ię s tw o  Z a g łę b ia  2 :0  eu fo rii 
n ie  w y w o ła ło .  P ó ź n ie j p rzysz ła  porażka w  
W a r s z a w ie  z L e g ią  (1 :2 ). “Straciliśmy dwie 
'Trajerskie”  bramki —  p o w ied z ia ł J .  P ła ­
czek . —  Pierwszą już w 26 sekundzie, a 
drugą w 20 minucie. Później zdecydowa­
nie przeważaliśmy, a Legia czasem kar­
ciła nas kontrami, jednak wynik nie uległ 
zmianie".

W  lu b iń s k im  in e c z u  z e  S t a lą  M i e l e c  
b y ło  1:1. Z n ó w  p iłk a rz e  Z a g łę b ia  n ie  w y ­
k o rz ys ta li d o g o d n y c h  s y tu a c ji p o d b ra m k o ­
w y c h  i k ib ic e  p s io c z y li c o  s ię  z o w ie . Je d n o ­
cz e śn ie  m ie lc z a n ie , ’ g r a ją c y  p od  w o d z ą  
Grzegorza Laty. ju ż  w ó w c z a s  s y g n a l iz o ­
w a li spore  a sp ira c je . N a  p ó łm e tk u  sezonu  
u p la su ją  s ię  b ez p o śre d n io  p rzed  Z a g łę b ie m .

D o  ch o rz o w s k ie g o  m eczu  z R u c h e m  lu b i­
n ia n ie  g ra li z  c z te rem a  o b ro ń c a m i. W b r e w  
p o z o ro m  —  to  w a r ia n t  o fe n s y w n y ,  p o le g a ­
ją c y  m .in . na  a k t y w n y m  w łą c z a n iu  s ię  do 
ataku  ob u  b o c z n y c h  o b ro ń c ó w  (S ta c h u r ­
sk ie g o  i L e w a n d o w s k ie g o )  o ra z  a k ty w n e j 
w y m ie n n o ś c i fu n k c ji.  W  C h o rz o w ie  tren e r 
p o s ta n o w ił p o s ta w ić  na  trz e ch  o b ro ń c ó w , 
g e n e ra ln ie  je d n a k  b y ł to  w a r ia n t  d e fe n s y w ­
n y  z p e łn ie js z y m  w łą c z e n ie m  d o  zad ań  o b ­
ro n n y c h  l in i i  ś ro d k o w e j. B łą d  o b ro n y , stra-

o fe n s y w n e .
N ie  w y k lu c z o n e , że 0:1 z R u c h e m  s tan o ­

w i ło  p u n k t z w ro tn y . Z a p e w n e  d o  ś w ia d o ­
m o ś c i n ie  t y lk o  s z k o le n io w c ó w  d o ta r ło , iż  
p o d s ta w o w a  re a ln a  w a r to ś ć  d ru ż y n y  Z a g łę ­
b ia  p o le g a  na  g rze  o tw a r te j ,o fe n s y w n e j ,  n ie  
t y lk o  na  w ła s n y m  b o isk u . W p r a w d z ie  
sk ro m n e  1:0 w  s p o tk a n iu  u s ie b ie  z H u tn i­
k ie m  K r a k ó w  n a z w a n o  m e cz e m  “ ty s ią c a  
n ie w y k o rz y s ta n y c h  s y tu a c j i”  ( ja k  tw ie rd zo -

tru dn a  p rz e p ra w a  w  P u ch a rz e  P o ls k i z Po l-  
k o lo re m  P ia s e c z n o  (Z a g łę b ie  a w a n s o w a ło  
sk u te c z n ie j e g z e k w u ją c  rz u ty  k a rn e ), n ie  
z ły ,  z w y c ię s k i m e cz  z o d ro d z o n y m  ju ż  Z a  
w is z ą  B y d g o s z c z  (4 :1 ) .  b e z b ra m k o w y  re 
m is  w  S z c z e c in ie  (n ie z ła  g ra  w  d e fe n s y w ie  
i k o lą jn y  raz  n ik ła  s k u te c z n o ść  s trz e le c k a ) 
o ra z  z w y c ię s tw o  3 :0  u s ie b ie  z k ra k o w s k ą  
W is łą .  M ie s ią c  b ez  p o ra ż k i.

■ O s ta tn ią  fazę  sezo n u  Z a g łę b ie  ro z p o c z ę ło  
p o ra ż k ą  0 :3  w  W a r s z a w ie  z L e g ią  w  1/8 
f in a łu  P u c h a ru  P o ls k i,  p rz e g ra ło  także  l ig o ­
w y  m e cz  w  Ł o d z i z Ł K S - e m  ( 1:2 p o  b ard zo  
ró w n o rz ę d n e j g rze  z l id e re m ) i n a  z a k o ń ­
cz e n ie  sezonu  p o k o n a ło  w  L u b in ie  S ia rk ę  
T a rn o b rz e g  2 :0 , p o  z n a cz n ie  le p sz e j g rze  w  
p ie rw s z e j p o ło w ie  

O g ó ln ie  o c e n ia ją c  sezon  J .  P ła c z e k  p o ­
w ie d z ia ł:  “Nie liczyliśmy na aż tyle. Jeste­
śmy zadowoleni z ogólnego bilansu, choć 
mankamentów jest jeszcze sporo, a szcze­
gólnie szwankuje skuteczność. W  parze z 
zapoczątkowanymi w klubie przeobraże­
niami organizacyjnymi i kadrowymi po- 
szły wysiłki w kierunku przebudowy

W takim składzie drużyna Zagłębia wystąpiła u1 większości spotkań. Stoją od lewej: 
Koszarski. Jasiński, Stachurski, Rogowskoj, Wójcik, Kałużny, Lewandowski. W do­
lnym rzędzie: Szewczyk, Michaliszyn, Dyluś i Baziuk. Fot.: Marek Woźniak
n o  p ó ł ża rtem , p ó l se r io : p o  ty m  sp o tk a n iu  
M ic h a l is z y n  p o w in ie n  z o s tać  k ró le m  lig o ­
w y c h  s t rz e lc ó w ),  je d n a k  d e f in i t y w n ie  p o ­
s ta w io n o  na a ta k  i tak i w a r ia n t  z a o w o c o w a ł 
re m ise m  2 :2  w  Ł o d z i z W id z e w e m . D o  
p rz e rw y  Z a g łę b ie  w y g r y w a ło  2 :0  i łó d z c y  
k ib ic e  d z ię k o w a li lo s o w i ,  że ic h  p u p ile  u ra ­
to w a li p u n k t. T r e n e r  m a  d o  teg o  sp o tk a n ia  
w ła s n y  ko m e n ta rz : “W  przerwie uczuliłem 
zawodników by nie zmieniali zdecydowa­
nie ofensywnej taktyki. Tymczasem w ich 
świadomości pokutowało, że dwubramko- 
wej zaliczki należy bronić. No, i stało się” .

P o  d w u ty g o d n io w e j p rz e rw ie , w  k tó re j 
b y ła  o k a z ja  p o p ra c o w a ć  nad  o g ó ln y m  
u s p ra w n ie n ie m , d o sz ło  d o  m e c z u  ze  Ś lą ­
sk iem  i z w y c ię s tw a  7 :0 . O c z y w iś c ie  m o ż n a  
“ g d y b a ć " ,  p ra w d ą  je s t , że p rz e c iw n ik  m ia l 
k ie p s k i d z ie ń , je d n a k  d ru z g o cą c e  z w y c ię ­
s tw o  ra z  je s z c z e  p o tw ie rd z iło  t ra fn o ś ć  w y ­
b o ru . N a w e t  n a jw ię k s i m a lk o n te n c i z a cz ę li 
tw ie rd z ić , że Z a g łę b ie  m o ż e  i p o w in n o  za ­
w s z e  g ra ć  o fe n s y w n ie .

D o  K a to w ic  d ru ż y n a  p o je c h a ła  bez  B a z iu -  
ka  (p a u z o w a ł za  t rz y  ż ó łte  k a r tk i ) ,  a re k o n ­
w a le s c e n t  D y lu ś  g ra ł 25  m in u t. W y r a ź n ie  
w y s z ły  m a n k a m e n ty  w  g rze  ś ro d k o w e j l i ­
n ii,  g o ś c ie  p rz e g ra li 0 :2 , w  o s ta tn im  k w a ­
d ra n s ie  n ie  w y k o rz y s tu ją c  k i lk u  d o g o d n y c h  
s y tu a c ji p o d b ra m k o w y c h . N a to m ia s t  grę 
d o jrz a łą , s a ty s fa k c jo n u ją c ą  k ib ic ó w  lu b i­
n ia n ie  z a d e m o n s tro w a li u  s ie b ie  w  m e cz u  z 
u ty tu ło w a n y m  L e c h e m . Z re m is o w a li  2 :2 , a 
z d e n e rw o w a n y  i z b y t p e w n y  s ie b ie  tren e r 
Henryk Apostel na p o m e c z o w c j k o n fe re n ­
c j i  p ra s o w e j n a rz e k a ł na w s z y s k o  i w s z y ­
s tk ic h  n ie  d o s trz eg a ją c , że  sk az an i na  p o ż a r­
c ie  r y w a le  z ag ra li p o  p rostu  m ą d rz e j i b a r ­
d z o  a m b itn ie . Z n a k o m ic ie  s p ra w d z ili s ię  
n a jm n ie j d o ś w ia d c z e n i G o l ia s z  i N o w a k o ­
w s k i —  z d o b y w c y  b ram ek .

W  B y to m iu  Z a g łę b ie  z re m is o w a ło  z 
S z o m b ie rk a m i 1:1. Z e  w z g lę d ó w  ro d z in ­
n y c h  n ie  p o je c h a ł K o s z a rsk i, a  je g o  m ie  js ce  
z a ją ł w  b ra m c e  K ę d z io ra .  U d a n y  d eb iu t. 
P ó ź n ie j  m ia ły  m ie js c e  n a d s p o d z ie w a n ie

świadomości piłkarzy. Najważniejsze, że 
nasz wspólny wysiłek zmierza we właści­
wym kierunku” .

O  w sp o m n ia n y c h , bardzo p o w a ż n ych  
zm ian ach  o rg a n iz a cy jn y ch  w  Z a g łęb iu  sze­
rze j nap iszę w  n a jb liż szym  czas ie , w yk rz y-  
stu jąc in fo rm a c je  p rzekazane  p rzez  d y r. N o ­
w a k a  i m en ed ż e ra  k lu b y , Ryszarda Panfi­
la. D y s p o n u ję  też  “ m e t ry c z k a m i” , a u to r ­
s tw a  tren e ra  P ła c z k a , o c e n ia ją c y m i g rę  p o ­
s z c z e g ó ln y c h  p iłk a rz y .  D z iś  k i lk a  d a n y c h  
s ta ty s ty c z n y c h .
♦  P o d s ta w o w y  sk ła d  d ru ż y n y : Krzysztof 
Koszarski —  Robart Stachurski (3  żó łte  
k a r tk i ) .  Wadim Rogowskoj (I). Dariusz 
Lewandowski (4 ) ,  Andrzej Wójcik (4 )  —  
Zbigniew Szewczyk (2 ) ,  Radosław Kałuż­
ny (2 ) ,  Dariusz Baziuk (4 ) ,  Radosław Ja ­
siński ( 1) — Dariusz Michaliszyn (0 ) ,  Da­
niel Dyluś (2 ) ,  G r a l i  ró w n ie ż : Arkadiusz 
Skowron (1 ) ,  Jęd rzej Kędziora (c z e rw o n a  
k a rtk a ), Krzysztof Palczewski (0 )  i Adam 
Goliasz (0 ) .  Ł ą c z n ie  lu b in ia n  sę d z io w ie  
u k a ra li c z e rw o n ą  i 26  ż ó łty m i k a rtk a m i.
♦  Z  s ied em n a s tu  sp o tk ań  w  p ie rw s z e j ru n ­

d z ie  Z a g łę b ie  w y g r a ło  s ie d em , p o  p ię ć  z re ­
m is o w a ło  i p rz e g ra ło  —  b ila n s  b ra m k o w y : 
3 0 :18. N ie w ie le  w ię c e j  d ru ż y n a  z d o b y w a ła  
w  k a ż d y m  z d w ó c h  p o p rz ed n ich  p e łn y c h  
s e z o n ó w , a  to p o tw ie rd z a  z asad n o ść  p rz y ję ­
ty c h  k o n c e p c ji.  U  s ie b ie  lu b in ia n ie  z ag ra li 
o ś m io k ro tn ie  (6  zw . —  2 re m . —  bez p o ra ż ­
k i ;  b ila n s  b r a m k o w y  2 2 :4 ). W  s ie d m iu  m e ­
c z a c h  w y ja z d o w y c h  raz  z w y c ię ż y l i ,  t rz y ­
k ro tn ie  z re m is o w a li,  d o z n a li p ię c iu  p o rażek  
—  b ila n s  b ra m k o w y  8 :14.
♦  B r a m k i z d o b y li :  D y lu ś  12, Ja s iń s k i i 
M ic h a l is z y n  p o  .“i. S ta c h u rs k i 3, L e w a n d o ­
w s k i,  N o w a k o w s k i ,  G o lia s z ,  G re c h  i B a ­
z iu k  p o  l .
♦  R o g o w s k o j i S z e w c z y k  g ra li 1.530 m in u t 
(1 7  spotkań  w  p e łn y m  w y m ia rz e ).  D y lu ś  —  
25 m in u t m n ie j, K o sz a rsk i. W ó jc ik  i L e w a n  
d o w sk i n ie  w y s tą p il i w  je d n y m  m eczu .

R o m a n  S I U D A

A d e p c i  f u t b o l u  z a b a w i l i  s i ę
O trz y m a liśm y  o sta tn io  od p is  lis tu  K S  G ó r ­

n ik  P o lk o w ic e  d o  K S  D o z a m e t N o w a  Só l, 
p o d p isany  przez k ie ro w n ik a  tech n iczn eg o  se­
k c ji p iłk i nożnej Zbigniewa Kurzepę.

“ P o  m e cz u  ju n io r ó w  15 X I  b r. p o m ię d z y  
n a s z y m i d ru ż y n a m i, z o s ta ła  zn isz cz o n a

sz a tn ia , z k tó re j k o rz y s ta li p iłk a rz e  D o z a ­
m etu . Z n is z c z o n e  z o s ta ły  b a te r ie  i z a lan o  
sza tn ie . W  z w ią z k u  z ty m  o b c ią ż a m y  w a sz  
k lu b  k o sz tam i z ak u p u  i m o n tażu , k tó re  w y ­
n o szą  I m in  z ło ty c h . N a d m ie n ia m y , że 
o p ie k u n o w ie  d ru ż y n y  n ie  t y lk o  n ie  in te rw e ­

n io w a li ,  a le  b ie rn ie  p rz y g lą d a li s ię  d e w a s ta ­
c j i  u rząd zeń  k lu b o w y c h . P o  m eczu  fak t z n i­
sz cz e n ia  o d n o to w a ł w  p ro to k o le  sędz ia  
g łó w n y .  Je ż e l i  K S  D o z a m e t  N o w a  S ó l  n ie  
p o k ry je  k o sz tó w  n a p ra w y , sp ra w ę  k ie ru je ­
m y  d o  s ą d u ."

Koszykówka
♦ W  niedzielnym  meczu ekstraklasy koszyka­

rze Zastalu  Z ie lo na  G ó ra  zm ierzą się z N ob iles 
W ło c ła w ek . Początek spotkania godz. 18.00.
Piłka ręczna
♦  W  sohotęogodz. 17.00 w  Lu b in ie  (hala przy 
ul. L e g n ick ie j) w  m eczu I ligi szczypiorniści 
Żng łęb ia  Lub in  zagrają z Pogonią Szczecin.
♦  W  sohotę o  godz. 17.00 (h a la  przy ul. C z e ­

re śn io w e j) w  G o rz o w ie , m ie js c o w y  S o k ó ł po­
d ejm ie  w  m eczu I I  lig i C o n co rd ię  K n u ró w .
♦ W  sobotę o  g o d z  11 .(X) (h a la  p rzy ul. L e g ­
n ick ie j) w  m eczu I V  s tre fy  ju n io ró w  Z ag łęb ie  
L u b in  g rać  będzie z I.skrą W o lsz tyn .
♦  W  sohote o  godz. 12.00 w  Lu b in ie  (hala  przy 
ul. L eg n ick ie j) odbędzie się fina ł w o jew ódzki o 
w ejście  do ćw ierćfina łu  m istrzostw Po lski m ło ­
dzików . W ys tą p ią : Zag łęb ie  Lu b in . C h rob ry 
G ło g ó w , M ied ź  Legn ica  i Cho jnow ianka.

Piłka nożna
♦  W  Z ie lo n e j G ó rze  (ha la  V I I  L O )  odbędzie  

s ię  V I  m ięd z yn a ro d o w y  turniej p iłkarsk i 
tram pkarzy. W  sobotn im  turn ie ju  (od  godz. 
9 .00 do 18.00) w ystąp ią : P o lsp o rtiva  IV  R z ym . 
Isk ra  Pardub ice , C h ro b ry  G ło g ó w . D ozam et 
N o w a  Só l. L e ch ia  Z ie lo n a  G ó ra  i Z r y w  Z ie lo n a  
G ó ra . O rgan izato ram i im prezy są Ś Z S ,  U rząd

M ie js k i i W M O S .  a sponsoram i D erex  Drosz- 
k ó w  i P S S  Spo łem  Z ie lo n a  G ó ra .
Kolarstwo
♦  W  sobotę o  godz. 10.00 w  Z w ie rz y n iu . a w  
n iedz ie lę  o  godz. 10.00 w  Strze lcach  K ra je ń ­
sk ich  odbędą się w y ś c ig i p rze ła jo w có w , w  k tó ­
rych  w ystąp i k ra jo w a  cz o łó w ka .
Siatkówka
♦  W  S u le c h o w ie  odbędą s ię  m ecze k lasy  
M W .  S ia tkarze  O riona-K am b ud  I zm ierzą się 
z C a r in ą  I I  G u b in  (sobota godz. 12.00), a  O rio n  
I I  zm ie rzy  s ię  z B u d o w la n y m i G o z d n ica  (so ­
bota godz. 14.00).
♦  W  sobotę i n iedz ie lę  w  G u b in ie  (h a la  Z S R )  

odbędzie  się turniej e lim in a c y jn y  do m i­
strzostw  Po lsk i szkó ł ro ln iczych . W y s tą p ią  m i­
strzow ie  w o jew ó d z tw : poznańsk iego, szcze­
c ińsk iego . je len io g ó rsk ieg o  i Z e sp ó ł S z k ó ł 
R o ln icz ych  z G u b in a , k tó ry  przed d w o m a  la ty  
za ją ł d rugie m ie jsce  w  m istrzostw ach . So b o t­
nie i n iedz ie lne  spotkan ia  rozpoczną s ię  o 
godz. 9.00.
♦  W  lidze tnakroreg iona lne j. C a r in a  G u b in

podejm ie  C h ro b reg o  G ło g ó w . Sob o tn ie  m ecze 
rozpoczną s ię  o  godz. 12.00 i 16.00.
Akrobatyka
♦  W  Z ie lo n e j G ó rze  (h a la  W S I  p rzy ul. P o d ­
gó rne j) w  sobotę od godz. 9.30 o d b yw a ć  się 
będzie turniej “ M ło d e  ta len ty” . N ied z ie ln e  f i­
n a ły  rozpoczną s ię  o godz. 10.00.

Podnoszenie ciężarów
♦  W  Z ie lo n e j G ó rz e  (h a la  p rzy hotelu  “ L e ś ­
n y m ")  odbędzie  się w o jew ó d z k i turn iej ju n io ­
rów . Początek  sobotn ich  z aw o d ó w  o  godz. 
10.00. -
Karate
♦  G o rz o w ia n in  W ło d z im ie rz  R ó j.  b y ły  
m istrz E u ro p y  w  karate, d o ch o w a ł się ju ż  ucz­
n ió w , z k tó rym i p row adz i za jęc ia . W  na jb liż ­
szą n iedz ie lę , 6 bm. o  godz. 15.00 p rzypom ni 
się pub liczności podczas turn ieju  w  G o rz o w ie  
(h a la  p rzy  ul. C ze reśn io w e j). B ęd z ie  tam m oż­
na zob acz yć  n ie ty lk o  p okazy  sam oob rony i 
kata, a le  także k ick-boxingu  oraz... łam an ia  
tw a rd ych  przedm iotów .

Kajakiem z USA 
do Sekwany

20 - le tn i s tu d e n t f ra n c u s k i Mathieu Mo- 
reverand, z a m ie rz a  p o k o n a ć  o ś m io m e  
t ro w y m  k a ja k ie m , b ez  a s e k u ra c j i,  p ó łn o c  
n y  A t la n ty k .  Z a c h ę c o n y  p rz y k ła d e m  s w e ­
go  ro d a k a  Gerarda d’Aboville, k tó ry  ju ż  
m a  za so b ą  ta k ie  m o rs k ie  “ p rz y g o d y ’ 
(p r z e p ły n ą ł A t la n ty k  i P a c y f ik ) ,  z a m ie rz a  
w y p ły n ą ć  z C a p e  C o d  (M a s s a c h u s e t t s )  i 
p o  96  d n ia c h  “ o ra n ia  m o rz a ”  d o p ły n ą ć  d o  
m o s tu  Je n a  na  S e k w a n ie .  S t a r t  p la n o w a n y  
je s t  n a  20-30 m a ja  1993 ro k u , z w y b rz e ż a  
a m e ry k a ń s k ie g o , a  p rz y b y c ie  d o  F ra n c j i —  
w e  w rz eśn iu , p o  p rz e p ły n ię c iu  6 .1 9 2  km .

J. Curry: Zaśpiewałem 
swoją pieśń

Ig rz y s k a  O lim p ijs k ie  w  In n s b ru c k u  w  
1976 ro k u . Z lo t y  m e d a l w  ły ż w ia r s tw ie  f i ­
g u ro w y m  w  k o n k u re n c ji s o lis tó w  z d o b y ł 
rep rezen tan t W ie lk ie j  B r y ta n i i  John Cur­
ry. N ik t  w ó w c z a s  n ie  s ą d z ił, że  16 la t  
p ó ź n ie j o  ty m  w s p a n ia ły m  s p o rto w cu  bę 
d z ie  s ię  p is a ło  i m ó w i ło  ju ż  p ra k ty c z n ie  w  
cz a s ie  p rz e sz łym .

— W  Innsbrucku zaśpiewałem swoją 
pieśń —  w sp o m in a  C u r r y .  Wówczas kom­
ponowałem lodową muzykę. Wiem jak 
brzmiały jej akordy. Czysto, dźwięcznie.

P ie rw s z e  in fo rm a c je  o  c h o ro b ie  Jo h n a ,  w  
sp o rto w 'ym  śro d o w is k u  z a c z ę ły  k rą ż y ć  p o d ­
c z a s  o l im p ia d y  w  A lb e r t v i l le .  P o  raz  p ie r ­
w s z y  od  1976 ro k u  n ie  p o ja w i ł  s ię  o n  na  
sp o rto w e j tryb u n ie . D o  teg o  m o m e n tu  b y ł 
ko m e n ta to re m  te le w iz y jn y m  je d n e j z a m e ­
ry k a ń s k ic h  s ta c ji. P o d a n o  d o  w ia d o m o ś c i,  
żc p rz e rw a ł o n  w sp ó łp ra c ę  z n o w o jo rs k ą  
re w ią . W r ó c i !  d o  A n g l i i ,  d o  ro d z ic ó w .

— O lekarskiej diagnozie dowiedzia­
łem się w Boże Narodzenie 1987 roku — 
m ó w i C u r r y .  Przebywałem wówczas w 
Szwajcarii. Zadzwonił do mnie lekarz z 
Londynu. Powiedział on, że badania dały 
wynik pozytywny. Przeżyłem to, co prze­
żyłem. Po raz pierwszy o AIDS usłysza­
łem w 1986 roku, kiedy podróżowałem po 
USA. Niektórym moim kolegom mówio­
no, żc są oni nosicielami wirusa. Nic mo­
głem sobie wyobrazić, że ja również mogę 
być chory.

M im o  w s z y s tk o  d o  1991 ro k u  Jo h n  C u r r y  
m ia ł n ad z ie ję . W te d y  p o ja w i ły  s ię  u  n ie g o  
o b ja w y  ra k a  sk ó ry . Jo h n  z n a la z ł s c h ro n ie n ie  
i o p ie k ę  u n a jb liż sz e g o  c z ło w ie k a  —  m a tk i. 
D z ię k i j e j  rę k o m  o n  je s z c z e  ż y je . —  Moje 
życie było cudowne —  m ó w i Jo h n  C u r ry .  
Na moim grobie będą chryzantemy. Du­
żo chryzantem. Widzę je. I nie chcę tego. 
Będę walczyć do ostatniego tchu, ostat­
nich sił. Dzisiaj jestem szczęśliwy, że zdą­
żyłem zaśpiewać swoją pieśń...

Dementi Johna McEnroe
C z te ro k ro tn y  t r iu m fa to r  U .S .  O p e n , te n i­

s ista  John McEnroe z d e m e n to w a ł d o n ie ­
s ie n ia  p ra s y  d o ty c z ą c e  je g o  ro z w o d u . 
M c E n r o e  p o tw ie rd z ił n a to m ias t, że m a łż e ń ­
s tw o  ze zn an ą  ak to rk ą , Tatum 0 ’Nea! 
p rz e ż y w a  p o w a ż n y  k ry z y s . N ie  sądz i j e d ­
nak , że  d o p ro w a d z i to  d o  ro z w o d u . “ Z a m ie ­
rz a m  z n a le ź ć  ro zsą dn e  w y jś c ie  z  tej s y tu ­
a c j i.  M o ja  w y p o w ie d ź  p o d y k to w a n a  je s t  
"d z ik ą  n ie d o k ła d n o ś c ią  p ra s y "  —  p o w ie ­
d z ia ł M c E n r o e .

M a łż o n k o w ie  w y n a ję l i  a d w o k a tó w , a b y  
za ic h  p o ś re d n ic tw e m  d o jś ć  d o  p o ro z u m ie ­
n ia . A k to rk a  o d m ó w iła  k o m e n ta rz y  na  ten  
tem at.

„Solpol”  chce 
ratować wrocławski żużel

L o s  p ie rw s z o lig o w e j s e k c ji M o to r o w e g o  
K lu b u  S p o r to w e g o  S p a r ta  W r o c ł a w  z n a jd u ­
j e  s ię  w  ce n tru m  u w a g i s y m p a ty k ó w  tej 
d y s c y p l in y  sportu . N a  ła m a c h  d z ie n n ik a  

S ło w o  P o ls k ie "  w r o c ła w s k i b izn esm en , 
p e łn o m o c n ik  P rz e d s ię b io rs tw a  Z a g r a n ic z ­
n eg o  “ S o lp o l "  —  Andrzej Rusko, o ś w ia d ­
c z y ł.  Ze w y s to s o w a ł d o  z a rz ądu  w r o c ła ­
w s k ie j “ S p a r t y "  p ism o , w  k tó ry m  m .in ! za ­
d e k la ro w a ł g o to w o ś ć  p rz e k a z a n ia  na d z ia ­
ła ln o ś ć  s e k c ji ż u ż lo w e j w  sezo n ie  1993 r. 
k w o ty  p ó łto ra  m ilia rd a  z ło ty c h . K to o ta  m o ­
g ła b y  b y ć  p rz e k a z a n a  je d n a k  p od  w a ru n ­
k ie m  u s tą p ien ia  d o ty c h c z a s o w e g o  za rządu  
i p o w o ła n ia  w  tryb ie  p iln y m  n o w e g o  za rz ą ­
d u  w r o c ła w s k ie j  S p a r ty ,  z ło ż o n eg o  z a k tu ­
a ln y c h  c z ło n k ó w  k lu b u  g w a ra n tu ją c y c h  
s w ą  w ie d z ą , d o ś w ia d c z e n ie m  i p o s ta w ą  
m o ra ln ą , m o ż liw o ś ć  d a lsz e g o  fu n k c jo n o ­
w a n ia  S p a r ty .

Juventus przedłuża 
umowy

Ju v c n tu s  T u r y n  p iln ie  strzeże  s w y c h  p i ł ­
k a rs k ic h  “ k le jn o tó w "-  z a n im  k o n k u re n c ja  
z a k rę c i ła  s ię  w o k ó ł g w ia z d  w y s tę p u ją c y c h  
w  b a rw a c h  b ia ło - c z a rn ych , N ie m ie c  An­
dreas Moeller ju ż  p o d p isa ł k o le jn y  k o n ­
trak t na  w y s tę p y  w  Ju v e n tu s ie  w  o k re s ie  
1993-95, je g o  ro d a k  Juergen Kohler i re ­
p rez en tan t W ło c h  Roberto Baggio zo s ta li 
z a k o n tra k to w a n i p rzez  “ B i a łą  d a m ę "  je s z ­
c z e  o  ro k  d łu ż e j n iż  M o e l le r .  N a jle p s z e  
u p o saż e n ie  ( ró w n o w a r to ś ć  3 ,4  m in  m a rek  
n ie m ie c k ic h  ro c z n ie )  o trz y m u je  w  Ju ve n tu -  
sie  Roberto Baggin.

Brutale przed sądem
W io s k i  S ą d  N a jw y ż s z y  w  R z y m ie  z d e c y ­

d o w a ł,  że p iłk a rz e , k tó rz y  - fa u lu ją c  na b o i­
sku  - s p o w o d u ją  o b ra ż e n ia  c ie le s n e  w  p o ­
s tac i k o n tu z ji r y w a la ,  m o g ą  b y ć  p o c ią g n ię c i 
d o  o d p o w ie d z ia ln o ś c i k a rn e j z p o w ó d z tw a  
c y w iln e g o . W e  w ło s k im  s ą d o w n ic tw ie  z a ­
n o to w a n o  d o ty c h c z a s  je d e n  ta k i p rz yp a d ek . 
W  1960 r. z a w o d n ik  In te rn  M e d io la n  San­
dro Salvadore zo sta ł s k a z a n y  p rzez  sąd 
p ie rw s z e j in s ta n c ji za fa u l na  A rg e n ty ń c z y ­
ku  Kaulu Contim (B a r i ) ,  a le  sąd  w y ż s z e j 
in s ta n c ji u w o ln i ł  p iłk a rz a .

Lucjan Błaszczyk zagra z Belgami 
Krajowa czołówka w Drzonkowie

W  najbliższy wtorek (8 grudnia) w Gdańsku odbędzie się półfinałowy mecz 
europejskiej superligi mężczyzn w tenisie stołowym Polska —  Belgia (rewanż 12 
stycznia w B e l g i i ) .  Belgowie sygnalizują przyjazd w najsilniejszym składzie z 
wicemistrzem Europy Jean-Michclem Saive, Philippem Saive, Fredericem Son- 
netem i Thierry Cabrerą. Trener naszej reprezentacji, dr Adam Giersz powołał 
do drużyny zielonogórzanina Lucjana Błaszczyka oraz Andrzeja Grubbę i 
Piotra Skierskiego, a w rezerwie jest Tomasz Krzeszewski. :»-

B e lg o w ie  w y g ra b  r y w a liz a c ję  w  g ru p ie  n ak  w sk a z u ją , że z  ta k ic h  sp o tk ań  “ o  p ie-
“ A "  w yp rz ed z a ją c  S z w e c ję , A n g lię  i W ę g ty .  
P o ls k a  z a ję ła  d rugą lo ka tę  w  g rup ie  “ B ”  za 
N ie m c a m i, w yp rz ed z a ją c  F ra n c ję  i H o la n d ię . 
W  spo tk an iach  p ó łf in a ło w y c h  zag ra ją  w ię c  
zespo ły  P o lsk i z B e lg ią  i N ie m ie c  ze Sz w e c ją . 
Z w y c ię z c y  w a łc z y ć  będą o  p ie rw sze  m ie jsce  
w  g rup ie , p o k o n an i o  trzecie .

N a to m ia s t  w  g ru p ie  d ru ż y n  w a lc z ą c y c h  o  
m ie js c a  5-8 sp o tk a ją  s ię : F r a n c ja  z W ę g ra m i 
i H o la n d ia  z A n g lią .  N a s tę p n ie  p o k o n a n i 
ro z e g ra ją  m e c z  o  u trz y m a n ie  s ię  w  s u p e r li­
d ze . Z w y c ię z c y  b y ć  m o ż e  z m ie rz ą  s ię  o  
m ie js c a  5-6, p rz y k ła d y  z o s ta tn ich  la t jed-

tru sz k ę ”  r y w a le  re z y g n u ją .
♦  5 i 6 b m . w  Drzonkow ie  odbędzie s ię ll  ogó l­
n o p o lsk i tu rn ie j k la s y f ik a c y jn y  se n io ró w . 
N a  s ta rc ie  s tan ie  6 4  z a w o d n ik ó w , w  ty m  
k ra jo w a  c z o łó w k a  ( je d y n ie  b ez  A n d rz e ja  
G r u b b y ) .  D la  o b u  re p re z e n ta c ji (k o b ie t  i 
m ę ż c z y z n ) tu rn ie j b ęd z ie  o s ta tn im  s p ra w ­
d z ia n e m  fo rm y  p rzed  m e cz a m i s u p e r lig i z 
B e lg ią  w  G d a ń s k u  i R u m u n ią  w  G o rz o w ie .  
S o b o tn ia  im p re z a  ro z p o c z n ie  s ię  o  godz . 
9 .0 0 , a  f in a ły  o  go d z . 19 .15. P o c z ą te k  n ie ­
d z ie ln e g o  tu rn ie ju  ta k ż e  o  g o d z . 9 .0 0 , a 
f in a ły  o  g o d z . 12 .00 . M . S .

„Nowa miotła” w Zastalu

Na dwóch rozgrywających
Tadeusz Aleksandrowicz (na zdjęciu) po dłuższej przerwie ponownie pracuje z 
koszykarzami Zastalu. Poprzednio funkcję pierwszego trenera tej drużyny zaczął 
pełnić w 1980 roku, z chwilą gdy po trwającej jeden sezon wpadce powróciła do I I  
ligi. Po czterech latach gry w tej klasie zespół wszedł do ekstraklasy, a następnie 
przez trzy kolejne sezony z powodzeniem w niej występował.

—  P ro sz ę  w y ja ś n ić  ja k  to  s ię  s ta ło , że  w s z a k  w ó w c z a s  m o ż n a  m y ś le ć  o  in ic jo w a -  
p rzed  u p ły w e m  te rm in u  u m o w y  o  p ra cę  
o trz y m a ł p an  zg o d ę  z a rz ąd u  g o rz o w s k ie g o  
S t i lo n u  na p o w ró t  d o  Z ie lo n e j  G ó r y .

—  Z  k o s z y k a rk a m i S t i lo n u  p ra c o w a łe m  
n ie c o  p o n ad  trz y  la ta , w  p ie rw s z y m  ro k u  
p e łn ie n ia  o b o w ią z k ó w  s z k o le n io w y c h  na 
za sa d a ch  d la  k lu b u  s z c z e g ó ln ie  k o rz y s t­
n y c h , s tąd  z c h w i lą  o trz y m a n ia  p ro p o z y c ji 
z Z a s ta lu  u c z c iw ie  p o in fo rm o w a le m o c h ę c i 
p o w ro tu . S p o tk a łe m  s ię  z ż y c z l iw y m  zro z u ­
m ie n ie m , p o n ad to  tw ie rd z ę  że t ren e r  Z b ig ­
n ie w  A n d e rs z  z n a k o m ic ie  s o b ie  z d ru ż y n ą  
p o ra d z i. O to  c a ła  “ ta je m n ic a ” .

—  Przejdźmy do tematu Zastalu. Pro­
szę o pierwsze wrażenia z zaledwie trzy­
tygodniowej pracy z tym zespołem.

—  Je s t  t y p o w ą  d ru ż y n ą  b ez  g w ia z d , o c z y ­
w iś c ie  n ie  u m n ie js z a ją c  z as łu g  Ja ro s ła w a  
Je c h o rk a ,  w ię c  ty m  b a rd z ie j m u s i sp ro s ta ć  
w y m a g a n io m  s ta w ia n y m  w ła ś n ie  z e sp o ło ­
w i .  S ą  z a w o d n ic y  lep s i g o rs i,  ru ty n ia rz e  i 
m n ie j d o ś w ia d c z e n i —  d o ść  d u ż y  k o n g lo ­
m e ra t k o s z y k a rz y  z w ią z a n y c h  je d n a k  z 
m ie js c o w y m  ś ro d o w is k ie m . I  to  je s t  cen n e .
P o  p ie rw s z y c h  tre n in g a c h  i m e c z a c h  s tw ie r-  
d z a jn  d u ż e  z a a n g a ż o w a n ie . O n i a u te n ty c z ­
n ie  c h c ą  w y g r y w a ć .

— Walory i mankamenty zespołu...
—  N ie ź le  b ro n ią , c o  je s t  n ie k w es t io n o w ą -  

n ą  z a s łu g ą  m o ic h  p o p rz e d n ik ó w , n a to m ia s t  
w id z ę  d u że  w a h n ię c ia  w  a ta k u . S tą d  nasze  
w s p ó ln e  w y s i łk i  z m ie rz a ją  w  ty m  k ie ru n k u .
N ie k tó re  e le m e n ty  g ra  są n ie z łe , j a  n a to ­
m ia s t  p ra g n ę  c o ś  d o  n ic h  d o d a ć . Je s t  w  
d ru ż y n ie  k i lk u  “ m a ły c h ”  i  s z y b k ic h  z a w o d ­
n ik ó w , p o w in n i w ię c  ten  w a lo r  w y k o r z y ­
stać. M u s z ą  b ie g a ć  i s z y b k o  p iłk ę  ro z g ry ­
w a ć ,  a  d y n a m ic z n e  k o n tra tak i z cz asem  p o ­
w in n y  s ię  s ta ć  n a s z y m  atu tem . M u s im y  tak- 
że  p o p ra w ić  z b ió rk ę  z  w ła s n e j  ta b l ic y ,

n iu  k o n tra ta k ó w .
— Jaki system gry pan preferuje ?
—  D o m in o w a ć  b ęd z ie  u s ta w ie n ie  4-1, 

c z y l i  g ra  d w o m a  s k rz y d ło w y m i,  ś ro d k o ­
w y m  i d w o m a  ro z g ry w a ją c y m i.  S p o ro  c z a ­
su  p o ś w ię c a m y  g rz e  b ez  p i łk i ,  g d y ż  ten  
e le m e n t  p o w a ż n ie  s z w a n k u je . Z  d n ia  na 
d z ie ń  w s z y s tk ie g o  je d n a k  n ie  p o p ra w im y . 
P o trz e b u je m u  n ie c o  czasu .

— Podpisując z Zastałem umowę o 
pracę, jakie postawił pan warunki?

—  O c z y w is tą  d la  m n ie  s a m o d z ie ln o ś ć  w  
p o d e jm o w a n iu  d e c y z j i s z k o le n io w o -k ad ro -  
w y c h  o ra z  z g o d ę  n a  w s p ó ln ą  p ra c ę  sz k o le ­
n io w ą  z R a fa łe m  C z a rk o w s k im , k tó ry  w  
o k re s ie  m o je j p o p rz ed n ie j o p ra c y  w  Z a s ta lu  
ró w n ie ż  b y ł  d ru g im  tren e rem . U m o w ę  o  
p ra cę  p o d p is a łe m  d o  1995 ro k u .

Rozmawiał: R. SIUDA

Fot. Marek Woźniak

M ! S |  
B U f ó g u if t E

♦ W  wieku 72 lat zmarł w Tmawic jeden z naj­
słynniejszych piłkarskich trenerów słowackich —  
A nton Maladnsky. Pod jego trenerską ręką piłkarze 
Sparlaka Tmawa na początku lat sześćdziesiątych 
pięciokrotnie sięgali po tytuł mistrzów CSRF. Ma- 
latinsky prowadził kilka znanych klubów, m.in. w 
latach 1968-1971 wiedeńską Admirę.
♦ Mecz piłkarzy Benficy Lizbona z Mancheste­
rem United (1:0, bramka: Rui Costa w 81 min.) 
był jednym ze sportowych wydarzeń w stolicy 
Portugalii, a w centrum uwagi znajdował się prze­
de wszystkim 50-letni Eusebio, jeden z najle­
pszych zawodników w historii piłki nożnej. W  
meczu weteranów drużyna międzynarodowa po­
konała Portugalię 4:2. Dla zespołu gwiazd świa­
towego futbolu bramki zdobyli: Argentyńczyk 
M ario  Ałberto Kempes —  2 oraz Anglik Bobby 
Charlton i Hiszpan Jose Gallego, dla Portugalii: 
Eusebio i samobójczą Holender Johnny Rep.
♦ Komputer kobiecej federacji tenisowej 
(W T A ) zanotował ostatnio następującą kolejność 
najlepszych kobiecych rakiet świata: I. Monika 
Selcs (Jugosławia) 283,9373 pkt., 2. Steffi G rar 
(Niemcy) 252,1627, 3. Gabriela Sabatini (A r­
gentyna) 192,6851,4. Arantxa Sanchez V icario  
(Hiszpania) 177,4134, 5. M artina Navratilova 
(U SA ) 171,1923.

♦ M ilan  Panic, premier Jugosławii, wystoso­
wał do Międzynarodowej Federacji Piłkarskiej 
(F IF A ) prośbęo nieodsuwanie reprezentacji Jugo­
sławii od udziału w eliminacjach piłkarskich mi­
strzostw świata ’94.
♦ Mistrz świata w rajdach samochodowych, H i­
szpan Carlos Sainz, opuszcza po 4 latach współ­
pracy japońską firmę Toyota. Sainz postanowił 
przesiąść się na lancię. Odwrotnie uczynił były 
mistrz, świata, Fin Juh a  Kankkunen. który za­
mienił lancię właśnie na toyotę.
♦ Amerykanin Kennedy M cKiruiey zdobył ty- 
tuł zawodowego mistrza świata w boksie w wadze 
junior-koguciej (wersja IB F )  nokautując wToitoli 
na Sardynii dotychczasowego mistrza Welcome 
N 'C itę (R P A ).
♦ W  drugiej kolcjcc 1/8 finału rozgrywek o 
puchar Ronchetti w koszykówce kobiet (grupa C) 
Olimpia Poznań wygrała na wyjeździe z grecką 
drużyną Agia Paraskevi 81:60.
♦ Zarząd Klubu Sportowego Hutnik Kraków, 
podpisał umowę z. nowym szkoleniowcem koszy­
karzy, którym został były zawodnik tego klubu 
Zdzisław Paluch. Objął on swe obowiązki po 
rezygnacji dotychczasowego szkoleniowca Fran­
ciszka Szpomy. Kierownictwo sekcji koszyków­
ki oczekuje w  najbliższych dniach wzmocnienia 
nowohuckiego zespołu zawodnikami z byłego 
ZSRR .
♦ Nic udało się Magdalenie Mróz awansować 
do trzeciej rundy międzynarodowego turnieju te­
nisowego w Mildura (Australia). Polka przegrała 
z Rosanną de Los Rios (Paragwaj) 2:6, 2:6

P IĄ T EK — 4.12.1992 r.
W ia d o m o śc i godz. 1.00, 2.00, 3.00, 4.00.
5.00, 6.31, 7.31. 9.00, 10.00, 11.00, 12.00,
13.00, 14.00, 15.00, 18.00, 19.00, 20.00,
24.00
L u b u sk ie  aktua lności — 16.10 
Prog ram  B B C  — 7.00,16.00,22.00—23.00
6.00 R ad iop o ranek
9.05 S tu d io — R e k la m a
11.05 R ad io — T e ra z  —  C . G a le k
14.05 S tu d io — R e k la m a
15.05 A u d y c ja  “ Ż y ją  w śród  n as"
15.20 K o n ce rt  “ G ra ją  i śp ie w a ją ”
16.20 Z ie lo n a  G ó ra  —  “ L u d z ie  i s p ra w y "  
16.50 “ 3 M "— aud. m uzyczna
17.30 R eportaż  D. L in k o w sk ie g o
18.05 S tu d io —  G ło g ó w  
18.35 P io sen k i d la  dz iec i 
18.45 B a jk a  — Z g a d y w a jk a
19.05 M u z y k a  z duszą —  J, G ro d zk i
20.05 R ad io — W ie c z ó r  —  G . W a lk o w ia k
23.00 P a rty  u Ste fana

SOBOTA — 5.12.1992 r. 
W ia d o m o śc i — godz. 1.00, 2.00,3.00,4.00,
5.00, 6.31, 7.31, 9.00, 12.00, 16.10, 18.00,
24.00
Program  B B C  — 7,00,16.00, 22.00—23.00
6.00 Radioporanek
9.05 Piosenki z myszką — B. Patalas

10.05 C z y m  ż y je m y  —  D . L in k o w s k i
11.00 Po k o ch ać  jazz  —  A , W in n ik

12.05 E K O  —  m ag.eko log . —  K . B a łu g
13.00 “ T o  lu b ię "  - au d .K . P ro ń k o
14.00 Sa ld o  —  m a g .K . R u tk o w sk ieg o , K . 
S ta n g lew icz
15.00 M o to - R ad io  —  Z b . R o sz cz yk  
16.15 M a g . M ło d y c h  “ Sp o k o , spoko”
17.00 K o n ce rt życzeń
18.05 L is ta  p rzebo jów
23.00 N o cn e  M a rk i

N I E D Z I E L A  —  6 .1 2 .1 9 9 2  r .  
W ia d o m o śc i — godz. 1 .0 0 ,2 .0 0 ,3 .0 0 .4 .0 0 , 
5.00. 6.00, 7.00, 8.00, 12.00, 15.00, 18.00.
24.00
B B C  —  22.00—  23.00
7.05 N a  m o je j d z ia łce  —  aud .St. Dom asze-
w icz a
8.05 S p o tk a n ie  z m u za m i —  C z . M a rk ie ­
w ic z
9.00 “ B e z d o m n i”  —  reportaż G . W a lk o w ia k
9 .30 W  kręgu m u zyk i instrum entalnej
10 .00  Prog ram  dla C ie b ie  —  m ag. H. A ńsk a
11.00 D y sk o tek a  —  J .  G ro d zk i
15.00 M i ja  tydzień  —  K . R u tk o w sk i
17.00 A u d y c ja  ekum en iczna
18.05 K o n ce rt  d la  m e lo m ana
19.00 Po w t. 9 i 10 le k c ji j .  n iem ieck ieg o
19.30 R a d io  S k o ru m p o w an ych  O rtod osków  
—  M . Ja n k o w s k i
21.00 Spo rt
23.00 N o cn e  M a rk i
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Bronisław Staszak nie jest podejrzany w tej sprawie, nie oznacza to 
jednak wcale, że w najbliższym czasie nim nie będzie. Narazie Urząd 
Kontroli Podatkowej w Legnicy przeprowadza rutynową kontro ę 
wszystkich jego spółek. Kontrola rozpoczęła się w pazdziermku, ale 
ludzie dużo wcześniej mówili w Głogowie o zbliżającym się krachu 
jednego z najdynamiczniejszych miejscowych biznesmanow, które-
go ekspansja rozpoczęta w maju 1989 przybrała niespotykane dotąd T o n . , c y  zjapaj sję brzytwy 
w mieście i rejonie głogowskim rozmiary

odprawy paliwa i odroczył zapłatę należności 
celnych. Już 19 września jednak urząd przy­
pomniał ARTBomie o obowiązku wpłacenia 
13 mld 77 min 44 tys. 200 zl z tytułu cła i 
podatku obrotowego. Wpłaty należało doko­
nać w ciągu tygodnia. Konto spółki było jed­
nak puste, więc do uregulowania należności, 
które urosły do prawie 15 mld zł, wezwano 
Bank Spółdzielczy w Grębocicach.

Takie małe ART— B, z lubuskim rodowo­
dem, jak mówią niektórzy i zestawiają zc sobą 
nazwy obu spółek, łudząco do siebie podobne. 
Jakże bowiem inaczej 'noże się kojarzyć ART- 
Boma —  pierwsze dziecko, mierzącego wyso­
ko Staszaka, gdy dodamy do tego jeszcze plot­
kę, że właściciel przebywa od niedawna w 
Szwajcarii i beztrosko uprawia zakupione w 
tym kraiu winnice. Tam bowiem ulokował 
wszystkie zyski przezornie przewidując, że 
trzeba będzie z czegoś żyć, gdy skończą się 
kredyty i wyczerpią poręczenia. Aby uniknąć 
całkowitej konfiskaty mienia, komornik podo­
bno przejął już —  zupełnie niezły samochód 
oraz “położył łapę” nadom, rozwiódł się z żoną, 
a w zajęciach na obczyźnie towarzyszy mu 
jakaś frywolna młódka. Jest to chyba jednak 
tylkoplotka, gdyż szukający Staszaka w Szwaj­
carii przyjaciele, kręcili dzwoniąc do niego je­
dynie sześciocyfrowy numer telefonu, a takie 
numery ma nowa centrala głogowska.

Niedawno Prokuratura Wojewódzka w Leg­
nicy przejęła od Prokuratury Rejonowej w Gło­
gowie śledztwo w sprawie przekroczenia 
uprawnień przez byłego dyrektora Banku Spół­
dzielczego w Grębocicach. Sprawa dotyczy 
niegospodarności wspomnianego banku. Mię­
dzy innymi byłemu dyrektorowi Michałowi O. 
przedstawiono zarzuty popełnienia przestępstw 
z artykułu 217 kodeksu karnego. Niefrasobli­
wość dyrektora była zaskakująca, a niegospo­
darność oczywista. Jego bank wystawił, w krót­
kim czasie, gwarancje kredytowe na sumę 
105 mld zł dla kilku spółek działających na 
terenie Głogowa, które zostały przedsta

wionę w urzędach celnych Wybrzeża i na naszej 
zachodniej granicy. Wszystkie te spółki zajmo­
wały się handlem paliwem. Mechanizm działa­
nia byl bardzo prosty.

Bank. którego kapitał zakładowy wynosił nie­
wiele ponad miliard złotych dawał gwarancje, 
a udzielił ich 12 na łączną kwotę 105 mld zł, że 
w razie czego uiści należności celne i podatko­
we w urzędach celnych za sprowadzone przez 
te spółki z importu, z Niemiec i Danii —  pali­
wo. Rzecz miała miejsce w ubiegłym roku, w 
okresie od kwietnia do października. Jedną ze 
spółek, za którą bank w Grębocicach poręczył 
była głogowska ARTBoma.

18 sierpnia 1991 roku na redę portu w Gdań­
sku wpłynął

zbiornikowiec „Manuella”
w zbiornikach miał 3.500 ton etyliny 94, któ­

rej odbiorcą była głogowska firma ARTBoma. 
Zacierający już ręce właściciele ARTBomy 
mieli jednak pecha, w dniu wejścia “ Manuelli" 
do gdańskiego portu ogłoszono, ze skutkiem 
natychmiastowym, zmianę Prawa Celnego. No­
we obciążenie celne i podatkowe stało się dla 
spółki zbyt wielkie. ARTBomastanęła na progu 
bankructwa. 1 w tym momencie pomocną dłoń 
do potencjalnego bankruta wyciągnął wspania­
łomyślny dyrektor banku Michał O. Dziś już na 
emeryturze, jeździ ponoć, od niedawna, wspa­
niałym, zachodnim samochodem. ARTBoma 
przedstawiła rychło Urzędowi Celnemu w 
Gdańsku dwie gwarancje banku w Gręboci­
cach. Jedną z lipca na 13 mld zl, drugą z sierpnia 
na 12 mld zl. Na ich podstawie urząd dokonał

i szybko zaczął ciągnąć ratującego pod wodę. 
Niefortunne gwarancje sprowadziły na bank kło­
poty, nie zablokowano w nim bowiem pieniędzy 
na wypłatę poręczeń. Bank nie miał po prostu 
pieniędzy, a pod koniec czerwca 1992 miał ich 
tylko 781 min zł. Trzeba tu zaznaczyć, że przepisy 
prawa bankowego nie pozwalają, zabraniają 
wręcz udzielenia jednemu kredytobiorcy, jedne­
mu podmiotowi gospodarczemu gwarancji kre­
dytowych przekraczających 15% kapitału zakła­
dowego banku, czyli w interesującym nas przy­
padku ta kwota mogła wynieść około 150 min zł.

Przy okazji w toku śledztwa ustalono, że mi­
mo tytułu egzekucyjnego z Urzędu Celnego, 
który znajdował się również w posiadaniu ban­
ku, innymi skwy zajęcia środków finansowych 
spółki ARTBoma bank tenże udzielił spółce 
CEN TREX , której właścicielaimi są również 
właściciele ARTBomy kredytu na 3 mld zł. 
Mamy zatem do czynienia z wyjątkowo spole­
gliwym postępowaniem kierownictwa banku. 
Pytanie jest następujące, skąd bank wziął te 
środki, których sam nie posiadał? Po prostu 
pożyczył od innych banków. W  związku z tym 
ustalono też w toku śledztwa, że właściciele 
ARTBomy sąjednocześnie właścicielami 7 in­
nych spółek. Jeżeli poczytać tytuły egzekucyj­
ne, to można na przykład zauważyć, że ART­
Boma odpowiadała swoim wierzycielom, że nie 
może spłacić należności ponieważ, jej z kolei, 
jest winna spółka CENTREX. Nie wszyscy 
wierzyciele wiedzieli, że właścicielem obu spó­
łek jfcst Staszak. Był to bardzo prosty mecha­
nizm. W  toku śledztwa było nie sposób nie 
zainteresować się, jak to się stało, i co się dzieje 
ze sprowadzonym paliwem. Okazuje się, że w

tym momencie szereg urzędów celnych na tere­
nie całego kraju, z naszej granicy północnej i 
zachodniej, zgłasza coraz więcej pretensji do 
właścicieli tych spółek polegających na nieui- 
szczeniu cła i podatku. Udzielanie gwarancji 
kredytowych opiewa na 14 dni. Dwa tygodnie 
ma importer na uregulowanie należności. A w 
tym czasie można pieniędzmi obrócić parę razy. 
Nikt nie miałby jednak pretensji do nikogo, gdy­
by należności celne zostały w terminie spłacone. 
W  dniu dzisiejszym 6 roszczeń pochodzących z 
urzędów celnych jest w dalszym ciągu skierowa­
nych pod adresem tych spółek. Wszystkie należ­
ności pochodzą z ubiegłego roku. Powstaje pyta­
nie jak to się dzieje, że dopiero teraz urzędy celne 
i urzędy skarbowe domagają się zapłaty? To też 
jest przedmiotem śledztwa. Wyjaśnienia wyma­
ga też cały obrót sprowadzonym paliwem. Za ile, 
komu i ile? Bo pali wo dotarło i zostało rozprowa­
dzone. Trzeba ustalić odbiorców tego paliwa, 
chociażby po to, aby obliczyć uszczuplenia skar­
bu państwa z tego tytułu. Śledztwo jest bardzo 
trudne nie tyle z punktu widzenia prawniczego, 
ale jest bardzo czasochłonne ponieważ trzeba 
przekopać tony różnego rodzaju dokumentów w 
urzędach celnych i skarbowych, i to nie tylko na 
granicy, ale i wewnątrz kraju u odbiorców. Rów­
nolegle z pracą Prokuratury Wojewódzkiej swoje 
czynności prowadzi Urząd Kontroli Podatkowej, 
który przeprowadza kontrolę na zlecenie proku­
ratury wojewódzkiej. Bada on kompleksowo 
działalność wszystkich spółek Staszaka. Wnioski 
z niej będą gotowe niebawem. Na pewno śledz­
two nie zostanie zakończone w tym roku. Skala 
całego przedsięwzięcia jest olbrzymia. Gwaran­
cje udzielone na 105 mld zł raczej na pewno nie 
poprawią kondycji banku w Grębocicach i choć 
istnieje już program naprawczy opracowany na 
zlecenie NBP, jego koniec jestraczej bliski. Przed 
dwoma miesiącami Narodowy Bank Polski ogło­
sił decyzję o likwidacji Banku Spółdzielczego w 
Śremie, powodem były nietrafne decyzje zarzą­
du przy udzielaniu gwarancji kredytowych. 
Najstarszy bank spółdzielczy w Polsce stal się 
pierwszymspółdzielczym bankrutem. Gręboci- 
cki jest kolejnym kandydatem. A walnie mu w 
tym dopomógł nowy Bagsikpo lubusku. Dodaj­
my, że w sprawie Staszaka trzeba prześledzić 
jeszcze jeden ślad. W  grę bowiem wchodzi też 
polsko-niemiecka fimiajointventurei transfery 
poważnego kapitału.

To tyle, co można narazie powiedzieć o tej 
sprawie. Wlaściel spółek nie był jeszcze prze­
słuchiwany. , .

Wojciech LEŚN Y
PS. Nazwisko i imię głównego bohatera zo­

stało zmienione.

My, niedojrzali ciemniacy?
Wadzić się z księdzem, choćby wysoko postawionym 

w hierarchii kościelnej, to przecież nie to samo, co 
wadzić się z Panem Bogiem. Można; ba, czasemwręcz 
należy. Podejmując nieśmiało krótką polemikę z arcy­
biskupem Muszyńskim, nie dostrzegam w sobie zaniku 
wartości chrześcijańskich. 1 sumienie mam czyste.

Czytam: "Z  punktu widzenia etycznego, moralnego, 
nie może być poddane głosowaniu, czy ktoś ma prawo 
do życia czy też nie ma, ponieważ jest to prawo przysłu­
gujące każdej istocie ludzkiej z natury". Święte słowa 
(nie inaczej sam pisałem dwa tygodnie temu), jednak 
użyte jako argument przeciw referendum stanowią jaw ­
ne nadużycie. Toż referendum nie ma dotyczyć moralnej 
oceny aboracji, lecz kwestii peanalizacyjnych. Zważmy 
przy tym, że wypowiedź h.arcybiskupa —  zapewne 
wbrew jego intencjom —  stanowi zarazem zachętę do 
zdjęcia projektu ustawy z porządku obrad parlamentu. 
Rzecz musi się przecież skończyć głosowaniem; tyle, że 
w znacznie mniejszym gronie.

Czytam: "Referendum nie może być źródłem stano­
wienia prawa, przynajmniej w Polsce’ . Tutaj mój 
sprzeciw ma wymiar bardziej zasadniczy i ogólny. Z 
podtekstu jasno wynika, iż społeczeństwo nasze to 
gromada niedojrzałych, bezmyślnych ciemniaków (do 
tego “przypadkowych" — jak chce posłanka Kono- 
pczyna); że tezę o jego zbiorowej mądrości, wyrażonej 
między innymi poprzez zmiecenie poprzedniego syste­
mu, należy włożyć między bajki. Nie inaczej rozumo­
wano w czasach realnego socjalizmu, kiedy monopol 
na jedynie słuszną linię mieli przedstawiciele prze­
wodniej siły narodu. W  tej sytuacji jedynym rozwią 
zaniem zda się światła dyktatura.

Prezydenta? Posłów Zjednoczenia Chrześcijańsko- 
Narodowego z triumwiratem: Niesiołowski, Jurek, Ło­
puszański na czele? Swoją drogą —  jeżeli w ciemnej 
masie jesteśmy, jacy jesteśmy, równie przypadkowo i 
nieświadomie wybraliśmy parlamentarzystów. Skąd za­
tem pewność, że podejmą słuszną i racjonalną decyzję?

Żyjemy ponoć w państwie demokratycznym. "D e­
mokracja opiera się na przeświadczeniu —  twierdzi 
autor "Słownika demokracji" Marcin Król — że nikt 
lepiej od ogółu obywateli nie może decydować o tym, 
jak  mają żyć ludzie i jak  ma działać system społecz­
ny". Dlatego Konstytucję Stanów Zjednoczonych 
otwierają słowa: "My, Naród".

Albośmy to gorsi? E(lwardj.MlNCER

W lesie między Nowogrodem Bobrzańskim a Krzywańcem kryje się 
olbrzymi kompleks budynków produkcyjnych, obiektów technicznych 
i konstrukcji. Żelbet o niespotykanej wytrzymałości, klinkierowa cegła, 
kwasoodpoma glazura. Była tu kiedyś fabryka materiałów wybucho­
wych, należąca do niemieckiego koiicerhu chemicznego “IG—-Farben •

Żelbetowa konstrukcja obiektu, w który m 
dokonywano syntezy nitrogliceryny. We­
dług pracownika firmy prowadzącej po 
wojnie demontaż fabryki, mieszkańca 
Nowogrodu Franciszka Hyrsza, we­
wnątrz znajdował się metalowy zbiornik, 
wyłożony warstwą gumy i kwasoodporną 
glazurą.

Fabrykę wybudowano w połowie lat 
trzydziestych. Na mocy postanowień 
traktatu wersalskiego Niemcom wolno 
było posiadać zaledwie stutysięczną ar­
mię, ale już wówczas myślano o przy­
szłości. Po kilku latach zakłady w Chri- 
stianstadt, jak nazywały się wówczas 
Krzystkowice, pełną parą pracowały na 
potrzeby Wehrmachtu. Właśnie tutaj 
niemiecką machinę wojenną zaopatry­
waną w surowce do produkcji amunicji.

dzeń, a poza ty m częściowo zdewastowa­
ne. Do roku 1958 specjalistyczne przed­
siębiorstwo zdemontowało wszystko, co 
można było jeszcze wykorzystać w prze­
myśle: konstrukcje stalowe, podesty, ru­
ry i kable. Następnie część zabudowań 
przejęło wojsko. Rozległy obszar, na któ-

Transporty węgla przybywały na bocznicę kolejową ukrytą w lesie. Stąd materiał 
opałowy wciągano wózkami szynowymi na najwyższą kondygnację kotłowni i syste­
mem szybów ładowano do pieców.
niebezpieczny. Dlatego poszczególne 
obiekty produkcyjne są znacznie od sie­
bie oddalone. Konstrukcje były przykryte 
lekkim dachem z desek.

Ze względu na specyficzną konstrukcję, tylko niektóre obiekty nadają się do wykorzysta­
nia jako np. pomieszczenia magazynowe. Kilka budynków znalazło nowych właścicieli, 
urządzono w nich warsztaty rzemieślnicze, pieczarkarnię, hurtownię. W takich jak ten 
na fotografii, konieczne jest przeprowadzenie kosztownych prac adaptacyjnych.

zdemontowali i wywieźli na Wschód 
, wszystko, co dało się wyrwać z funda­
mentów, odkręcić i porozkręcać, a potem 
załadować na wagony kolejowe. Tym ra­
zem zatrudniono przy tych pracach nie­
mieckich jeńców wojennych.

W  1948 roku teren zakładów przejęty 
został przez Polaków. Obiekty były już 
całkowicie pozbawione maszyn i urzą-

Rejon Krzystkowic został opanowany 
przez Armię Czerwoną manewrem 
oskrzydlającym od zachodu. Niemcy nie 
zdążyli wysadzić fabryki w powietrze i 
smaczny kąsek wpadł w ręce Rosjan nie­
tknięty, Maszyny i urządzenia, jakie tu 
znaleźli, były Stalinowi nie mniej po­
trzebne, niż wcześniej Hitlerowi. Nic 
więc dziwnego, że do 1947 roku Rosjanie

Wnętrze jednej zhal produkcyjnych. Zde­
montowano w niej, podobnie jak u> pozo­
stałych obiektach, wszystkie elementy 
metalowe. Poniżej znajdują się jeszcze 
dwie kondygnacje.

W  czasie wojny fabryka materiałów 
wybuchowych korzystała z niewolniczej 
pracy więźniów obozów koncentracyj­
nych. Ponieważ wykonywali prace spe­
cjalistyczne, traktowano ich stosunkowo 
dobrze.

Na czterech kondygnacjach stały maszyny do produkcji materiałów wybuchowych. 
Niektóre posiadały takie rozmiary, ż.e jedynym sposobem ich ewakuacji byto 
wykucie odpowiednich otworów iv ścianach.

...... —
Budynek kotłowni, z której ciepło dostarczano do wszystkich obiektów zakładowy i h. 
Piece opalano miałem węglowym, sprowadzanym z kopalń Górnego Śląska. Jedno­
cześnie w koksowych generatorach produkowano gaz, stosowany w procesach tech­
nologicznych przy produkcji kwasu siarkowego i azotowego.
rym znalazło się wiele niewykorzysta­
nych obiektów, oznakowano jako teren 
wojskowy. Do niedawna obowiązywał 
tam zakaz wstępu.

W  fabryce produkowano na potrzeby 
wojska materiały wybuchowe, proch ni­
trocelulozowy i materiały inicjujące.
Opracowywano także prototypy nowych 
rod*ajów amunicji. Testowano je na 
strzelnicy, znajdującej się w centralnej 
części terenu zakładów. Po wojnie znale­
ziono tam stalowe płyty pancerne o gru­
bości 15 cm, do których prowadzono 
ogień z prototypowej amunicji. Resztki 
amunicji odkryto w jednym z budynków.
Nie odnaleziono jednak dokumentacji 
badań i eksperymentów, posiadającej 
niewątpliwie dużą wartość z punktu w i­
dzenia wojskowości. Możliwe, że doku­
menty zostały przejęte przez Rosjan.

Synteza nitrogliceryny jest bardzo pro­
stym procesem chemicznym— można ją 
przeprowadzić w domowej kuchni. Ma­
teriał ten, używany do produkcji nitro­
celulozy —  podstawowego składnika 
amunicji strzeleckiej —  jest jednak ze 
względu na swoją wrażliwość niezwykle

Podczas demontażu licznych urządzeń 
wydarzyło się kilka śmiertelnych wypad­
ków. Były one wynikiem eksplozji nitro­
celulozowego pyłu, którego resztki za­
chowały się jeszcze wiele lat.

Przez cały teren fabryki przechodzi 
kanał, do którego wpadają kolektory o 
średnicy 20—  60 cm. Kanał, ukryty pod 
ziemią, odprowadzał do Bobru oczysz­
czone ścieki.

Zakład czerpał wodę również z Bobru. 
Na brzegu rzeki zbudowano dw'a ol­
brzymie zbiorniki, skąd woda była po­
mpowana dalej trzema kolektorami o 
średnicy 80 cm. Zachowały się budynki 
mieszczące kiedyś stacje pomp i filtry, 
oraz liczne obiekty hydrotechniczne —  
śluzy, podziemne kanały, studnie i wła­
zy kanalizacyjne.

Ząb czasu nie nadgryzł w istotny spo­
sób żelbetowych budynków i konstru­
kcji. Leśne kompleksy nadal przecinają 
betonowe drogi, zachowała się linia to­
rów kolejowych, ziemia kryje skompli­
kowany system kanałów. Właścicielem 
terenu i obiektów jest Nadleśnictwo w 
Nowogrodzie Bobrzańskim. Czy budyn­
ki można w jakiś sposób wykorzystać?

Mirosław K U L EB A  
zdjęcia: Marek Woźniak

Silnie żrące ścieki fabryczne neutralizowano w kompleksie oczyszczalni. Wchodziły 
do niego dwa czterokomorowe baseny, rozdzielone skomplikowanym systemem fil­
trów i osadników, sieć kanałów oraz stacje pomp. Na ścianach widocznego na zdjęciu 
basenu zamontowane były mieszadła. W filtrach wykorzystywano ziemię okrzemko­
wą.



G a z e t a N o w a NR255 * PIĄTEK-NIEDZIELA *4 -6 GRUDNIA 1992

Na pytania odpowiada Teresa Biernacka 
kierowniczka Referatu Obsługi Informa­
cyjnej w oddziale ZUS w Zielonej Górze

— Otrzymujemy liczne telefony z pyta­
niem, jak wygląda sprawa waloryzacji 
emerytur i rent w czwartym kwartale 
1992 roku, czy będzie za cały czwarty 
kwartał, czy tylJ<o od 1 grudnia br.?

— Okazuje się, że odpowiedź na podobne 
pytanie była w ubiegłym tygodniu niejasna, 
dlatego wyjaśniam: Waloryzacja emerytur 
i rent nastąpi od 1 grudnia br. i nieobejmie 
całego czwartego kwartału 1992 roku.

— Do kiedy można poinformować ZUS
0 zarobkach za rok 1992?

—  Dorabiający emeryci i renciści mają 
czas do końca lutego 1993 r. na poinformo­
wanie swego oddziału ZUS o zarobkach za 
1992 rok. Muszą to również uczynić zakła­
dy pracy zatrudniające u siebie emerytów i 
rencistów. Jeżeli emeryt zadeklaruje w ZUS 
inną kwotę niż jego zakład pracy, ZUS bie­
rze pod uwagę deklarację emeryta. Dla wię­
kszości świadczeniobiorców rozliczenie z 
ZUS nie będzie żadnym problemem, ponie­
waż zgłosili ten fakt w momencie podjęcia 
pracy i w terminie informowali ZUS o 
zmianach w zarobkach. W  efekcie ich 
świadczenia były odpowiednio zmniejsza­
ne lub zawieszane.

— Czy zostały już ogłoszone kwoty gra­
niczne dla emerytów osiągających dodat­
kowe dochody?

—- Tak, prezes ZUS w komunikacie z dnia
10 listopada 1992 r. poinformował o kwo­
tach dochodu. I tak:

* Kwota dochodu równa 60% kwoty ba­
zowej wynosi: od 1 stycznia 1992 r. do 31 
marca 1992 r. 1.256.000 zł, od 1 kwietnia 
1992 r. do 30 listopada 1992 r. 1.456.000 zł
1 od 1 grudnia 1992r.do31 grudnia 1992r.
1.854.000 zł.

* 120% kwoty bazowej wynosi: od 1 sty­
cznia br. do 31 marca br. 2.512.000 zł, od 1 
kwietnia br. do 30 listopada br. 2.912.000 zl 
i od 1 grudnia br. do 31 grudnia br.
3.708.000 zł.

Roczne kwoty graniczne dochodu w 1992 
roku wynoszą: 60% kwoty bazowej =
17.270.000 zl, 120% kwoty bazowej =
34.540.000 ?ł. Opr. W.S.
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E L E K T R Y C Z N Y  P O C I Ą G !

Doskonale nadaje się jako
- dekoracja na naszym stole
- ozdoba świąteczna,
- światło na nocnym stoliku
- świeczniki stawiane na stole 
w czasie kolędy

- małe światło w korytarzu 
lub przedsionku

* awaryjne światło przy braku prądu

JEDYNE 129.000 zł ZA PARĘ
Taką cenę m ożemy 

zagw arantow ać w szystkim , 
którzy nadeślą zam ów ienia  

w ciągu  30 dni.

Zagraniczna firma zajmująca się sprzedażą tych świeczek-lampek proponuj je Państwu za okazyjnie
niską cenę129.000 zł. Warunkiem ich uzyskaniazatę kwotę jest nadesłaniezamówięniawciągu30dni.
Tę praktyczną ozdobę świetnie sprzedaje się w Ameryce i wielu krajach Europy. W komplecie znajdują 

się dwie lampki ze świecznikami ładnie ęzdobione i dające piękny blask. Ich praktyczność polega na 
tym.żeświatłodajeimbateria.aniepłomień. . .. ..
Niestety, możemy Państwu wysłać tylko 4 pary na jeden adres, ponieważ posiadamy ograniczoną ilość

*JeśH jednak złożą Państwo zamówienie w ciągu 21 dni, mogą Państwo zamówić 8 par. Weźmiemy pod 
uwagę datę wysłania zamówienia. Prosimy o nieprzysyłanie zamówień przez handlowców.

R E W E L A C Y J N A  O i E R l i l p O W A R O W  Z  C A Ł E G O  Ś W j M ®

N A J W I Ę K S Z Y  D O M  W Y S Y Ł K O W Y  W  P O L S C E
, ,  A L  E X A N  ”  L t d - : ' 6 5 S 0 "7 6 : z i e  i  o n  a

SKLEPY FIRMOWE: Warszawa, ui. Grochowska 173, Zielona jBfaa, ui. RejaS UWAGA!!!~ stóepy firmowe nie realizują
&& < S. ? > ................................................... ..................  .
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Elektryczny (napędzany baterią) pociąg za okazyjną 
cenę 99.000 zł, dla tych, którzy złożą zamówienie 

w ciągu 30 dni. Ta zabawka reklamowana jest w Ameryce 
pod nazwą „GFX-Golden Eagle” . Wszędzie, gdzie jest 

sprzedawana staje się szlagierem. Dla wielu firm jest najlepiej 
sprzedającym się towarem. Dla Państwa komplet za jedyne 99 tys. 

Wszystko kontroluje się przyciskając palcem starter. Mogą Państwo 
złączyć lub rozłączyć wagony, dołączyć lokomotywę, -wszystko przez 

proste naciśnięcie przycisku! Wspaniała zabawa, która może trwać całe godziny 
dzięki jednej baterii alkalicznej (nie dołączamy). Cały komplet jest tak lekki, że nawet trzyletnie

dzieci mogą się nim bawić, jeśli uda im się odebrać pociąg tatusiom. 
Każdy komplet posiada napędzaną baterią lokomotywę, która ciągnie węglarkę, wagon towarowy i osobowy, 

częściowe składane tory, włącznik na dwie pozycje. Pasujące do siebie tory, dają możliwość złożenia kilku kompletów
i powiększenia

tym samym powierzchni rozłożonej zabawki.
9001 Elektryczny pociąg 99.000,-

Za tę cenę nie sprzedajemy go w 
żadnym sklepie. Ilość towaru jest 
ograniczona, dlatego też na każde 
zamówienie możemy wysłać tylko 2 
sztuki. Jeśli jednak komuś bardzo 
zależy i nadeśle zamówienia w ciągu 
21 dni, jesteśmy w stanie wysłać 7 
sztuk.
Dajemy Państwu również 

gwarancję zwrotu pieniędzy, jeśli z 
jakichkolwiek powodów odeślą 
Państwo towar.

5052 Świece 129.000 zł.
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B o ż e  k o p s n i j  
r o z u m u

Są młodzi i uważają, że najłatwie, 
dorobić się, zabierając innym. Star­
szy ma 20 lat i pochodzi ze Stargardu 
Szczecińskiego, natomiast młodszy 
stał się pełnoletni w bieżącym roku 
jest mieszkańcem Kożuchowa. Obąj, 
po włamaniach i napadach, spotkali 
się w jednym z zakładów popra­
wczych, w woj. poznańskim.

N a  początku  m a ja  br. o trzym a li p rzepu­
stk i i w y je c h a li,  ab y  spotkać się  z rodz ina ­
m i. G o ś c in n y  ko ż ucho w ian in  postano w i! 
zap rosić ko legę z w ięk szeg o  m iasta do sie 
b ie  i p o ch w a lić  s ię , skąd  pochodzi. M ie sz ­
kan iec Stargardu  n ie  m ia l n ic  p rzec iw ko  
o dw iedz ino m  n ieznanych  stron i jeszcze  
tego sam ego dn ia  znaleź li s ię  w  gościn ­
n ych  progach dom u zapraszającego.

C o  m ożna ro b ić  w  m a łym  m iasteczku 
bez grosza p rzy d u sz y ? P o  zw iedzen iu  za­
b y tk o w ych  u lic zek , po s ta no w ili “ zaro b ić”  
trochę p ien iędzy, bo su szy ło  ich  tego s ło ­
necznego dn ia , ja k  cho lera. K o rz y s ta ją c  z 
c iem no śc i, p rzycz a ili się  w  jed n e j z u licz e k  
i czeka li na  p ie rw szego  k lien ta , którego 
m ie li zam iar p ozb aw ić  g o tó w k i. T ra f  
ch c ia ł, że w ra ca ł tam tędy do dom u “ tuby­
le c ” , k tó ry  n ie  sp o d z iew a ł s ię  napadu na  
sw o je j u lic y . G d y  zb liż y ł s ię  do ocz eku ją ­
c ych , został pob ity  i s trac ił portfe l, w  któ­
rym  zn a jd o w a ło  się 1,7 m in  z ł (sp ra w cy  
tw ie rd z ili, że m ia ł ty lk o  700 tys. z ł). Ł u p  
p rzeznaczyli na zakup a lk o h o lu , k tó ry  spo ­
ż y li w  d o b o ro w ym  to w a rz ys tw ie  k o le ­
s ió w , u ż yw a ją cych  w o ln o śc i po  w y jś c iu  z 
zak ład ó w  karnych .

N astępnego  d n ia  z n ó w  postano w ili 
w y jś ć  w ieczo rem  na Io w y . N a jp ie rw  na­
pad li na m ężczyznę, z k tórego zdarli dżin­
so w ą  kurtkę. P o n iew aż  n ie  m ia ł p rzy sob ie 
p ien ięd zy , p ostano w ili zdobyć je  w  in n y  
sposób. P rzechodzące j przez park  ko b iec ie  
w y rw a li torebkę z p ien iędzm i i torbę z 
zakupam i, w sz ys tk o  w arto śc i 1,5 m in  zł. 
T rze c ieg o  d n ia  d okona li ko le jn eg o  rabun­
ku , w y ry w a ją c  inne j ko b ie c ie  torebkę, w  
k tóre j zn a jd o w a ło  s ię  300 tys. z ł.

P ó ź n ie j o ka za ło  s ię , że w  “ p rze rw ach ”  
m ięd zy  b an d y ck im i napadam i u s iło w a li 
w ła m a ć  s ię  do k ilk u  p la có w ek  h an d lo w ych  
w  K o ż u ch o w ie , m .in . na dw o rcu  P K P .  W i ­
doczn ie  ich  w ła ś c ic ie le  b y li p rzezorn i in- 
6t*!|ljac zam ki, k tó rych  m ło d z i przestępcy 
n ie  b y li w  stan ie  sfo rsow ać.

M ie js c o w a  p o lic ja , po  zg łoszeniu  napa­
d ó w  przez po k rzyw d zo n ych , bardzo szyb ­
ko  usta liła , k im  są sp raw cy . O d  m om entu  
p rz yb yc ia  do K o ż u ch o w a  m ia ła  ich  na oku. 
Z a trz ym a n ych , w ys ła n o  do zak ładu  popra­
w czeg o , z k tó rego  po k ilk u  dn iach  u c iek li 
w  Po lskę . D łu g o  n ie  nacieszy li s ię  w o ln o ­
śc ią . P o  dokonan iu  k ilkunastu  przestępstw  
w  innym  re jon ie  kra ju , zostali z łapan i i 
ponow n ie  osadzeni w  zak ładzie .

W  listopadz ie  br. m łodz i b an dyc i stanęli 
przed Sąd em  W o je w ó d z k im  w  Z ie lo n e j 
Gó rze . Je d en  z n ich  został skazany na 3,5 
roku, a d rug i na 4 la ta  w ięz ie n ia  oraz 
g rz y w n y  i p ozb aw ien ie  p raw  pub licznych .

Sta rszy  m a  na czo le  pod  w ło sam i w y ta ­
tuo w an y nap is: B o ż e  kopsn ij rozum u. W y ­
g ląda na to, że prośba n ie  zosta ła  w y s łu ­
chana w  n ieb ie . B y ć  m oże “ kop sn ięc ie ”  
nastąpi p o  odsiedzen iu  w y ro k u ?

Edward JA B Ł O Ń S K I,

i  i
i

jednak pocieszył panie na widowni, które oczywiście 
odziane były przeważnie w krótkie spódniczki, że moda 
nie zmienia się z dnia na dzień. Przez jakiś czas mają 
więc prawo śmiało prezentować swe zgrabne nóżki, a 
potem... Potem założą spódnice długie (pół łydki), ale z 
wieloma długimi wycięciami. Staną się przez to znacz­
nie bardziej ponętne, ożywią wyobraźnię mężczyzn—  
zdobywców.

Druga istotna wiadomość z wielkiego świata to obo­
wiązujący w przyszłym sezonie zestaw kolorów —  
granat i biel. Jerzy Antkowiak stwierdził, iż zdaje sobie 
sprawę, iż Polkom zestaw ten kojarzy się z mundurkiem 
szkolnym i kolejarskim. Paryż jednak skojarzeń tych 
nie uwzględnił.

Bożena Karska jest osobą młodą i początkującą. Ta­
kich początków życzyć należy wszystkim. Zdobyła już 
Srebrnego Manekina na “Modzie i Urodzie”  we Wroc­
ławiu i Nagrodę Dziennikarzy. Podczas zielonogórskie­
go pokazu zaprezentowała trzy kolekcje —  “ Kraty” , 
“Błękitny Anioł” , “ Kobieta, Kobieta...” .

“Wierzę w ciebie mała”  —  powiedział jej podczas 
nieoficjalnej rozmowy Jerzy Antkowiak. Nikogo, kto 
uczestniczył w pokazie, nie trzeba chyba przekonywać, 
że wiara ta wydaje się uzasadniona. Pozostałych prze­
konają być może zdjęcia. (bkm)

Fot. Marek Woźniak

■ i j

Rozm ow a z Bożeną Korską, projektantką m ody

Fot. Marek Woźniak
— Absolwentka architektury —  projektantką 

mody. Jak  do tego doszło?
—  Myślę, że każda dziewczyna, każda kobieta w 

pewnym stopniu interesuje się modą.
— Ale nie każda staje się profesjonalistką?
— Nie twierdzę.że niąjestem. W  ubiegłym roku

oznajmiłam, że jeśli za trzy lata będę mogła na­
zwać siebie profesjonalistką, to uznam to za ol­
brzymi sukces. Ale postanowiłam też, że będę w 
tym “ siedziała”  za wszelką cenę. Na razie jest 
dobrze, nie widzę więc powodu, by odchodzić od 
tego zawodu. Jest to mój zawód wymarzony i

naprawdę mam olbrzymie szczęście, że udało mi 
się w nim utrzymać.

Zaczęło się w prosty, banalny sposób. Jestem 
osobą bardzo wysoką, nigdy nie mogłam nic na 
siebie dostać, więc zaczęłam szyć. Nie kończyłam 
żadnej szkoły krawieckiej, żadnego kursu. Do tej 
pory tak jest. Wszyscy truchleją, szczególnie moje 
krawcowe. Gdy nie potrafię wytłumaczyć o co mi 
chodzi, biorę nożyczki i po prostu tnę, poczym każę 
to zszyć i stwierdzam —  to jest to.

—  Pokaz kolekcji Bożeny Karskiej w zielono­
górskiej Palmiarni to nie przypadek. Jest pani 
związana z naszym miastem, a konkretniej z 
jedną z firm.

—  W  ubiegłym roku pracowałam w polsko-nie­
mieckiej firmie IBC  we Wrocławiu. Przygotowa­
łam dla nich kolekcje, musiałam znaleźć odpo­
wiednie tkaniny. Łódź i Bielsko są bardzo daleko. 
Zielona Góra znacznie bliżej. Przyjechałam do 
“ Polskiej Wełny” . Pokazano mi magazyn. Wtedy 
było w nim chyba pięć tkanin, które bardzo mnie 
zaciekawiły. Kolorystyka świadczyła o dużej ilo­
ści barwników. Pierwszą kolekcję zaprezentowa­
liśmy na “ Modzie i Urodzie” . To się spodobało, i

co jest bardzo istotne— sprzedało. Tak się zaczęło. 
Obecnie jest mnóstwo interesujących tkanin w 
“ Polskiej Wełnie” . Ostatnią kolekcję stworzyłam 
głównie po to, by je pokazać. Zazwyczaj nie “je­
stem”  tak eklektyczna, lecz czarno-biała albo jed­
nobarwna. Szkoda mi jednak było tej różnorodno­
ści.

—  Dlaczego jedną z kolekcji zadedykowała 
pani Marlenie Dietrich?

—  Filmy często są dla mnie inspiracja. Początko­
wo myślałam o tych związanych z Afryką —  “ Ha­
rem” , “ Pożegnanie z Afryką” itp. To miały być 
właściwie takie sekwencje filmowe, w określonej 
kolorystyce —  beże, popiele,'troszeczkę bieli.

Pewnego dnia dowiedziałam się, że umarła Mar­
lena Dietrich, ostatnia z wielkich gwiazd, ostatnia 
po Grecie Garbo. Oczywiście nie był to dla mnie 
szok czy jakiś przełom, ale... Ale faktem jest, że 
była to osoba, którą wszyscy znaliśmy —  znali nasi 
dziadkowie, rodzice, my znamy. Nazwisko Die­
trich niejest obce nawet osiemnastolatkom. To była 
osobowość, kobieta, która mnóstwo rzeczy wpro­
wadziła do mody —  spodnie, garnitury męskie, 
brak biżuterii (nawet w strojach wieczorowych).

wszystko wręcz ascetyczne. No i oczywiście papie­
rosy. Na pokazie1 w Zielonej Górze nie puściłam 
modelek z papierosami, lecz na “Modzie i Urodzie” 
miały je “przyklejone”  do ust.
= Wracają lata trzydzieste, czterdzieste. Moda dłuż­
sza, pół-męska. Dlaczego wraca? Nie wiem. Może 
właśnie dlatego, że skończyła się era gwiazd. Mar­
lena była ostatnią. Niestety zgasła, nie ma. Możemy 
tylko oglądać stare filmy i wspominać.

—  Zaprezentowała pani bardzo ekstrawa­
gancką suknię ślubną. Zabrakło natomiast kre­
acji na najbliższą sylwestrową nic.

—  Właśnie przygotowuję niewielką kolekcję. 
Niewielką —  dla koleżanek, przyjaciółek, znajo­
mych. Jeszcze dwa miesiące temu wydawało mi 
się, źe będzie ona bardzo barokowa, wręcz teatral­
na. Miesiąc temu okazało się, że nie prawda, że 
znowu będzie czarna, zupełnie czarna, bez żadnego 
złota, srebra, żadnych dodatków. Kreacje długie, z 
niedużym dekoltem, coś w stylu paryskiej kobiety 
z lat pięćdziesiątych.

Barbara K U R A SZ K IEW IC Z - M A C H N IA K

„Kochanek 
- czar warkocza 

pięknej pensjonarki ”
Po serii “filmów akcji”, tym razem z ekranu 
powiało wielkim kinem. Jean — Jacques An- 
naud (m.in. “Imię Róży”) nie szuka tanich efe­
któw, nie ucieka w sztuczne udziwnienia. Z 
jubilerską dokładnością poddał filmowej ob­
róbce głośną powieść MargueriteDuras, będą­
cą zresztą autobiografią pisarki. Reżyser pra­
cował nad scenariuszem wespół ze znakomi­
tym fachowcem, jakim jest bez wątpienia Ge­
rard Brach — “etatowy” scenarzysta filmów 
Romana Polańskiego.

Annaud stara! się nie uronić niczego, co jest esencją 
tej prozy i ten zamiar perfekcyjnie zrealizował, a glos 
narratorki, czyni opowieść bardziej wiarygodną.

Film urzeka urodą obrazów i precyzją, z jaką twórca 
kreśli wizerunki jego bohaterów; tytułowego kochan­
ka i 17-letniej pensjonarki. W  powieści dziewczyna 
liczy sobie lat zaledwie piętnaście, w filmie jest nieco 
starsza i ta zmiana wydaje się uzasadniona. Mnogość 
gwałtownych, śmiało fotografowanych scen erotycz­
nych, mogłaby budzić u Europejczyka (Polaka tym 
bardziej) naturalny odruch sprzeciwu gdyby założyć, 
że dziewczyna ma tylko piętnaście lat, a jej partner 
jest o kilkanaście lat starszy.

W  tym filmie, przepełnionym zmysłową cielesno­
ścią, erotyka nie jest. nie znajdującym uzasadnienia

dodatkiem, nie służy też epatowaniu widza posma­
kiem zakazanego owocu. Jest po prostu tajemną silą 
przyciągającą kochanków, stymulatorem ich zacho­
wań, choć doświadczają jej w jakże odmienny sposób.

Od pierwszych kadrów filmu młoda Francuzka 
urzeka swą delikatną urodą, prawie kobiecym powa­
bem i oryginalnym strojem. Spod męskiego kapelusza 
wynurza się cudowny warkocz. Taką ją właśnie wy­
patrzył, na promie płynącym do Sajgonu, bogaty 
Chińczyk; taką ją odnajdzie w internacie, gdzie 
dziewczyna zamieszkuje. Od tej pory ona będzie re­
gularnie przemierzać w swych kabaretowych panto­
flach tonący w deszczu Sąjgon, odwiedzając kochan­
ka w jego garsonierze. Tam będą się kochać poryw­
czo, pośród zgiełku miasta.

Jednak w los kochanków nieuchronnie wpisana jest 
klęska.

Wszak należy pamiętać, że akcja powieści (filmu 
również) osadzona jest w indochińskich realiach lat 
dwudziestych. Nie było wówczas możliwym, by żółty 
mężczyzna związał się z białą kobietą. Kochanek ma 
przypisaną kandydatkę na żonę, mimo że jej wcześ­
niej nie widział na oczy. Dziewczyna natomiast pod­
lega silnej presji swej niezupełnie normalnej rodziny, 
która destrukcyjnie wpływa na jej zachowania. Star­
szy brat —  narkoman bije ją po twarzy zarzucając, jż 
jej bielizna pachnie ... Chińczykiem. Gotowi są jej 
wybaczyć i zaakceptować kochanka, kiedy zacznie 
przynosić pieniądze. Scenawrestauracjijestwymow- 
nym tego przykładem. Kochanek więc płaci dziew­
czynie i ma świadomość, że skazuje się na duchowy 
niebyt.

Kumulacja konwenansów i rasowych uprzedzeń. 
Film kończy się sceną podobną do tej z promu. 

Dziewczyna stoi na pokładzie statku , który odpłynie 
do Francji. Ten sam męski kapelusz, letnia sukienka 
i piękny warkocz. Na portowyn nabrzeżu stoi limuzy- i 
na kochanka. Dziewczyna plącze, lecz to płacz bez 
łez. Co czuje ukryty w samochodzie mężczyzna? To 
co mogło być czyste i wzniosłe, nie spełniło się...

Nie mogę przemilczeć wzruszającej roli młodej 
pensjonarki. Annaud powierzy I ją niespełna osiemna- 
stoletniej (wówczas) Angielce Jane March i wykazał 
się wielką intuicją. Wróżę tej pięknej dziewczynie 
wspaniałą karierę. (ben)

Na początku listopada do naszej redakcji przyszedł list, w którym pan Kornel Kolasiński, 
mieszkaniec Gubina, prosił nas o interwencję i pomoc. Efektem wizyty reportera w Gubinie był 
tekst “Dudnienie ciszy”, zamieszczony w Magazynie “Gazety Nowej”. Mimo, iż dziennikarza 
zainteresował sam problem, że zmieniono pewne realia i nazwiska, oraz nie podano nazwy 
miasta — pan Kolasiński zidentyfikował się z bohaterem reportażu i odpowiedział jego 
autorowi gniewnym listem, którego fragmenty publikujemy.

"Wyjaśniam, że sąsiedzi zg ó ryd a li mi wreszcie 
spokój, a zakłócenia w moim telewizorze są dosyć  
rzadkie. 10 listopada byl u mnie Pan Kurator 
Sądowy z Krosna Odrzańskiego i pytał mnie, czy 
nadal m i ten nieletni sąsiad dokucza. Poinform o­
wałem go, że nie, i  na tym się skończyło. W nocy  
są sia d k i n ie  robią  m i ju ż  koncertów  dyskote­
kow ych i  mam tu spokój. C o  za ś do spraw  w 
Dom u O p ie k i Sp o łeczn e j d la  dorosłych, to w  
dn iu  13 października 1992 kucharka dała mi na 
śniadanie tylko pół talerza zupy, a ponieważ było 
to po  raz drugi wniosłem skargę do burmistrza 
Gubina i  odtąd dostaję pełny talerz.

Po  śniadaniu wychodzę z Domu, ponieważ od 
'  3 kwietnia wymówiono mi miejsce i  jestem wyłą­

czony z całodziennego pobytu, wolno mi przy­
chodzić tylko na śniadania i  obiady.

Gazeta "przekręciła " natomiast, że Garboliń- 
ski wychodzi, bo nie znosi staruszek z  tego Domu. 
To prawda, że ja  nie lubię tych staruszek, bo one 
mają zwyczaj głośno trzaskać drzwiam i i  w alić  
krzesłami o podłogę. Otóż tupanie, trzaskanie 
drzwiam i i  walenie krzesłami słyszy każdy głu­
chy, a nie tylko ja , nwżna o to spytać Panią  
kierownik Wojdę— W ilczyiiską z Polskiego  
Związku Głuchych w Z ielonej Górze.

D o tego niektóre z tych staruszek w czasie 
przenoszenia talerza zupy potrącały mnie i  wyle­
wały zupą na podłogę ( robi to ta niska w okula­
rach, co siedzi pod okienkiem gdzie się wydaje 
posiłki). Ponadto wcale nie chciałem, aby 
zm niejszyć racje żywnościowe rym staruszkom, 
tylko żeby m i wydawano resztki jedzenia, o czym 
może was poinform ować burmistrz Gubina.

Na śmietnikach żadnych mebli nie zbieram, a 
tylko butelki od wina, i  to tylko przy pogodzie. 
Zanosiłem je  do sklepów, żeby sobie dorobić, 
stąd napisaliście, że jestem postrachem ekspe­
dientek Tymczasem one nic zawsze chciały od­
b ierać ode mnie wszystkie butelki, bo.mówiły że 
nie mają pieniędzy.

ECH O  "DUDNIENIA C IS Z Y 11
- re p lik a  G arbo lińskiego
O d dawna też nie zamieszczam żadnych anon­

sów w gazetach, żeby sobie znaleźć ja ką ś “pięk­
ność" i żadnych kobiet do siebie nie zapraszam, 
bo nie warto. Kierow niczce Domu proponowa­
łem wizytę u mnie w ubiegłym roku, i tylko jeden  
ra z  N ie miałem i nie mam żadnego interesu do 
córki Pan i Kierowniczki, która ma 12 lat. Ja  z nią 
nigdy nie rozmawiałem, chyba że jeden raz je j  
powiedziałem, że za głośno lupie po podłodze, 
jakby młotki latały.

Jeże li wysiaduję na dworcu P K S  to tylko dlate­
go, żeby sobie czytać książki i  gazety, a nie robić  
propozycje ja k im ś kobietom, bo w tym roku żadna 
u mnie nie była ani jako  gość, ani ja ko  "pięk­
ność". Po  prostu uważam, że za drogo i mnie na 
to nie stać. Latem sobie dorabiałem zbieraniem  
butelek, ale teraz idzie zima i koniec z tym zbie­
raniem, bo można dostać grypy i  kataru.

Oświadczam, że nie jestem wrogiem dzieci, tyl­
ko po prosm  ich unikam. Poza tym nie jest p ra ­
wdą, że napisałem, aby moją sąsiadkę z parteru  
Józefę Misiakową dokooptować do tych dwóch z 
góry, żeby się wszystkie wyniosły do Ciborza. Ta 
Misiakowa była dla mnie dobra i za to należy się 
je j  wdzięczność, a o to, że trzyma z tymi z p ier­
wszego piętra, nie mogę m ieć do niej żalu.

A je ś li chodzi o to, że nie maluję i nie sprzedaję 
obrazów, to od 1989 roku nie mam najmniejszej 
chęci tego robić. Po co ? D la  takiej Władzy, która 
robi z nas biedaków oraz popycha do samo­
bójstw’, ja  tworzyć nie będę.

Daw niej każdego roku jeździłem  do sanato­
rium, a teraz ju ż  nie jeżdżę, bo trzeba płacić, a na 
to mnie nie stać.

Zamiast w sanatorium byłem w tym roku u sw ej 
siostry w Klasztorze Karmelitanek  w  O św ięci­
miu. N ie musiałem tam p ła c ić  za nocleg i jedze­
nie, ale ja  nie jestem takim niewdzięcznikiem i w 
zamian za gościnę razem z kolegą z Lubska zmaj­
strowaliśmy relikwiarz i  podarowaliśmy go sio­
strom w Oświęcimiu.

Cały ten artykuł jest napisany w szyderczym i 
pogardliwym tonie, za co ja  "Gazecie Now ej” 
wdzięczny nie będę. Nie rozumiem także, co on 
przez to chciał powiedzieć, ten redaktor M iro­
sław Kuleba, że mi zostało mało czasu ? Czyżby  
ktoś chciał mnie sprzątnąć ze świata żywych ?

Kornel Kolasiński ("Garboliński")

Od autora:
Nie mogę zgodzić się z tym, że bohater mojego 

reportażu pt. “ Dudnienie ciszy”  potraktowany 
został w sposób szyderczy i pogardliwy. Moim 
zamierzeniem było przedstawienie tej interesu­
jącej postaci z sympatią i zrozumieniem. Jeśli 
lektura tego tekstu nasuwa inne wnioski, ozna­
cza to, że moich ambitnych zamierzeń nie udało 
się zrealizować, nad czym ubolewam.

Pan Kornel Kolasiński nie powinien utoż­
samiać się tak dalece z opisanym przeze in­
nie “ Garbolińskim” . Powiedziałbym nawet, 
że tyle ma z nim wspólnego, co każdy inny 
Czytelnik “ Gazety Nowej” . Ponieważ jed­
nak tekst oparłem na opisanych przez niego 
realiach, przepraszam, jeśli go w czymkol­
wiek uraziłem. Mirosław K U LEB A
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' A R A G R A F E M
Czy w iesz, że.

<=> Zgodnie z październikową Ustawą 
Konstytucyjną, posłowie i senatorowie, 
osoby wchodzące w skład Rady Mini­
strów oraz inne osoby pełniące urzędy 
lub funkcje publiczne w państwie okre­
ślone w ww. ustawie, nie mogą prowa­
dzić działalności nie dającej się pogodzić 
zc sprawowaniem mandatu, urzędu lub 
funkcji w zakresie i pod rygorami okre­
ślonymi w ustawie. Osoby le, na począt­
ku i na końcu kadencji lub przed objęciem 
stanowiska i po jego opuszczeniu, skła­
dają oświadczenie o swoim stanie mająt­
kowym.
<=> Organ administracji wydaje na wnio­
sek strony lub z urzędu decyzję w sprawie 
wymeldowania osoby, która utraciła 
uprawnienie do przebywania w danym 
lokalu i bez wymeldowania się opuściła 
dotychczasowe miejsce pobytu stałego, 
albo osoby, która bez wymeldowania się 
opuściła dotychczasowe miejsce pobytu 
stałego i nie przebywa w nim co najmniej

stanowią granicę dla wszystkich działań 
organów państwa. Niedopuszczalne jest 
ich zawieszenie lub ograniczenie w imię 
takich lub innych układów rządzącej siły 
politycznej.

Z a ę i a i l l c a
k r y m i n a l n a

Wszystko rozegrało się błyskawicznie i 
było zbyt ciemno —  zakończył pan W i­
told Polo.

Inspektor Bystry opuścił ciepłe pomie­
szczenie domu i dołączył do swoich 
współpracowników.

—  Nie żyje, została uduszona —  usły­
szał zaraz na wstępie inspektor. Szczegó­
ły wykaże sekcja zwłok. Dwóch męż­
czyzn uniosło zwłoki, kierując się do fur­
gonetki. Na śniegu pozostał jedynie 
wgnieciony odcisk ciała ofiary otoczony 
niezliczoną liczbą wydeptanych śladów 
butów.

—  No coż, chyba będziemy musieli 
aresztować Witolda Polo —  skonstato­
wał inspektor.

Skąd taki wniosek?

Był to późny zimowy wieczór. Inspe­
ktor Bystry z nieukrywaną przyjemno­
ścią spoglądał na zachęcające go do snu, 
pościelone łóżko.

— Oto, jak niewiele brakuje do spełnie­
nia moich pragnień —  pomyślał z rozko­
szą.

Na zewnątrz od kilku dni utrzymywała 
się mroźna pogoda. Spadł śnieg i cienka 
jego warstwa, niczym biały dywan, przy­
krywała miasto. Istotnie, w porównaniu 
ze znalezieniem się w objęciach “dziadka 
mrozu", otulenie się puchową kołdrą sta­
nowiło pokusę nie do odparcia. Do speł­
nienia tego marzeniabrakowałotylko kil­
ka chwil, gdy nagle... zadzwonił telefon.

—  Nazywam się Witold Polo, bardzo 
przepraszam, że zwracam się wprost do

Sen tencji warte 
zapamiętania:
Miarą twego sukcesu jest liczba tych, 

którzy ci go zazdroszczą.
Nie jesteśmy kreowani przez prawo, ale 

przez ludzi, którzyje ustanawiają, stosują 
i... lamią.

Chcąc dogodzić wszystkim, nie dogo­
dzisz. nikomu.

Niejedno zwycięstwo kończy się klę­
ską.

Pojęcia, które znasz 
albo znac powinieneś

jej pobytu nie można ustalić.
<=> W  myśl obwieszczenia prezesa ZUS, 
kwoty najniższej emerytury i renty od 
dnia 1 grudnia 1992r. wynoszą':

1) 1.081.500 zł miesięcznie —  emery­
tura, renta rodzinna i renta inwalidzka dla 
inwalidy I i II grupy,

2) 834.300 zl miesięcznie —  renta in­
walidzka dla inwalidy III grupy.
<=> W  sprawach podatkowych, organ od­
woławczy powinien załatwić sprawę nie 
później niż w ciągu dwóch miesięcy od 
dnia otrzymania odwołania. Odwołanie 
od decyzji organu podatkowego musi za­
wierać zarzuty przeciw decyzji, określać 
istotę i zakres żądania oraz wskazywać 
dowody uzasadniające to żądanie.

Z  o r z e c z n i c t w a  ^  

N a c z e l n e g o  S a d u ! }  

A d m i n i s t r a c y j n e g o *

♦ Na podstawie art. 36 ust. 1 ustawy z 
dnia 24 października 1974 r. —  Prawo 
budowlane (Dz.U. nr 38, poz. 229 z późn. 
zm.) nic może być orzeczone wstrzyma­
nie robót budowlanych tylko dlatego, że 
inwestor utracił prawo do dysponowania 
nieruchomością.
♦ Koszt wyceny przez biegłego warto­
ści majątku spadkowego należy zaliczyć 
do kosztów postępowania, na takie posta­
nowienie zaś służy skarga do Sądu Admi­
nistracyjnego (art 196, 3, pkt 1 k.p.a.).
♦ W  demokratycznym państwie pra­
wnym prawa i wolności obywatelskie

obok mojego domu dokonano zabój 
stwa —  informował zdenerwowany 
rozmówca.

—  Tego mi tylko brakowało!, ale niech 
inni też pospacerują nocą na mrozie —  
pomyślał inspektor telefonując do swo­
ich współpracowników i przekazując im 
polecenie niezwłocznego udania się pod 
wskazany adres.

Mimo nocnej pory niewielki domek na 
Smugowej 15 jarzył się światłami. Był 
usytuowany na krańcach miasta, w zna­
cznym oddaleniu od innych domostw. 
Kiedy inspektor Bystry witał się z gospo­
darzem domu, panem Witoldem Polo, 
ekipa dochodzeniowa prowadziła już 
swoje rutynowe czynności.

—  Proszę dokładnie opowiedzieć, co 
się stało —  zwrócił się inspektor do W i­
tolda Polo.

—  Oglądałem program telewizyjny, 
gdy nagle usłyszałem głośne kobiece wo­
łanie o ratunek. Wyjrzałem przez okno i 
zauważyłem kilka szamoczących się po­
staci. Słyszałem podniesione męskie gło­
sy. Mieszkam tu sam i bałem się wyjść na 
zewnątrz. Zaraz zresztą spostrzegłem, 
jak chyba trzej mężczyźni w pośpiechu 
uciekają w kierunku centrum miasta. Na 
białym śniegu czerniła się jakaś nieru­
choma sylwetka. Wybiegłem przed dom. 
Byłem przerażony. Zobaczyłem leżącą 
na wznak kobietę w poszarpanej sukien­
ce. Nie dawała znaku życia. Błyskawicz­
nie zadzwoniłem na pogotowie i do pana 
inspektorze. Zachowałem numer pana te­
lefonu po ostatniej sprawie —  relacjono­
wał pan Witold Polo. — To okropne, że 
nie zdołałem jej pomóc. Niestety nie je- « 
stem też w stanie opisać bandytów.

Rewindykacja —  o d z y s k iw a n ie  u tr a ­
c o n e g o  m ic n i3 ,  s ą d o w e  d o c h o d z e n ie  
z w r o tu  z a g a rn ię te j  w ła s n o ś c i .

Licencja —  ro d z a j  fo r m a ln e g o  u p o ­
w a ż n ie n ia  d o  w y k o n y w a n ia  o k r e ś lo n y c h  
c z y n n o ś c i.

S c h e d a — s p a d e k , s p u ś c iz n a ,  d z ie d z ic ­
t w o ,  o d z ie d z ic z o n y  m a ją te k .

Reparacje —  o d s z k o d o w a n ia  w o j e n ­
n e ,  ś w ia d c z e n ia  j e d n e g o  p a ń s tw a  n a  
r z e c z  d r u g ie g o ,  b ę d ą c e  w y n a g r o d z e n ie m  
z ą  s p o w o d o w a n e  s z k o d y .

Prawo na wesoło

P e r s o n a l i a

Wymiana zdań między przeciwnikami 
na rozprawie w sądzie:

— To jest skończony kretyn i idiota!
— Sam jesteś osioł i bydlak!
A na to sędzia:
— No dobrze, personalia stron mamy 

już ustalone, możemy przystąpić do roz­
patrzenia sprawy. Z.D.

Rozwiązanie 
zagadki krym inalnej
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Adam Kinaszewski
Po z n a łem  g o  bodajże  w  1975 rok u , zaraz po 

ro zp o częc iu  e ta to w e j p ra c y  w  re d a k c ji “ G a ­
z e ty  L u b u s k ie j” , w  d z ia le  spo łeczno-party j-  
n y m . T e n  m io d y  i in te lig en tn y  dz ien n ika rz , o 
b u d z ącym  sym patię  w y g lą d z ie , z a jm o w a ł 
tam  je d n o  z b iu rek , p isu ją c  tek sty  o  tem a tyce  
sp o łeczn e j. R z a d k o  b y w a ł w  re d a k c ji, p ra co ­
w ic ie  zb ie ra jąc  m a te ria ły  d o  a r ty k u łó w  o  ch a ­
rak te rze  p u b lic y s ty cz n y m . P a m ię ta m , że raz  
ty lk o  w y je c h a łe m  z n im  p o za  Z ie lo n ą  G ó rę  
s łu ż b o w o , je g o  sam o ch o d em . Z  p rze raże ­
n ie m  p a trzy łem , ja k  d o s ło w n ie  o p ie ra  s ię  o  
k ie ro w n ic ę , a b y  d o k ła d n ie  zza  o k u la ró w  
o g lą d a ć  trasę. B y l  k ró tk o w id z e m , d o w ie d z ia ­
łe m  s ię  p óźn ie j.

Ja k o  s ię  rz e k ło , w  re d a k c ji b y w a ł  rzad k o , 
a je ś l i  w p a d a ł, to  p o  to , a b y  o d d a ć  k o le jn y  
a r ty k u ł. N i c  b y ł  p rz y  ty m  zan ad to  ro z m o w ­
n y ,  n ie  e p a to w a ł j a k im iś  n a ło g a m i, w y w o ­
łu ją c y m i zg o rsz en ie  c z y  z ło ś liw e  k o m e n ta ­
rze. N ie  zn am  też  je g o  p r y w a tn y c h  p as ji. 
Ja k b y  s ta le  z a m k n ię ty  w  so b ie , ż y ją c y  ś w ia ­
tem  w ła s n y c h  p rz e ż y ć . O  je g o  ż y c iu  o s o b i­
s tym  też  n ic  w ła ś c iw ie  n ie  w ie d z ia łe m . P o ­
za ty m , iż  w  re d a k c ji m ó w io n o , c h o ć  z 
p e w n y m  w ą tp liw o ś c i p rz e św ia d c z e n ie m , iż  
rz e k o m o  je s t  d a le k im  k re w n y m  k a rd y n a ła  
W o j t y ł y .

W y je c h a ł  z Z ie lo n e j  G ó r y  n ie s p o d z ie w a ­
n ie . I  n a g le  z ro b iło  s ię  g ło ś n o  w  m ie ś c ie . 
O k a z a ło  s ię , żc o p u ś c ił m ia s to  w  to w a r z y ­
s tw ie  H e n r y k i D o b o s z o w e j,  u d a ją c  s ię  na  
W y b rz e ż e .  N ie w ie lu  w c z e ś n ie j w ie d z ia ło ,  
że w  Z ie lo n e j  G ó rz e  p rz y p a d li s o b ie  d o  
g u s tu . M o ż e  to  b y ła  m iło ś ć  o d  p ie rw s z e g o  
w e jr z e n ia ?  W ię c  o n  p o rz u c ił żo n ę , o n a  p o ­
z o s ta w iła  m ęża . ł ł is t o r ia  b a n a ln a , a le  w  ty m  
w y p a d k u  —  b u lw e rs u ją c a .  S ta ło  s ię  to  ta k  
n a g le , n ie s p o d z ie w a n ie . S k a n d a l w k ró tc e  
p rz y c ic h ł,  p lo tk a rz e  i p lo tk a rk i w s z e lk ie j 
m a ś c i z a ję li s ię  in n y m i te m a ta m i, in n y m i 
lu d ź m i...

M i j a ł y  la ta . D o c h o d z iły  d o  m n ie  s łu c h y ,  
że  p is u je  w  ó w c z e s n e j p ra s ie  d ru g ie g o  o b ie ­
g u , że  z o s ta ł b lis k im  w s p ó łp ra c o w n ik ie m  
L e c h a  W a łę s y .  P o te m  z o s ta ł w sp ó ła u to re m  
k s ią ż k i o  p rz e w o d n ic z ą c y m  " S o l id a r n o ś c i " ,  
n a s tę p n ie  re d a k to re m  n a c z e ln y m  ja k ie jś  
g d a ń s k ie j g a z e ty , w re s z c ie  —  o s ta tn io  —  
p rez ese m  p e w n e j p ry w a tn e j  a g e n c ji p ra s o ­
w e j ,  ju ż  w  W a r s z a w ie .  Je d n a k ,  p o m im o  
s to s u n k o w o  s z y b k ie j k a r ie r y  p o lity c z n e j, 
n ie  z d o ła ł — ja k  s ię  w y d a je  —  d o ty c h c z a s  
o s ią g n ą ć  z n a c z ą c y c h  s u k c e s ó w  i p re s t iż o ­
w y c h  s ta n o w is k . B y ć  m o ż e , że  je g o  c z a s  
je s z c z e  n ie  n ad sz ed ł, a  m o ż e  p o  p ro stu  są 
te g o  in n e  p rz y c z y n y ,  o  k tó ry c h  n ic  n ie  
w ie m . A le  w a r to  p rz e c ie ż  p a m ię ta ć , że 
" o s t r o g i"  d z ie n n ik a rs k ie  z d o b y w a ł w ła ś n ie  
w  Z ie lo n e j  G ó rz e ...

Jan Kolasiński
P r z y b y ł  d o  p ra c y  w  re d a k c ji “ G a z e ty  Z i e ­

lo n o g ó rs k ie j”  w  je j  c z w a r t y m  ro k u  is tn ie n ia  
i —  j a k  sam  p isz e  w e  w s p o m n ie n ia c h  —  
tra f ił “ w  sam  ś ro d ek  ż y c ia " .  T a k ą  b o w ie m  
ro lę  w  k aż d e j g a z e c ie  s p e łn ia  d z ia ł łą c z n o ­
ś c i z c z y te ln ik a m i .a  Ja n  K o la s iń s k i s u m ie n ­
n ie  p rz y s tą p ił d o  ro b o ty , m a ją c  ku  tem u  
n a tu ra ln e  p re d y s p o z y c je : p ra c o w ito ś ć  i pe-

d a n ty c z n o ś ć , p o c z u c ie  s p ra w ie d liw o ś c i i 
w r a ż l iw o ś c i  n a  k r z y w d y  lu d z k ie , n ie z łą  
w ie d z ę  o  s to su n k ach  m ię d z y lu d z k ic h  i g ą ­
szcz u  o b o w ią z u ją c y c h  p ra w , a  ta k ż e  —  i 
o b o w ią z k ó w .

A b y  d o b rz e  i w ła ś c iw ie  p o ją ć  c h a ra k te r  
je g o  p ra c y ,  n a le ż y  z d a ć  s o b ie  sp ra w ę , j a k  
w a ż n ą  ro lę  s p e łn ia  w  r e d a k c ji ta k i d z ia ł .  T o  
is tn a  “ ś c ia n a  p ła c z u " .  C o d z ie n n ie  te le fo n y  
i l is ty  o d  c z y te ln ik ó w ,  d o m a g a ją c y c h  s ię  
in te rw e n c ji ,  o b o w ią z e k  s ła n ia  p is m  d o  u rz ę ­
d ó w  i in s ty tu c ji ,  d o c h o d z e n ia  s łu s z n y c h  
p re te n s ji o b y w a te li ta k ż e  p o p rz ez  p u b l ik a ­
c je  typ u  in te rw e n c y jn e g o . W  ta k im  d z ia le  
k rz y ż u ją  s ię  se tk i s p ra w  z b e z  m a la  w s z y ­
s tk ich  d z ie d z in  n aszeg o  ż y c ia .  W ie lo le t n i  
c z y te ln ic y ,  m a ją c  z a u fa n ie  d o  s w o je j g a z e ­
ty , z w ra c a ją  s ię  o  p o m o c  w s z e lk ie g o  ro d z a ­
ju ,  w te d y  g d y  z a w ie d z ie  a d m in is tra c ja , g d y  
n ic  zd o ła  s ię  p rz e ła m a ć  b iu ro k ra ty c z n y c h  
m u ró w . W ie r z ą ,  że re d a k c ja  d o p o m o ż e  im  
w  z a ła tw ie n iu  d ra m a ty c z n y c h  i k o n f l ik to ­
w y c h  p ro b le m ó w  ż y c io w y c h ,  że d z ię k i j e j  
in te rw e n c ji z o s tan ie  n a p ra w io n a  ic h  k r z y w ­
d a , d o z n a n a  o d  in n y c h . A  c i  in n i —  to 
s ą s ie d z i, a d m in is tra c ja  o s ie d lo w a , u rz ąd  
p a ń s tw o w y , in s ty tu c je  sp o łe cz n e . I  a m b ic ją  
k aż d e j g a z e ty  je s t  so lid n e  ro z p a trz en ie  
s k a rg  i rz e te ln e  ic h  z a ła tw ie n ie ,  o c z y w iś c ie  
je ś l i  są o n e  s łu sz n e . S łu s z n o ś ć  w ię k s z o ś c i 
sk a rg  o k a z u je  s ię  je d n a k  d o p ie ro  w te d y  
o c z y w is ta ,  g d y  s ię  j e  s o lid n ie  zb ad a , a le  i 
w ó w c z a s  —  z p rz y c z y n  n ie z a le ż n y c h  o d  
re d a k c ji —  n ie  z a w sz e  u d a je  s ię  j e  p o z y t y w ­
n ie  z a ła tw ić .

T y le  w  w ie lk im  sk ró c ie  o  c h a ra k te rz e  p ra ­
c y  d z ie n n ik a rs k ie j Ja n a  K o la s iń s k ie g o  —  
c z ło w ie k a  u jm u ją c o  sk ro m n eg o , w y p e łn ia ­
ją c e g o  sw ó j z a w o d o w y  c z a s  b ez  re sz ty  s z la ­
c h e tn ą  m is ją  s łu ż e n ia  lu d z io m , p o z o s ta ją c  
z a w sz e  je d n a k  j a k b y  w  c ie n iu  p o p u la rn y c h  
i u z n a n y c h  p u b lic y s tó w . W  c ią g u  w ie lu  la t  
p rz e z je g o  rę ce  p rz e w in ę ły  s ię  ty s ią c e  sp ra w
0  ró ż n ym , k a l ib rz e  g a tu n k o w y m  i d o ty c z ą ­
c y c h  w ie lu  ró ż n y c h  d z ie d z in  n asz e g o  ż y c ia  
s p o łe c z n e g o .G d y b y  d o k o n a ć  a n a liz y  te m a ­
tó w , w y s tę p u ją c y c h  w  k o re s p o n d e n c ja c h  i 
te le fo n ic z n y c h  in te rw e n c ja c h , to  b e z  s o c jo ­
lo g ic z n y c h  b ad a ń  m o ż n a  b y  z p e w n o ś c ią  
n a k re ś lić  b a rd z o  u ro z m a ic o n y  k ra jo b ra z  ż y ­
c ia  P o la k ó w  z ic h  c o d z ie n n y m i z m a r tw ie ­
n ia m i.  k ło p o ta m i, zm ag an iam i z u p io rn ym i 
U rz ę d a m i i In s ty tu c ja m i. T e n  o b ra z u le g ! za­
p e w n e  n a s ilen iu  w  d e k a d z ie  la t  70 ., g d y  
P Z P R  o ż y w iła  s w o ją  d z ia ła ln o ść  w  tzw .z a  
k re s ie  p rz y jm o w a n ia  skarg  i zaża leń  o d  o b y ­
w a te li,  a  “ G a z e ta  L u b u s k a "  j a k o  o rg an  p artii 
m u s ia ła  ró w n ie ż  z in te n s y f ik o w a ć  sw o ją  d z ia ­
ła ln o ś ć  w  ty m  zak res ie , zresztą b ez  zb y tn ich  
starań , a lb o w ie m  w  ty m  cz a s ie  lu d z ie  co ra z  
śm ie le j zacz ę li p isać  k ry ty c z n ie  o  o tacza jące j 
ic h  rz e cz yw is to śc i. P a m ię ta m , że w  ty m  cz a ­
s ie  Ja n  K o la s iń s k i o trz y m a ł lis t  o d  E d w a r d a  
G ie rk a  z w y ra z a m i u z n an ia . Z re sz tą , ta k ic h  
l is tó w  w y s ła n o  w te d y  z W a r s z a w y  tys iące , 
a b y  p o d k re ś lić  z a in te reso w an ie  p a rtii z w y ­
k ły m i k ło p o tam i o b y w a te li P R L .  I  w te d y , na 
ja k im ś  zeb ran iu  re d a k c y jn y m , w rę c z o n o  m u 
ten lis t, on  sk ro m n ie  g o  p rz y ją ł,  bez  zb ęd n ych  
—  o  ile  m n ie  p a m ię ć  n ie  m y li — d ek la ra c ji
1 n a d m ie rn ie  g o rą c y c h  p o d z ię k o w a ń . M y ś lę , 
że w  tym  cz a s ie  ba rd z ie j sob ie  ce n ił ko n tak ty  
z  c z y te ln ik a m i i w ie le  sp raw , k tó re  zd o ła ł 
lu d z io m  z a ła tw ić .

P rz e z  w ie le  la t  Ja n  k o la s iń s k i ,  in te re su ją c  
s ię  ż y w o  m o to ry z a c ją , p ro w a d z ił n a  la m a c h  
g a z e ty  s to s o w n y  k ą c ik p o ra d .  D z is ia j  j u ż  s ię  
t y m  n ie  z a jm u je . D a le j  c h y b a  je d n a k  p o m a ­
g a  lu d z io m , d o ra b ia ją c  d o  e m e ry tu r y  w  re  
d a k c j i.  Je s t  p rz y  ty m , j a k  ju ż  w s p o m in a łe m  
s k ro m n y  i p r a c o w ity ,  c h o c ia ż  —  z m o ic h  
w ie lo le tn ic h  o b s e rw a c j i w y n ik a ,  że  c h y b a  
n a z b y t  a s e k u ra n c k i i c e n ią c y  so b ie  sp o k ó j 
c z a s a m i za  z b y t  w y s o k ą  ce n ę .

Zenon ŁU K A SZ EW IC Z

‘E U f a i& t .

2W  (2t.03.— 20.04)
Najbliższe dni nie będą sprzyjają­
ce na podejmowanie decyzji, 
szczególnie tych ważnych i bar­
dzo ważnych. Największego prze­
myślenia będą wymagały decyzje 
dotyczące spraw zawodowych, 
każda proponowana zmiana może 

okazać się zupełnym niewypałem. 
Za to bardzo dobry czas na życie osobiste, pomyśl­
ność, radość, ugruntowanie uczuć, a dla wielu po 
prostu czas dobrego, spokojnego szczęścia. Pomyślne 
i udane dni dla seniorów —  niespodzianka?, spełnio­
ne marzenia?, bardzo dobra i wyczekiwana nowina? 
—  w każdym razie duża radość!

Ggi (21.04.— 29.05)
Dobry, nawet bardzo dobry okres 
dla tych, którzy maja dalekosięż­
ne plany, otwarte umysły i odwa­
gę, jeśli nawet będą trudności, 
kłopoty i administracyjne bariery 
wszystko jest do pokonania i duża 
szansa na to, że cel zostanie osiąg­

nięty. Równie dobry czas dla osób niedomagających 
ze zdrowiem, zaznaczy się poważna poprawa i będzie 
szansa na powrót do dawnej formy i dobrego samo­
poczucia. A jeżeli będzie w planie wyjazd. Trzeba 
będzie uważać, uważać i jeszcze raz uważać!

(22.05.— 2/.06)
Osoby czynne zawodowo właśnie 
teraz, będą mogły swobodniej 
odetchnąć. Wiele spraw się wy­
jaśni. unormuje. Zniknie stan nie­
pewności jutra i niestabilizacji. 
Pomyślność i Gwiazdy będą obok 
tych, którzy wierzą, żc pracą i wy­

trwałością dojdą do wytyczonego celu. Jest szansa, 
ale potrzebna będzie wiara w siebie, w swoje możli­
wości i praca, praca, a z nią szczęście i dobrobyt! Miła 
znajomość może okazać się ważną, kto wie czy nie 
najważniejszą, a przy tym taką, która przetrwa długie, 
długie lata!
£»£ 22.06 — 22.07)

Ftoczątek tygodnia może być trudny, 
kłopotliwy, nawet męczący dla 
jednych, a pełen pomyślnych zda­
rzeń dla innych. Za to dla wszy­
stkich, czas będzie sprzyjał intere­
som, załatwianiu spraw, naweł 
tych zadawnionych i trudnych a 

także... dodatkowym dochodem! Osoby, którym nie­
zbyt życzliwi będą próbowali dokuczyć —  radzę za­
chować uśmiech i obojętność, to najskuteczniej zmyli 
przeciwnika i nie pozwoli mu na użycie ż-ądel! Osoby 
samotne powinny być trochę ostrożniejsze, mniej mó­
wić i znacznie mniej ufać szczególnie nieznajomym!

(23.07.— 22.0$)
Dla wielu, okres intensywnych 
działań w sprawach zawodowych, 
planów na przyszłość i projektów, 
mających szansę realizacji. Gdy 
na drodze pojawią się przedszko- 
dy. utrudnienia, a nawet spore za­
tory. spowodowane zazdrością 

konkurencji —  trzeba zachować spokój i starać się 
być człowiekiem, a prawidziwym człowiekiem jest 
się wówczas, gdy się myśli i ma charakter. Osoby, 
mające jakieś wielkie marzenia, mogą liczyć, że się 
spełnią może nawet już w niedługim czasie!

(23.02.— 22.09)
Jeżeli w sprawach zawodowych 
beda trudności z załatwieniem 
zwykłych spraw, trzeba zachować 
spokój i pamiętać, że tylko głupcy 
i zarozumialcy sa apodyktyczni i 
pewni siebie. Uidzie rozsądni sa 
pełni wątpliwości, życzyliwi i 

chętni do dawania dobrych rad. W  życiu rodzinnym 
czas spokoju, ale należy być bardziej tolerancyjnym 
dla otoczenia. Nadmienia pedantyczność może być 
powodem małych konfliktów z domownikami. Osoby 
samotne moga sie liczyć z tym, że ktoś będzie bardzo 
zabiega! o ich względy, ale w wielu przypadkach gra 
nic będzie warta przysłowiowej świeczki!

K a l k i
Ja k  b u m eran g  w ra c a  d o  

" B l i ż e j  s ło w a "  w ą tp liw o ś ć : 
ja k a  je s t  w ła ś c iw a  fo rm a  d o ­
p e łn ia cz a  l ic z b y  m n o g ie j rze ­
c z o w n ik a  “ k a lk a " . Je d n i m ó ­
w ią  “ ty c h  k a le k ” , inn i o b u rza ­
ją  się na tę fo rm ę , b o  —  ja k  
m ó w ią  —  w y w o łu je  o n a  sk o ­
ja rz e n ia  z "k a le k a m i" .  P ro p o ­
nu ją  w ię c  fo rm ę  “ ty ch  k a lk ” .

Z a c z n i jm y  o d  teg o , że “ k a l­
k a "  je s t  w y ra z e m  p o c h o d z e ­
n ia  f ra n c u s k ie g o : “ c a lq u e "  i 
tam że  m a  ro d za j m ę s k i ( le  
c a lq u c  —  ten  k a lk ) .  W  
p o ls z c z y ź n ie  w y s tę p u je  w ie ­
le  w y r a z ó w  p rz e ję ty c h  z 
fra n c u s k ie g o , np . ko n tro la , 
e m a lia , ran g a . W s z y s t k ie  o n e  
m a ją  w  ję z y k u  fra n cu sk im  
in n y  rod za j g ra m a ty c z n y  n iż  

^ w  p o ls z c z y ź n ie . P o la k  m ó w i:

" t a  k o n t ro la " ,  “ ta ra n g a ” , “ ta 
e m a l ia " ,  F ra n c u z : “ le c o n tro -  
le ” , “ le  ra n g ” , T e m a l l ” .'

W z o re m  d la  fo rm y  d op e łn ia ­
cz a  licz b y  m no g ie j “ tych  ka ­
le k "  b y l typ  o d m ian y  w ła ś c iw y  
w y ra z o m  p o lsk im  z aw ie ra ją ­
c y m  tak zw an e  “ e "  ruchom e, 
(m ó w im y  np . m a tk a — m atek). 
W ła ś n ie  na  ten w z ó r od m ian y  
p o w o łu ją  s ię  z w o le n n ic y  “ ty ch  
k a le k " . T y m cz a se m  rozum o­
w a n ie  ich  jes t b łędne, b o  — ja k  
w cześn ie j zazn aczy łam  —  ó w  
w z ó r  w ła ś c iw y  jes t ty lk o  w y ra ­
zom  p o lsk im , pod czas  g d y  
“ k a lk a ”  jest obca .

Je ś li  ju ż c h c e m y  p o w o ły w a ć  
s ię  na  p o d o b ień s tw a  o d m ia n y , 
to  bardz ie j w ła ś c iw y  będz ie  
p rz y k ła d  o d m ia n y  w y ra z u  
“ w a lk a ” . M ó w im y  “ w a l­
k a ” —  “ ty c h  w a lk ” . T a k  sam o 
je s t  z k a lk ą : “ k a lk a "—  “ tych  
k a lk ” . ( s a d )

Sw. Mikołaj 
zdjęty ze spisu świętych

Teraz siądź przy herbacie i odpocznij sobie. A ją ci 
opowiem. Po prostu takie jest życie i nic na to nie 
poradzisz. Tym bardziej, żc pod koniec roku nie 
tylko Ty masz kłopot Demokratycznie jednaki on 
dla wszystkich, czy to tych z “ herbaciarni” , czy też z 
konkurencji — “kawiarni". Co tam sprzątanie! Go­
rzej. Nastał przecież sezon na prezenty.

A  w ie s z , c o  to za z ió łk o  z tego M ik o ła ja ,  p rzez 
k tó reg o  c a ły  ten am b a ra s ?  Z "K o p a l iń s k ie g o ”  w y n ik a ,  
żc św . M ik o ła j,  zan im  został św ię tym  zm arł o k o ło  342 
roku. B y ł  b iskupem  M ir y  w  A z ji M n ie jsze j. A  teraz jest 
je d n y m  z n a jpo pu la rn ie jszych  ch rześc ijań sk ich  ś w ię ­
tych  na  W s c h o d z ie  (gdz ie  n az yw a ją  go “ cu d o tw ó rcą ” )  i 
na Zacho dz ie . Je g o  legenda tw o rz y ła  s ię  coś  z d z ie w ię t ­
naście  w ie k ó w  tem u. W  1087 r. szczątk i jeg o  ponoć 
sk rad li k u p cy  w ło s c y  i p rzew ieź li z M i r y  do B a r i,  d la  
w ięk sze j c h w a ły  tego m iasta. O życiu Mikołąja niewie­
le wiadomo. A i to, co wiadomo, jest ponoć wątpliwe. 
Miał on być obecny na soborze miejskim i tam zdzie­
lić Ariusza pięścią w szczękę... N o  i potem  (a le  ch yb a  
n ie dz ięk i tem u ) stał się patronem: miasta Aberdeen, 
dawnej Rosji, kancelistów parafialnych, uczonych, 
lombardzistów, żeglarzy, małych chłopców, pieka­

rzy, złodziei, podróżnych, dziewic pragnących wyjść 
za mąż, obrońcą dobytku przed wilkami I ogniem. 
O d  czasu do czasu przybywa z podarkami dla dzieci. 
Lecz mimo tych wszystkich i jeszcze innych zalet, 
Kościół katolicki, nie mogąc uznać go za postać au­
tentyczną,zdj ąłgooficjalnie zespisuświętych w 1%9 
r„ zezwalając jednakże na kulty lokalne. S tą d  lo k a l­
n ie  6 grudn ia jest jeg o  dn iem . N a si sąsiedz i za zachodn ią 
m ied zą  czczą  g o  w ed łu g  w ła sn eg o  o b ycza ju  —  w  w ig i­
lię  św ię ta  św . M ik o ła ja  d o ro s ły  przebiera s ie  za M ik o ła ja  
i rozdaje  podarki “ g rzecznym  dz ia tkom ” . In n y  ob ycza j, 
k tó ry  rozn iós ł się  p o  ś w ie c ie , n aw e t w  tak ich  n iech rze ­
śc ijań sk ich  k ra jach  ja k  Ja p o n ia , ró w n ie ż  w y n a le ź li N ie ­
m c y , przed  150 la ty . N a k az u je  on w  noc w ig il i jn ą  przed 
B o ż y m  N arodzen iem  w k ła d a ć  d z iec io m  (g d y  śp ią ) do  
pończoszek zab aw k i i in n e  prezenty. T a k , a b y  dz iec i 
zn a la z ły  je  zaraz, g d y  się przebudzą. N ies te ty , ż e b y m ie ć  
pończoszkę, na jlep ie j spec ja lną  do p od aru nk ów , trzeba 
n a jp ie rw  m ieć  p ieniądze. Je ż e li ich  n ie  m a m y, a  spodzie ­
w a m y  się , że po M ik o ła ju  będz iem y je  m ieć , rezyg n u je ­
m y  z pończoszk i. T y m  bardz ie j, że w  P o lsce  k ładz ie  się 
prezen ty pod d rzew k iem . N a jcz ęśc ie j p rzed  lub  po k o ­
lac ji w ig il ijn e j,  po k ry jo m u . Z a ś  d rzew ko , ch o in k a  b yć  
w  dom u m usi przed M ik o ła je m . A bso lu tn ie .

Je ś l i  zaś ch od z i o  podark i, to  sy tu ac ja  je s t  bardziej 
sko m p lik o w an a . Z  grubsza rze cz  b io rąc ludz ie  zaw sze 
d z ie lili s ię  na dob rych  i z łych , m ądrych  i —  bądźm y 
e le g a n ccy  —  “ m n ie j m ą d rych ” , bogatych  i “ m n ie j bo- 
g ą tych ". Natom iast ostatnio szczególnie dzie lą  się na tych 
co  dają i biorą (n ie  ty lko  podarunki). I  otóż nąjważniejsze:- 
“otrzymywanie podarunków jest bez porównania przyje­
mniejsze od dawania" —  tw ierdzi Jerzy WitUin. — 
“Chcąc samemu otrzymywać, trzeba jednak dawać. Py­
tanie tytko: co, komu i przy jakiej okazji?"

O b ecn ie  odpada nam  k łopo t z u sta len iem  okaz ji. N a ­
tom iast odnośn ie  “ co  i  k o m u ? " ... W it t l in  u trzym u je , że 
w  Pa ryżu  w y d a n a  zosta ła  “ En cy k lo p e d ia  p od aru nk ów ” ,

d a jąca  do w yb o ru  tys ią ce  m o ż liw o śc i. I  to za ró w no  tym , 
k tó rzy  m o gą w e jś ć  w  posiadan ie  podarunku  (d o  wręcz- 
n ia ) d rogą kupna, ja k  i d rogą w łasn o ręczn eg o  w y k o n a ­
n ia. A le  n aw et g d yb yśm y  tę e n cyk lo p e d ię  zd o b y li, na 
n ie w ie le  b y  s ię  zdała . B o  najbardz iej upragn ionego 
przez w ięk szo ść  prezentu, m ia n o w ic ie  —  dob robytu , na 
p ew n o  w  n ie j n ie  m a. A n i też n ik t sp rezen tow ać go n ie  
m oże. C h o ć b y ś m y  naw et, ja k  M ik o ła j,  zd z ie lili p ię śc ią  
w  szczękę ja k ieg o ś  A riu sz a  podczas posiedzen ia  rad y  
m ie jsk ie j. N a to m iast k aż dy  m oże sp rezen tow ać (bez 
d o d atk o w ych  k o sz tó w !) tak i d rob iazg ja k  p o w ó d  do 
rad ośc i, uśm iechu , b y  n ie  p o w ied z ieć  w rę cz  —  ryk u  ze 
śm iechu , k tó ry  ja k  w iad o m o , d z ia ła  le czn iczo . D la teg o  
m iło śn ik ó w  hum oru  W it t l in a  zapraszam  na jed n ą  z n a ­
stęp nych  herbatek. P o g a w ę d z im y  sob ie  także o  tym , ja k  
o trz y m y w a ć  prezenty.

Elżbieta W A L EŃ S K A Sfitfećets

- Hmm, więc to jest ten co zdzielił pięścią...

| D a r z b ó r !  J f

: O S T O J A  J f
Kom unikat Sekretariatu 
Prymasa Polski

18 lip c a  b.r. ks iądz  ka rd yn a ł Jó z e f  G le m p , 
p rym a s P o ls k i,  p rz y ją ł d e leg ac ję  Po lsk ieg o  
Z w ią z k u  Ł o w ie c k ie g o , z prezesem  N acze ln e j 
R a d y  Ł o w ie c k ie j  panem  A lfre d e m  H a ła są  i 
p rz e w o d n icz ą cym  Zarz ądu  G łó w n e g o  P Z L  
panem  Ja c k ie m  T o m aszew sk im .

Z  troską m ó w iono  o  ochronie polskiej przyro­
dy, której stróżem i w łodarzem  m a b y ć  cz łow iek , 
oraz o ustawodaw stw ie , które w in no  pom agać w  
w ype łn ien iu  tego szlachetnego zadania.

P rzed s taw io n o  p rogram  ob ch o d ó w  70-lec ia  
Z w ią z k u  o raz  Kon g resu  Ś w ia to w e j O rg an iza ­
c j i  Ł o w ie c tw a  i O c h ro n y  Z w ie rz y n y  (C IC ) ,  
k tó ry  odbędzie  s ię  w  K ra k o w ie  w  m a ju  1993 
roku.

Wścieklizna 
coraz groźniejsza

Zapow ie trzonych  zarazą jest ju ż  30 obw o dów  
ło w ieck ich . W  Skąpem  stw ierdzono dotychczas 
trzy przypadki w śc iek lizny , now e w yk ryto  w  
K ręp ie , Konotop ie , Ś w id n ic y , K ie łcz u , pod S u ­
lechow em . W  ca łym  w o jew ód ztw ie  —  zanoto­
w ano  dotychczas 128 zachorowań.

O  pow adze sy tuacji św ia d cz y  fakt, że w sz y ­
s tk ie  l is y , k tó re  sk ie ro w an o  do przebadan ia w  
zak ładach  w e te ry n a r ii, ok a z a ły  s ię  w śc iek łe .

Z a rz ąd  W o je w ó d z k i P Z Ł  apelu je , ab y  w  
okresie  od  28 listopada d o  12 grudnia, k iedy 
w  z ie lo no górsk ich  obw o dach  ło w ie c k ic h  bę-. 
dz ie  w y ło ż o n a  d la  lis ó w  szczep ionka p rz e c iw ­
k o  w śc ie k liź n ie , k o ła  p o w strzym a ły  s ię  od 
u ż yw an ia  p sów  na  po lo w a n ia ch  zb io ro w ych .

M y ś l iw i  p o w in n i u n ik a ć  b ez p o ś re d n ieg o  
k o n ta k tu  ze s t rz e lo n y m i z w ie rz ę ta m i, k tó re  
n a le ż y  z a k o p y w a ć . Z a b ra n ie  l is a  na  w ła s n y  
u ż y te k  w ią ż e  s ię  z b e z w z g lę d n ą  k o n ie c z n o ­
ś c ią  p rz e p ro w a d z e n ia  b ad a ń  w e te r y n a r y j ­
n y c h  J i a  o b e c n o ś ć  w ś c ie k l iz n y .

N iek tó re  ko ła  w p ro w a d z iły  p rem ie  za strze­
lan ie  lisó w .

W  polu
Przemysław Niedźwiedziński, koło łowiec­

k ie  “ KRUK”  w Zielonej Górze: "Z o rg an izo ­
w a liśm y  tym  razem c iche  pędzenia na jelenie. 
F a lo w an ie  odbyło  się w  obwodzie  n r 42, pod 
K ija m i —  w  k ierunku na B rzez ie  i Szabliska.

Po d  k ie ro w n ic tw em  ło w czeg o  ko ła  Bolesła­
wa Drozdowskiego w z ię liś m y  w  dw anaśc ie  
strzelb  sześć m io tó w . T y lk o  w  jed n ym  b y ła  
lan ia  z c ie la k iem , a le  n ie  w y s z ły  na lin ię . Z e  
spotkanej w a tah y  s ied m iu  d z ikó w  p ad ł jeden  
w a rch lak  o  w adze  25 kg. S trz e lił go zaproszo­
n y  gość, Stanisław Wyrzykowski".

M a r e k  S z u d z iń s k i,  k o ło  ło w ie c k ie  
“ O S T O J A "  w  Z ie lo n e j  G ó rz e :  “ P o lo w a lim  
na ob w o dz ie  n r 81 , m ięd z y  s taw em  ryb nym  
pod Św id n ic ą , gdz ie  jed n ak  tym  razem  n ie  b y ło  
kaczek , a  rzeką  O ch lą . P o lo w a n ie  p row adz ił

ło w c z y  k o la , Mieczysław Kosior, p rzy  pom o­
c y  Mariana Chodziaka. D w adzie iśc ia  strzelb  
o d d a ło  44  strza ły , k tó ry c h  e fek tem  b y ł jeden  
ly s  i  jed en aśc ie  k o tó w . Sku tecz no ść  2 5 % .

S trze la łem  ko ta  -  dosta ł, sk u rcz y ł s ię , a le  
poszedł prosto  na prezesa k o ła  i ten go  p o ło ż y ł. 
Po tem  p rz y le c ia ł ly s , też dosta ł —  i znow u  
poszedł, ja k  w śc ie k ły , na  prezesa, a  ten g o  n ie  
pu śc ił. P rezes, Stanisław Choroś, strze lił je sz ­
cze jed n eg o  za jąca  i  tak, z m o ją  pom ocą, został 
kró lem  p o lo w an ia . M n ie  też H u b ert jed n a k  n ie  
s k rz y w d z i!— strze liłem  w końcu  za jąca  i dz ię ­
k i tem u zostałem  jed n ym  z d z ie w ię c iu  v ic e —  
k ró li” .

Leksykon łowiecki
A l ig a t o r — rodzaj gad ó w  z rzędu k ro k o d y li, 

do  n iedaw n a  ob iek t p o lo w an ia  ze w zg lędu  na 
cen ną  skórę, w yk o rz y s tyw a n ą  w  p rzem yśle  
ga lan te ry jn ym . Z ag ro żo n e  w ytęp ien iem  w  
sw o im  środow isku  natu ra lnym , a lig a to ry  są 
hod ow ane  na tzw . fa rm ach  k ro k o d y lich  w  A r ­
kansas i K a lifo rn ii.  N a leż ą  tu m .in . a lig a to r 
ch iń sk i z do rzecza  Ja n g c y , d ługości d o  2,5 m  
o raz  a lig a to r am erykań sk i z  d orzecza  M is s is i­
p i, os ią g a ją cy  6  m  d ługości.

A ł la c a t a ła n a  h iszpańska  w ers ja  sk a łk o ­
w e g o  zam ka śródz iem no m orsk ieg o , okreś lana  
ró w n ie ż  nazw ą  m iguelet.

Alla romana wioska (n a z yw a n a  ró w n ież  
rz ym sk ą ) w e rs ja  sk a łk o w eg o  zam ka śródzie  
m no m orsk ieg o .

Alsdier z B ie lska  —  rusznikarz w zm iankow a 
n y  w  X V I I I  w . K s iążę  pszczyński Fryderyk  Etd- 
m ann A nha lt (panował 1765— 97) posiadał eg­
zemplarz w ykonanej przez niego broni, opisany 
ja k o  “ strzelba deszczowa A łschera  z B ie lsk a "

Alt —  średn i g lo s  p sa gończego.
A lt a m ir a  ja s k in ia  w  pd. P iren e ja ch  ( H i ­

szpan ia ). w  k tó re j p od  k o n iec  X I X  w . o d k ryto  
na sk lep ien iu  i śc ianach  ry to w an e  i m a lo w an e , 
w ie lo b a rw n e sce n y p rz ed s ta w ią ją c ez w ie rz ę ta , 
gl. b izony , ko n ie , je len ie . Ja s k in ia  p e łn iła  ro lę  
ośrod ka  ku lto w eg o  p a leo litycz n ych  m y ś li­
w y c h , a  naska lne  m a lo w id ła  m ia ły  p raw dopo ­
dobn ie  m a g icz n y  charak ter. D z is ia j za liczane 
są d o  sz cz y to w ych  o s ią g n ięć  sztuki p a le o lity ­
czne j (o k o ło  20 tys ię cy  lat p .n .e .), a ja sk in ię  
nazw an o  " K a p l ic ą  S y k s ty ń sk ą  sztuki p ie rw o t­
n e j" .

Altendorf —  ang ie lsk a  firm a  ruszn ika rska, 
s ły n ą c a  z b ron i m y ś liw s k ie j p rod uk ow ane j rę ­
cz n ie  w  p o jed yn cz y ch  egzem plarzach .

M ARUCHA

(2 3 .0 9 .-2 2 .ro )
Dobra passa, sprzyjające Gwiaz­
dy i zapowiedź znacznie lepszych 
dni od tych, które minęły. Plano­
wany wyjazd będzie udany pod 
każdym względem, ale irzeba jak 
najlepiej zabezpieczyć pozosta­
wione mienie, by nie było przy­

krości i dużych kosztów. W  życiu osobistym bardzo 
dobrze, umocnienie partnerskich związków z najbliż­
sza sercu osoba, zrozumienie i zaufanie! Czas dobry 
dla osób samotnych, także tych z wyboru, ale o tym 
lepiej pomyśleć niż głośno mówić!

(23. to.— 22.11)
Osoby czynne zawodowo powin­
ny unikać impulsywnych działań, 
zadawania ciosów i wyrażania 
złych opinii o konkurencji. We 
wszystkich poczynaniach wska­
zana rozwaga i jeszcze raz rozwa­
ga!. wówczas praca da największą 

satysfakcję, a także całkiem niezłe finanse! Wspania­
ły czas dla osób zakochanych, planujących dalsze 
życie razem, myślących poważnie o przyszłości. Uda 
się wszystko, i nie szkodzi, że chodzi się z głową w 
różowych chmurach. Lepiej być przez szczęście głu­
pszym niż mądrzejszym przez szkodę!

(23. tt.— 2/.f2)
Dla wielu okres spokojny, może 
nawet trochę monotonny, dla nie­
których wprost kipiący od spraw 
do załatwienia, pomysłów, proje­
któw, a przede wszystkim sporych 
szans na ich wprowadzenie w ży­
cie! W  sprawach sercowych mpże 

zaistnieć bardzo miła zmiana. Czas będzie dobry dla 
seniorów, czeka niespodzianka i coś bardzo, bardzo 
miłego. I nie należy obawiać się starości, tragedia 
podeszłego wieku nic polega na tym, źe się starzeje­
my. lecz na tym źe nie pozostajemy młodzi. a przecież 
młodym jest się duchem!

(22. 1 2.— 20.0 n
Wręcz znakomity okres dla soób, 
umiejących iść na ustępstwa, nie 
wygrywa się swoich racji metodą 
łomu. Człowiek mądry pamięta, 
że każdy najbardziej skompliko­
wany sejf otwiera się łatwo, gdy

_______________  przyciśniemy właściwy guzik!
Dla wielu spory dopływ zupełnie nieprzewidzianej 
gotówki, ale zly czas dla wszystkich z zacięciem do 
hazardu. Nic się teraz nie uda. Lepiej nic grać, by nic 
było rozczarowania i wielkich, czasami trudnych do 
poniesienia kosztów.

HM m* (2f.0t.— 20.02)
Dla niektórych, początek tygo­
dnia będzie w nastroju refleksyj­
nym, nawet melancholijnym, trze­
ba się nic dać. zmusić do działań 
energicznych i zdecydowanych! 
I nie należy być ponurakiem i 
smutasem. Kto iest pogodny, jest 

dobrym człowiekiem. Dla wszy­
stkich wyjeżdżających tych służbowo, tych prywatnie 
i tych handlowo znakomite perspektywy, ale trzeba 
bardzo uważać w czasie podróży na bagaż, na portfel 
i na własne zdrowie!

(29.02.— 20.03)
W  tych dniach bardzo dużo będz ie 
zależało od szybkiej, czasami 
wręcz błyskawicznej decyzji. Je­
żeli będzie trudno się zdecydo­
wać, można poprosić o pomoc 
przyjaciół, ale czy przyjaciele za­
sługują na zaufanie??? Czas bę­

dzie sprzyjał wszystkim, którzy planu ją małe inwes­
tycje, załatwienie zaległych spraw czy zadawnionych 
odwiedzin, pomyślność będzie stała obok odważych, 
rzutkich i nie obawiających się ryzyka, ale dobrze 
będzie pamiętać, że szybki sukces często kończy się 
jeszcze szybszą klapą!!! A.K.

w
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Kom unalny Bank 
Spółdzielczy  

poleca  
wkłady terminowe 

3 - m iesięczne  
na książeczkę N-3

Kom unalny Bank Sp ółd zie lczy w Zielonej Górze
Tradycje i solidność, te dwa słowa najlepiej oddają zalety Komunalnego Banku 

Spółdzielczego w Zielonej Górze. We wrześniu br. minęło 45 lat od założenia banku, 
który systematycznie powiększa się oraz rozszerza swoja ofertę. Zarząd dba przede 
wszystkim o stworzenie solidnych podstaw dla działalności banku, będących dla 
klientów gwarancją bezpieczeństwa wkładów. Rozwój banku dobrze obrazują zmia­
ny wielkości lokalu. Pierwszy przy ulicy Kupieckiej miał 50 m kw., drugi przy ul. 
Sobieskiego —  209 m kw., trzeci prz.y al. Niepodległości —  360 m kw. Obecnie 
siedziba banku mieści się przy ul.Bohaterów Westerplatte 23 i zajmuje powierzchnię 
1500 m kw. Komunalny Bank Spółdzielczy ma jeden oddział w Czerwieńsku i trzy 
filie —  w Zielonej Górze w C.H. Polmozbytu i na al. Zjednoczenia przy Urzędzie 
Celnym oraz w Żarach. Rozszerzenie działalności banku powoduje zwiększenie 
liczby pracowników, w I99l r.byloich 50 a dzisiaj jest 130.

Wkłady
O zaufaniu do banków świadczą zgromadzone w nich wkłady. Pod tym względem 

Komunalny Bank Spółdzielczy ustępuje w Zielonej Górze tylko dwóm olbrzymom, 
tj. PKO  BP  i Bankowi Gospodarki Żywnościowej. Ale przyrost wkładów w ciągu 
ostatniego roku wyniósł w K BS  175%, podczas gdy w BG Ż  —  111,3%, a w PKO 
BP  tylko 38,6%.

Przyrost w kładów  oszczędnościow ych w  okresie 
styczeń-paźdzlernik 1992 r. (w min zł)

Oprocentowanie wkładów 
oszczędnościowych 

w Komunalnym Banku Spółdzielczym

Komunalny Bank LSBG Wielkopolski Bank ŁódzkJ
• i Staropolski SA Bank Przemysłowo- Bank

Spółdzielczy Kredytowy SA Handlowy SA Rozwoju SA

Wysokie wkłady w banku są funkcją dwóch podstawowych czynników: zaufania 
do instytucji i wysokości oprocentowania lokat. Warto podkreślić, że Komunalny 
Bank Spółdzielczy w Zielonej Górze stosuje, bardzo korzystną dla klientów, kwar­
talną kapitalizację odsetek.

Oferowane stopy procen­
towe w Komunalnym Ban­
ku Spółdzielczym prezen­
tują się korzystnie na tle 
innych zielonogórskich 
banków. Niezwykle atra­
kcyjną formą oszczędzania 
w K BS  są wkłady wnoszo­
ne na książeczkę N —  3. 
Oprocentowanie oblicza 
się za pełne 30 dniowe 
okresy przechowania. W  
przypadku przedtermino­
wego wycofania wkładu w 
pierwszym i kolejnych 
okresach oprocentowanie 
wynosi: po 31 dniach —  
23% ,poćl dniach —  26% 
i po 91 dniach —  31%. 
Wkłady przy tej formie 
oszczędzania nie mogą być 
niższe niż 2.000.000 zł dla 
osób fizycznych i 
100.000.000 zl dla osób 
prawnych.

czać czteromiesięcznego wynagrodzenia. Wplata gotówkowa przy tej formie zakupu 
nie może być niższa niż 10% ceny zakupu. Spłata kredytu wraz z należnymi bankowi 
odsetkami może być rozłożona na 6,10 lub 15 rat miesięcznych. Wysokość należnych 
bankowi odsetek zależy od wysokości kredytu, ilości rat i wynosi dla:
♦ sześciu rat —  17 %
♦ dziesięciu rat —  26,6%
♦ piętnastu rat —  38,7%
♦ w systemie zryczałtowanym lub 58% w stosunku rocznym.
Podstawą udzie­

lenia kredytu jest 
wniosek z dołą­
czonymi zaświad­
czeniami o aktual­
nych zarobkach 
wnioskodawcy, 
małżonka i porę­
czycieli. Wnio­
skodawca legity­
mujący się wyna­
grodzeniem nie 
niższym niż 3 min 
miesięcznie może 
skorzystać z kre­
dytu bez poręcze­
nia. Ztytulu udzie­
lenia kredytu bez 
poręczenia i zwię­
kszonego ryzyka, 
bank pobiera do­
datkowe oprocentowanie w wysokości: 5%  kwoty udzielonego kredytu do sumy 
5 min zł, 7%  kwoty udzielonego kredytu powyżej 5 min do 10 min zł i 8%  kwoty 
udzielonego kredytu powyżej sumy 10 min zł. Oprocentowanie to jest płatne jedno­
razowo w dniu podpisania umowy o kredyt.

Fot. Marek Wożniak

Samochód na raty

Wkłady płatne na każde żqdanle 11%
Rachunki błeżqce 8%
Wkłady 1 - miesięczne 19%
Wkłady 2 - miesięczne 22%
Wkłady 3 - miesięczne 37,1%
Wkłady 6 - miesięczne 41%

Wkłady 8 - miesięczne 44%
Wkłady 10 - miesięczne 46%

Wkłady 12 - miesięczne 48%
Wkłady 24 - miesięczne 55%
Dłuższe lokaty 65%

Bank udziela kredytów na zakup samochodów w systemie ratalnym. Dla osób pobiera­
jących wynagrodzenie za pracę, górna granica kredytu nie może przekraczać dziesięcio­
miesięcznego wynagrodzenia. Wplata gotówkowa przy zakupie samochodu na raty nie 
może być niższa niż 40% jego ceny. Oprocentowanie tego kredytu w skali roku wynosi 
60%, tj. w systemie zryczałtowanym: sześciomiesięczny —  17,5%, dziesięciomiesięczny 
—  27,5%, piętnastomiesięczny —  40% i dwudzicstomiesięczny —  52,5%.

Bank udziela także kredytów na działalność gospodarczą— aktualne oprocentowanie 
wynosi 56% i kredytów na działalność gospodarczą w rachunku bieżącym —  1.5 stopy 
banku centralnego. Korzystne jest oprocentowanie tzw. kredytów członkowskich — 
47.5% w skali roku. Członkiem banku może zostać każda prywatna osoba po wpłaceniu 
wpisowego w wysokości 1.250 tys. zł i wykupie jednego udziału — 500 tys. zł. Pożyczki 
w kwocie powyżej 10 min do 20 min zl wymagają posiadania dwóch udziałów, powyżej 
20 min do 40 min zł wymagają dodatkowej wpłaty na udziały w wysokości 5% kwoty 
pożyczki, a powyżej 40 min do 100 min zł —  6% kwoty pożyczki.

Qferty dla rolników
Rolnicy mogą uzyśkaćw KBS kredyt obrotowy— oprocentowanie 44% i inwestycyjny 

— 45%. Po podpisaniu umowy z Ministerstwem Rolnictwa bank rozpoczął w październiku 
udzielać, tzw. kredyt suszowy. Wydzielił na ten cel 3 mld zł, z których ponad 2 mld zl 
znajduję się już w rękach rolników. W  województwie zielonogórskim jeden rolnik może 
uzyskać maksymalnie 700 tys. zł kredytu suszowego na I ha posiadanych użytków 
rolnych. Termin spłaty upływa we wrześniu 1993 r. Jest on przeznaczony na wydatki 
związane z pracami jesienno-wiosennymi i nie może być wykorzystany na inwestycje. 
Bank wymaga od rolników zdolności kredytowej, tj. uregulowanych zadłużeń i zabezpie­
czenia jak w przypadku innych kredytów. Stopa oprocentowania wynosi 40% kredytu 
refinansowego NBP —  obecnie 15,2% w skali roku i nie może być większe niż 20%. 
Odsetki są płatne po upływie terminu, razem z kredytem i nie podlegają kapitalizacji.

Tekst sponsorowany. \V.S.

Kredyty
Komunalny Bank Spółdzielczy w Zielonej Górze, jako jeden z pierwszych banków 

w Polsce, wprowadził już w 1990 roku kredyt ratalny. Cieszy się on od początku 
niezwykłą popularnością. W  systemie sprzedaży ratainej współpracuje z bankiem 
ponad 90 sklepów, głównie w Zielonej Górze, ale także w Polkowicach, Nowogrodzie 
Bobrzańskim i Żarach. Kredyt udzielany jest na zakup towarów, których łączna 
wartość przekracza kwotę 700 tys. zł. W  przypadku osób pobierających wynagrodze­
nie za pracę górna granica kredytu nie może przekraczać sześciomiesięcznego wyna­
grodzenia, z tym jednak zastrzeżeniem, że wynagrodzenie nic może być niższe niż 
2 min zl miesięcznie. Dla osób samotnych góma granica kredytu nie może przekra-

Stopa procentowa w wybranych bankach zielonogórskich, 
lokaty 3 - miesięczne

Komunalny
Bank
Spółdzielczy

Bank
Zachodni SA

Wielkopolski
Bank
Kredytowy SA

PKO BP

Karty płatnicze
Rozwój międzynarodowych kontaktów 

W dziedzinie biznesu i rosnące zaintere­
sowanie turystyką spowodowało, że tak­
że w Polsce magnetyczne karty płatnicze, 
zwane popularnie, ale nie ściśle, kredyto­
wymi, powoli zaczynają być normalnym 
sposobem płatności. Obecnie ważniejsze 
karty kredytowe są honorowane u nas w 
ponad 2 tysiącach miejsc. American Ex- 
press, EuroCard, JC B , Diners Club, 
Master Card, Access, AlrPlus i Visa —  
tymi kartami można się posługiwać przy 
regulowaniu należności w hotelach, sta­
cjach benzynowych i punktach napraw 
samochodów, przy kupnie biletów lotni­
czych, upominków, opłatach za różne 
usiugi czy płaceniu rachunków w restau­
racjach. Na przykład w Warszawie moż­
na płacić w ten sposób w ponad 100 re­
stauracjach.

W  1990 roku pierwsze banki w Polsce 
przystąpiły do organizacji “ V IŚA  Inter­
national". Po kilkumiesięcznych przygo­
towaniach, w czerwcu 1991 roku Bank 
Inicjatyw Gospodarczych SA  wyemito­
wał pierwsze karty magnetyczne “ V1SA 
BU S IN ESS  CARD-BIG”  przeznaczone 
dla ludzi interesu podróżujących często 
za granicę. Początkowo wydawano je 
wyłącznie klientom banku, później wszy­
stkim chętnym spełniającym określone 
warunki (m.in. 20 tys. dolarów na kon­
cie). B IG  SA  wydaje dwa rodzaje tych 
kart “ srebrne”  dla firm państwowych i 
“ złote” dIa przedsiębiorców prywatnych. 
Są one honorowane wszędzie w świecie 
na równi ze złotą kartą V ISA . Po roku 
wydano tych kart około pięciuset.

Kolejnym bankiem przygotowującym 
się do wyemitowania wkrótce własnych 
kart magnetycznych typu “ V ISA  C LA S ­
S IC " dla swych klientów: osób fizycz­
nych —  posiadaczy rachunków waluto­
wych oraz podmiotów gospodarczych 
jest Bank Polska Kasa Opieki SA. Posia­
dacze kart “ V IS  A C LA SS IC " będą mogli 
dokonywać płatności poza granicami 
kraju przy dokonywaniu zakupów, regu­
lowaniu opłat za hotele, bilety lotnicze, 
usługi, a także pobierać gotówkę w ban­
knotach w bankach zagranicznych w wy­
sokości ustalonych limitów. Wprowadze­
nie do sprzedaży czeków podróżnych “VI- 
SA " już w listopadzie zapowiada także 
Pomorski Bank Kredytowy SA.

Powszechna Kasa Oszczędności —  
Bank Państwowy wydaje rodzaj kart płat­
niczych złotówkowych. W  październiku 
1991 r. wyemitowano pierwsze karty 
“ PKO  Ekspres” , o których wydanie mogą

się ubiegać posiadacze rachunków osz- 
czędnościowo-rozliczeniowych w PKO  
BP. Są to karty magnetyczne do banko­
matów, czyli automatycznych kasjerów 
ATM  (Automated Teller Machinę). Do­
tychczas wydano ok. 15 tysięcy takich 
kart, którymi można się posługiwać w 
ponad 50 bankomatach w całym kra­
ju. Niektóre z nich, jak na przykład 
w I Oddziale PK O  B P  w Warszawie 
przy ul. Sienkiewicza czy w Rotundzie 
są zainstalowane na zewnątrz budynków 
i czynne całą dobę. Jest to dużym udo­
godnieniem dla klientów, gdyż dzięki te­
mu z tej formy podejmowania gotówki 
można korzystać po godzinach pracy 
banku. Bankowcy zapowiadają urucha­
mianie bankomatów również w wię­
kszych domach towarowych i na lotnisku 
międzynarodowym. W  zależności od sta­
nu rachunku posiadacz “ PKO  Ekspres" 
może mieć przyznany tygodniowy limit 
wypłat: od 1 min do 9 min złotych. Za 
używanie karty bank pobiera roczną op­
łatę w wysokości 50 tys. złotych od 1 min 
limitu i 450 tys. złotych od limitu w wy­
sokości 9 min złotych.

Rodzaje kart płatniczych:
• transakcyjne —  służą głównie jako 

środek płatniczy, są emitowane przez in­
stytucje związane z organizowaniem tu­
rystyki i rozrywki, supermarkety, linie 
lotnicze, władze municypalne mniej­
szych miast, itp.

• kredytowe —  umożliwiają odrocze­
nie płatności za nabyty towar lub usługę, 
kredyt jest nie oprocentowany, jeżel i jego 
spłata następuje w krótkim okresie, na 
ogół nie przekraczającym 60 dni.

• debetowe —  nie dają posiadaczowi 
żadnych możliwości kredytowych, sto­
sowane są w systemie elektronicznego, 
natychmiastowego transferu ze zgroma­
dzonych funduszy właściciela karty na 
konto sprzedawcy towaru bądź usługi.

• wielofunkcyjne —  działają łącznie z 
automatycznymi kasjerami ATM (ban­
komatami), spełniają funkcje kart trans­
akcyjnych, kredytowych i debetowych, 
umożliwiając dodatkowo korzystanie z 
różnych usług bankowych,m.in. dokony­
wanie wpłat, wypłat, transfer funduszy 
między różnymi rachunkami posiadacza 
karty ATM, itp.

Na podstawie 
pisma informącyjno-gospodarczego 

“ Super Kontakty" nr 3, wrzesień 1992 r.
Opr. W.S.

To już było

J. Piłsudski
wiceprezesem Banku Polskiego SA

Także przed wojną wysokie stanowiska obejmowano nie tylko z racji posiadanego 
przygotowania fachowego, ale po tak zwanej znajomości. Między innymi w ten 
sposób wiceprezesem Banku Polskiego SA  w 1932 roku został Jan Piłsudski —  brat 
Józefa. Ciekawą anegdotę związaną z tym mianowaniem przypomniał w sw-oich 
pamiętnikach Zygmunt Karpiński, który przez 25 lat byl członkiem dyrekcji tego 
banku: Jednym z członków Rady Banku Polskiego SA byl Alfred Falter, reprezentują­
cy przemysł węglowy. Mimo niemieckiego pochodzenia dobrze władał językiem 
polskim, choć nieraz nie udało mu się uniknąć humorystycznych lapsusów. W  okresie 
gdy wakowało stanowisko wiceprezesa Banku i o kandydatach krążyły różne pogłoski, 
Falter przyszedł na posiedzenie z wieścią: "Mam dla panów pocieszną wiadomość, 
wiceprezesem będzie Jan Piłsudski". Nie zorientował się, że wiadomość, którą 
zamierzał occnić jaka pocieszającą w danych okolicznościach, była w istocie rzeczy 
rzeczywiście pocieszną. Bowiem brat marszałka — dobry i uczciwy człowiek — nie 
mial kwalifikacji do zajmowania się sprawami finansowymi. Innym razem, przedsta­
wiając na posiedzeniu Rady wykres ilustrujący rozwój produkcji i eksportu węgla. 
Falter wyjaśnia!powody, dla których ‘‘ta k... raz się podnosi, drugi raz znów upada ", 
Nie zdawał sobie sprawy, że wyraz ontaczający w języku niemieckim po prostu 
załamującą się linię, ma po polsku całkiem inne znaczenie i nie bywa głośno 
wymawiany. Obecni gryźli się w wargi i nie śmieli spojrzeć na siebie, aby nie 
wybuchnąć śmiechem. W .S.

Wschodni rynek jest dziś swoistą czarną dziurą, która wchłania towary i nie wypuszcza pieniędzy. Wielu polskich eksporterów 
zwłaszcza z przemysłu państwowego, z nostalgią wspomina czasy, gdy handel ze Wschodem regulowały międzyrządowe roczne 
protokoły oraz przeklina moment, kiedy przeszliśmy na rozliczenie wolnodewizowe. Do dziś szuka się winnych tego “sabotażu”. 
Długoletni pracownicy “sektora wschodniego” Ministerstwa Współpracy Gospodarczej z Zagranicą twierdzą, ie to Rosjanie wymusili 
na nas zmianę systemu rozliczeń. Obojętnie jak było, faktem jest, że od początku 1991 r. powinniśmy handlować ze sobą za dolary.

Czy można się dziwić, że w takich warunkach nasz eksport 
do krąjów W N P  wyniósł w pierwszym półroczu br. ledwie 
345 min dolarów, to jest ok. 5%  całego polskiego eksportu?
Według szacunkowych danych, w I półroczu br. łączne płatno­
ści z tytułu wzajemnej wymiany towarów i usług wyniosły 868 
min USD, z czego na polski eksport przypada 355 min USD, a 
na polski import 513 min USD. Ministerstwo WspółpracyCzarna dziura

Piszemy powinniśmy, bo w rzeczywistości stosowane są 
bardzo różne, nieraz prymitywne techniki rozliczeń, choćby 
słynny barter, czyli po prostu handel wymienny zarzucony 
przez większość państw w późnym średniowieczu. Przyczyna 
tego stanu rzeczy jest bardzo prosta, w krajach postradzieckich 
nadal nie ma wewnętrznej wymienialności waluty. Ponieważ 
oznaki załamania handlu były już widoczne w 1991 r. wproto- 
kole o wymianie handlowej na rok 1992 powrócono do pewnej 
oryginalnej formy clearingu. Otóż w Banku Handlowym na 
specjalnych kontach tzw. A i B  gromadzone sąśrodld wydatkowane 
przez stronę polską na import towarów z Rosji (95% wartości tego 
importu to ropa i gaz). Właścicielem konta A jest rząd Rosji, a 
konta B  tamtejsi dostawcy ropy i gazu. Pieniądze te w założeniu 
powinny być przeznaczone na opłacenie importu towarów z 
Polski do Rosji. Niestety, z ponad 330 min dolarów, jakie do 
sierpnia zgromadzono już na kontach, ich właściciele wydali 
ledwie 20%. Wskutek szalejącej dewaluacji rubla import z 
Polski jest dla rosyjskich przedsiębiorstw zbyt drogi.

Tymczasem mimo deklaracji, iż Rosja zamierza liberalizo­
wać zasady obowiązujące w handlu zagranicznym, pojawiają 
się regulacje, które utrudniają umowy barterowe i sprzyjają 
powstawaniu monopoli. Od I lipca zniesiono kontyngenty i 
licencje stosowane przy eksporcie surowców strategicznych, 
jednak równocześnie prawo zawierania kontraktów eksporto­
wych przyznano jedynie firmom zaakceptowanym przez Mini­
sterstwo Stosunków Gospodarczych z Zagranicą Federacji Ro­
syjskiej. W  ten sposób państwo zapewniło sobie pełną kontrolę

eksportu najbardziej opłacalnych towarów. Utrudnia się także 
prosty handel wymienny, który i bez tego ma dużo wad (eks­
porter musi znaleźć towar na wymianę, sprowadzić go do kraju, 
sprzedać —  co nie zawsze jest łatwe), obłożono go 30-procen- 
towym narzutem na cła eksportowe, co Sprawiło, że część 
transakcji stała się nieopłacalna Tymczasem od nowego roku 
ma obowiązywać jeszcze wyższy narzut 50-procentowy.

Na polsko-rosyjskiej współpracy gospodarczej kładzie się 
także cień wzą|emnych roszczeń i długów. Najlepszym rozwią­
zaniem problemu wzajemnego zadłużenia byłoby przyjęcie pro­
ponowanej przez Polskę “opcji zerow ej” . Pozostaje jednak prob­
lem, które wierzytelności włączyć do tych rozliczeń. Strona ro­
syjska uważa, że anulowanie wzajemnych zobowiązań powinno 
obejmować wszystkie roszczenia— długi, odsetki, rozliczenia po 
byłej RW PG  oraz wynikające z faktu wycofania wojsk rosyjskich 
z Polski. Tego jak do tej pory nie akceptuje strona Polska.

Według danych polskiego Ministerstwa Finansów Polska jest 
zadłużona w krajach b. ZSRR  na 4,7 mld rubli transferowych i
1,6 mld USD  (wraz z oprocentowaniem 2 mld USD), zaś kraje 
b. ZSRR  są dłużne Polsce 7 mld rubli transferowych i 336 min 
USD. Różne rodzaje zadłużeń będą rozliczane po różnych 
kursach rubli, dolarów i złotówek, które zmieniały się w prze­
szłości, podstawą będzie jednak realny kurs rubla transferowe­
go z 1990 r. Z  różnicy kursów wynikają rozbieżności między 
obiema stronami co do łącznej kwoty zadłużenia. Wzajemne 
zobowiązania będą rozpatrywane oddzielnie za rok 1990 i za 
rok 1991.

Gospodarczej z Zagranicą zakłada, że w br. obroty z Rosją 
mogą osiągnąć wartość 2 mld USD, w tym wartość eksportu 
wyniesie 800 min USD. Poziom ten powinien być utrzymany 
w najbliższych latach. O wysokości obrotów będą decydować 
zakupy ropy i gazu, które prawdopodobnie tylko w części będą 
kompensowane polskim eksportem. Zgodnie z protokołem o 
stosunkach handlowych z grudnia ub.r. Polska ma otrzymać w 
br. 7-8 min t ropy naftowej i 6,62 mld metrów sześciennych 
gazu ziemnego w zamian za węgiel, koks, siarkę i farmaceuty­
ki. Za polską żywność przewidziano w br. dodatkowe dosta­
wy 1,5 mld metrów sześciennych gazu.

Przyjrzyjmy się jak wygląda polsko-rosyjska wymiana 
handlowa na tle handlu Rosji z innymi państwami. Obroty z 
krajami rozwiniętymi osiągnęły wartość 26,1 mld doi. (o21 %  mniej­
szą, niż w analogicznym okresie roku ubiegłego), z krajami 
rozwijającymi się— 5,6 mld doi (spadek o 20%), z krajami byłej 
R W PG — 7,8 mld (spadek o48%). Łączny udział krajów rozwi­
niętych i rozwijających się w obrotach handlowych Rosji w 
omawianym okresie wyniósł 73% (w styczniu-sierpniu 1991 r.
—  67%). Głównymi handlowymi partnerami rosyjskich przed­
siębiorstw i organizacji są nadal kraje europejskie, na które przy­
pada 68% obrotów handlowych.

Wartość obrotów z krajami rozwiniętymi Europy wyniosła 
20,7 mld doi., w tym: z Niemcami —  7,6 mld dolarów, z 
Włochami —  3,1, Francją —  2,1, Wielką Brytanią —  1,5, 
Holandią —  1,4, Finlandią i Austrią —  po 1 mld dolarów. 
Obroty z Czecho-Słowacją osiągnęły wartość 2,3 mld doi., z 
Polską —  1,7 mld doi., Węgrami —  1,4 mld doi., Bułgarią —  
1 mld doi. Udział tych krajów w obrocie towarowym Rosji 
zmniejszył się z 25% w styczniu - sierpniu 1991 r. do 19% w 
roku bieżącym. Udział krajów Azji w operacjach eksportowo-

importowych Rosji wyniósł 21%, Afryki —  2%, Ameryki —  
9%, Australii i Oceanii —  0,1 %. Obroty z USA osiągnęły wartość 
2.2 mld doi. z Kanadą —  0,6 mld doi. W  handlu z tymi krajami 
wciąż utrzymuje się znaczna przewaga importu nad eksportem. 
Jednym z priorytetowych kierunków rosyjskiego handlu zagra­
nicznego jest Azja Południowo-Wschodnia. W  ciągu ośmiu mie­
sięcy tego roku obroty towarowe Rosji z Japonią osiągnęły 
wartość 2 mld dolarów, z Chinami —  1,8 mld dolarów, Koreą
—  0,6 mld dolarów. Dobre początki ma współpraca z Singapu­
rem, Tajwanem, Hongkongiem i Tajlandią.

W  opinii zarówno polskiego, jak i rosyjskiego ministra współ­
pracy gospodarczej z zagranicą, jeśli chodzi o bieżący rozwój 
wymiany handlowej, po okresie spadku obroty zaczęły ros­
nąć. W  ciągu 2-3 lat poziom obrotów będzie odbudowany. 
Uznano za celowe zachowanie w 1993 r. obowiązującego w 
roku bieżącym trybu wzajemnych dostaw szczególnie ważnych 
towarów i usług oraz rozliczeń za nie. Polska zadeklarowała 
import 5 min ton ropy i 7 mld metrów sześciennych gazu. 
Rosjanie są zainteresowani importem koksu, siarki, farmaceu­
tyków i żywności. Zaproponowano dwie formy rozliczeń: za 
dostawy gazu oraz wymianę barterową lub wolnodewizową.

Jak poinformował polski minister współpracy gospodarczej z 
zagranicą, Andrzej Arendarski, w celu opracowania systemu 
wspomagania handlu na szczeblu przedsiębiorstw będzie po­
wołany wspólny zespół. Projekt zakłada m.in. wciągnięcie 
międzynarodowych organizacji finansowych oraz kapitału pry­
watnego do stworzenia systemu gwarancji, kredytowania i 
ubezpieczeń, co pozwoliłoby zintensyfikować wspólny handel. 
Będzie wspierane tworzenie joint-ventures na terenie obu kra­
jów, również w tym celu, by wspólnie wchodzić na rynki 
trzecie. Strony uznały za celowe podpisanie w najkrótszym 
czasie umowy o wzajemnym popieraniu i ochronie inwestycji, 
a także o współpracy transgranicznej.

Po dwóch latach od dramatycznego załamania handlu ze 
Wschodem, jedno jest pewne, nie ma już powrotu do daw­
nego systemu “handlu międzyrządowego” . Zbyt daleko za­
szły zmiany gospodarcze i polityczne, tak w Polsce jak i repub- 
likach b. ZSRR . W  przeszłości (o czym się nie pamięta), aż 
80% importu z dawnego Z SR R  przypadało na Federację Ro­
syjską, ale aż 80% naszego eksportu trafiało do innych— poza 
Rosją republik. Te strumienie towarów wyraźnie się rozmijały. 
Można je było bilansować w skali całego ZSRR, gdy jednak 
dziś mamy do czynienia z kilkunastoma nowymi państwami, 
musimy na nowo budować z nimi stosunki handlowe. Jedno 
jest pewne, nie możemy sobie pozwolić na utratę rynków 
wschodnich. Włodzimierz STO BRA W A
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I Jaką  kratką należy wstawić 
i w miejsce znaku zapytania?
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Odszukaj w każdym zdaniu nazwę nwucu
Jaki ranek, taki wieczór.
Zawsze mam o tej porze czkawkę.
Pora na nasz codzienny spacer.
„Cytry na sprzedaż” — głosił napis na sklepowej wystawie. 
Włóż na głowę turban, a na nogi sandały.
Humor Ela ma dziś wyśmienity.

„ Ja k  pomagam 
m am ie?”

O D G A D N IJ H A S Ł O
Do cyferek dobierz
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l O O n o g a
U lOOlarza pod lOOłem 
zamieszkała lOOnoga, 
prolGOduszna ilOOta 
i niezwykle chędoga.

Co dzień rano lOOnoga 
100 nóg myła w szafliku 
i wciągała na lOOpy 
100 gulOOwnych bucików.

A buciki, rzecz jasna, 
zanim wyszła na mialOO, 
palOOwałana lOOłku 
lOOsem szmatek i pastą- 
Czytelniku— od dzisiąj 
przykład bierz ze lOOnogi— 
pastuj buty i ciesz się, 
że masz tylko dwie nogi! , ,

Wanda Cbołomski, 
Wacław Bisko
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Krzyżówka
Litery z prawych dolnych rogów 

należy ułożyć po kolei od 1 do 16. 
Rozwiązaniem jest nazwa bajki 

POZIOMO: 1) do mazania, 5) owoc 
na Bounty, 8) na nosie, 9) tańcowała z 
igłą, 10) zabawka dziewczynki, I ł )  rę­
ka lub brzuch, 12) żona konia, 15) 
brzydko pieniądze, 18) głos męski, 20) 
powóz króla, 21) mial cudowną lampę, 
22) książka, 24) np. manna, 27) dom z 
desek, 30) dużo ludzi, 31) szlak, 32) 
skarbiec Alibaby. 33) taniec waszych 
dziadków, 34) w oknie w więzieniu, 
35) kwiat, który kwitnie tylko raz 

PIONOWO: 1) przed domem na wsi, 
2) hawi się z tobą i uczy ciebie, 3) Wm- 
netou, 4) aa stole w kuchni, 5) posługuje 
się nim górnik, 6) zieleń lub biel, 7) 
mebel na ubrania, 13) pnącze z Afryki, 
14) woda lub oranżada, 16) strach, lęk, 
17) w oknie, 18) w ręku woźnicy, 19) 
duży sklep, 23) na nogach, 24) mały kot, 
25) ubranie, 26) nogą zamiata, 27) sta­
nowczo koniec, 28) przynosi niegrzecz­
nym dzieciom Mikołaj, 29) ubranie mi­
nistranta
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W y k r e ś l a n k a
W  rzędach poziomych ukryte są nazwy zwierząt 

Należy je wykreślić i odczytać rozwiązanie —  na 
zwy bajek.

Wirówka
Pierwszą literę należy wpi­

sać w pole z cyfrą, a drugą w 
pole z kreską 
PRAW OSKRĘTNIE:

1) pijesz w nim herbatę, 2) 
do pisania po tablicy, 3) bła­
zen, 4) oklaski, 5) duży ka­
mień, 6) rośnie na łące, 7) 
występują na niej aktorzy, 
8) czapka z antenką, 9) 
dom króla, 10) żart, dowcip, 
11) imię dziewczynki, 12) do 
budowania domów_________

Łamigłówka matematyczna
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W  wolne pola 
należy wpisać ta­
kie cyfry, aby 
działania mate­
matyczne w rzę­
dach i kolumnach 
były prawidłowe.

Rozwiązaniem 
są wszystkie cy­
fry i liczby po 
znaku równości 
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Elżb ie ty  3
“Byli sobie raz mały książę i mała księżniczka...” . Ach, znacie to już? No to 
osłuchajcie.
Te dwa małe brzdące są książętami przede wszystkim dla swoich rodziców. Inni 
jdzie traktują je przeważnie jako najzwyklejsze dzieci, którym nie warto poświęcać 
byt d u ż e j  uwagi, bo wkrótce i tak wyrosną z dzieciństwa, a wtedy staną się dorosłymi 
wymagającymi zrzędami. Dorosła zrzęda zaś potrafi napsuć krwi. Na przykład 
wymaga, by dla jej dziatek —  które ona uznaje za książęta —  drukować piękne, 
togato ilustrowane książki. Nie może zapomnieć, jak to kilka lat temu ukazały się na 
lolskim rynku “ Baśnie” braci Grimm. Baśń o Jasiu i Małgosi, o Czerwonym 
Capturku, o smoku, który porwał księżniczkę i o innych jeszcze, powtarzanych z 
lokolenia na pokolenie cudach. Rodzice kupili je dla swoich książątek i... wpędzili 
naluchy w stres. Ilustracje w “ Baśniach” były czamo-żóhe, a przy tym tak przeraża- 
ące, że nawet stare zrzędy nie mogły spokojnie spać.
No, ale minęły lata, tamte maluchy nieco podrosły, a na półkach księgarskich 

zaiskrzyło się od barw. Dzisiejsi rodzice mogą wybierać.
Mogą wybierać i cieszyć się także bezpośredni adresaci, czyli dzieci. Uciechy 
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śpiącej isroiewny, nutji w rucumc .
Pinokia przełożyła na język polski Barbara Jerzyniak. Wspaniałą wartością tej 
bajecznej księgi są przebogate, wielobarwne ilustracje Carlosa Busquetsa, które same
w s o b ie  p o t r a f ią  n a u c z y ć  d z ie c k o  s m a k u  i g u s tu . M a j ą  je s z c z e  jedną zaletę: najbardziej
“ czarne charaktery” bajkowe, np. zły wilk, który chciał połknąć Czerwonego Kap­
turka, czy stara czarownica z piernikowego domku są groźne, ale nic przerażające. 
Maluch —  a dla takiego przede wszystkim przeznaczone są te wspaniałe bajki —  
może spokojnie słuchać czytania i przyglądać się ilustracjom bez obawy, że w oocy 
przyśnią mu się potworne zębiska wilka czy złe oczy czarownicy. “  12 złotych bajek 
można czytać kilkadziesiąt razy, przytulić uśmiechniętego krasnoludka z okładki 
zapraszającego do lektury —  i nic się książce nie stanie. Sztywna okładka, kredowy 
papier i szyte stronice nie pozwolą książce tak szybko się zniszczyć.

Cywilizacja wkrada się nawet w bajkowe krainy. Trudno zatem dziwić się dzieciom, 
że chcą nie tylko czytać bajki, lecz słuchać ich z płyty czy magnetofonu. “ Piotruś I 
wilk”  według Sergiusza Prokofiewa, to kolejna przygoda z wydawnictwem Elżbiety 
Jarmołkiewicz. To baśń, z którą można się spotkać na trzy sposoby. Można ją czytać 
(i tulić— bo sztywne, bogato ilustrowane stronice pozwolą na każdą oznakę dziecię­
cej czułości). Można jej słuchać— a to za sprawą dołączonej kasety. Słuchać zaś jest 
czego: bajka to wszak muzyczna. Nawet maluch, który nigdy na oczy nie widział 
jeszcze żadnej nutki nadstawi przyjaźnie ucha muzyce w wykonaniu Filharmonii w 
Norymberdze. Będzie też miał okazję —  i to jest duża wartość “ Piotrusia i wilka”  -* 
poznać brzmienia różnych instrumentów: skrzypiec, fletu, oboju, fagotu, klarnetu i 
rogu. Edukacja muzyczna odbywa się bardzo subtelnie, jakby mimo woli. Dziecko 
słucha, rozpoznaje dźwięki, cieszy się i —  woła o jeszcze. . . .

Kolejną pozycją z dziecięcych półek wydawnictwa Elżbiety Jarmołkiewicz jest 
“ Mała Szkoła Liczenia” . Ta książka pomoże każdemu maluchowi poznać pierwsze 
działania matematyczne. I znów będzie je poznawał bawiąc się. Tu zobaczy Jacusia, 
który ma w koszyczku cztery grzyby, a zajączek pokazuje mu, że pod drzewem rosną 
jeszcze cztery. Ile to razem? Na innej stronicy Jacek ma dwa banany, ale zjada 
jednego. Ile mu zostanie? Nawet przedszkolakowi można pokazać i wspólnie z nim 
pobawić się w liczenie. W  liczeniu zaś pomoże dołączone do książki liczydełko. 
Trzeba tylko namówić do wspólnej zabawy mamę, tatę albo dziadków. A może i 
starszego brata? Bawiąc się Iiczydelkiem wciągnie się maluch w naukę liczenia. 
Zadania nie są przypadkowe, dobrał je znany w Niemczech z pedagogicznego 
doświadczenia autor książek dla dzieci.

Wszystkie proponowane tu książki uczą. Nie tylko wielości barw, ale i smaku, gustu, 
wrażliwości, mądrości. Poczytaj mi je mamo, przecież jestem twoim małym księ- 
cjem Jolanta SADOWSKA



1. K i m  A p p le b y
Urodziła się 28 sierpnia 1961 roku w 

Londynie. Ma 175 cm wzrostu, brązowe 
oczy i takiego samego koloru włosy. W
1989 roku zamieszkała z Craigiem Loga- 
nem (ex-BROS) tworząc z nim nierozłą­
czną parę. Ma trzynastoletnią córkę (Shar- 
nc Martine Rollc - ur. 9 maja 1979 r.). Kim 
chodziła do szkoły w londyńskim Ea- 
stendzie. W  1979 r. wyprowadziła się z 
domu i zajmowała się w ieloma różnymi 
rzeczami. Była między innymi sprze­
dawczynią w sklepie, sprzątała w dysko­
tekach...

Początki kariery artystycznej dzisiej­
szej gwiazdy sięgają roku 1987. W ów­

czas to z siostrą. Melanie zadebiutowała 
w dyskotece “ Limclight” . Wkrótce cały 
świat usłyszał o duecie M E L  and KIM...

Płyty, trasy koncertowe, miliony fa­
nów niemal we wszystkich krajach świa­
ta. ł nagle tragedia - 19 stycznia 1990 r. 
umiera Melanie... Kim długo nie mogła 
dojść do siebie po stracie siostry, a jed­
nocześnie muzycznej partnerki. W  pew­
nym momencie nawet znalazła się na 
skraju załamania nerwowego. Nie chcia­
ła jeść i miała kłopoty ze snem. Ale pod 
koniec 1990 roku uległa namowom przy- 
jaciół (m.in. Craiga Logana) i zdecydo­
wała się nagrać solowy album “ Kim Ap- 
pleby", z którego pochodzą jej głośne 
przeboje: “ Don't Worry”  i “ G.L.A.D. 
(Good Love And Devotion)".

Teraz przyznaje, że ta tragedia nie tylko 
kosztowała ją wiele zdrowia, ale jedno­
cześnie bardzo ją wzmocniła. Dziś nie 
boi się śmierci i mocno wierzy w “ życie 
po życiu” . Wiele pomogła jej też miłość 
do Craiga, z którym w troje (z córką 
Kim) zamieszkali w domku na wsi, nie­
daleko Londynu. Craig został także part­
nerem Kim od interesów - wspólnie za­
łożyli agencję artystyczną KAC (Kim 
and Craig).

Do Kim Appleby można pisać pod ad­
resem: Kim Appleby, C/O E M I Elec-

J i m  M o r r is o n
Był czołowym piosenkarzem rocka lat 

sześćdziesiątych, liderem legendarnej 
grupy THE DOORS, a niedawny film o 
nim. nakręcony przez 01iviera Stone"a. 
który obejrzały w świecie miliony wi­
dzów najlepiej chyba świadczy o tym. że 
ludzie są wciąż zafascynowani jego po­
stacią.

Pomysł sformowania zespołu po­
wstał na plażach południowej Kalifor­
nii po tym jak Morrison spotkał Raya 
Manzarka - utalentowanego muzyka

grającego na organach elektronicz­
nych. Miało to miejsce w 1965 roku. W 
tym czasie Jim Morrison bardzo się już 
wciągnął w pisanie poezji, które to 
zainteresowania widoczne były na 
przestrzeni całej współpracy z THE 
DOORS. I właśnie poezja była głów­
nym powodem, dla którego zerwał z 
grupą na początku 1971 roku i prze­
niósł się do Paryża. Postanowił wów­
czas skoncentrować się na pisaniu w 
samotności, rezygnując z publicznych 
dowodów sławy w wykonaniu tysięcy 
uwielbiających go fanów.

Ironia losu sprawiła wszakże, iż nie 
pamięta się go ze względu na twór­
czość poetycką i nie wydaje się, by i w 
przyszłości miało być inaczej. Krytycy 
nigdy nic przeceniali jego zdolności 
poetyckich i jeśli nawet obecnie wyda­
je się niektóre z prac Jima. to chodzi 
raczej o zarobienie pieniędzy na wspo­
mnieniach o nim niż o uznanie jego 
talentu poetyckiego.

Co jednak sprawiło, że pamięć 6 J i­
mie Morrisonie jest nadal tak sifria? 
Odpowiedzi może być kilka. Zpcwno- 
ścią muzyka i takie utwory jak: “ Light 
M y Fire". “ Love Her Madly” czy “ Ri- 
ders On The Storm” . Na pewno legen­
da jego życia - ciężkie pijaństwa, seks.

tra, Maarweg 149,5000 Koeln 41, Dc- 
utschland.

2 . W in o n a  R y d e r
To jedna z najbardziej zwariowanych 

młodych aktorek Hollywood, u nas bar­
dzo popularna zwłaszcza po roli (z Joh- 
nym Deep'em) w “ Edwardzie Nożycorę- 
kim” . Oto kilka faktów i plotek z jej 
życia:

Imię Winony pochodzi od nazwy ame­
rykańskiego miasteczka w stanie Minne­
sota. gdzie urodziła się dwadzieścia lat 
temu. W  szkole była odłudkiem.- Aktor­
stwo było dla mnie wielką ucieczką 
przed samotnością - powiada.

Mając piętnaście lat napisała pierwszy 
swój scenariusz filmowy. - Zrobiłam to 
wspólnie z kilkoma przyjaciółmi i to by­
ło straszne. O co chodziło? Prawdę mó­
wiąc, o nic. Niedoszły film nie miał na­
wet tytułu, a scenariusz pełen był okazyj­
nych dowcipów, których nikt nie rozu­
miał - wyznaje.

Przy nakręcaniu jednego z filmów W i­
nona wzięła rękę Christiana Slatera i 
ogłosiła, że właśnie się pobrali. Oczywi­
ście następnego dnia rozpisywały się na 
ten temat wszystkie gazety i w'ówczas 
Winona oświadczyła, że ta wiadomość 
była żartem z jej strony!

jego słynne skórzane spodnie... Val 
Kilmer, który gra Jima w filmie “The 
Doors”  określa ten obraz: “Cycki i haj. 
Ilekroć Jim pojawia się na ekranie, jed­
ną ręką obejmuje słodkie dziewczę 
ucharakteryzowane na lata sześćdzie­
siąte, a w drugiej dzierży butelkę whi­
sky, zaś u stóp ma czołgającą się, na 
wpół obnażoną wielbicielkę, błagalnie 
ściskającą jego skórzane spodnie” . Ta­
kie było i w rzeczywistości życie idola.

Był wzorcem bohatera pokolenia lat 
sześćdziesiątych - reprezentantem epo­
ki “dzieci-kwiatów" biorących narko­
tyki, aby odbyć podróże duszy, które w 
efekcie sprowadziły go na drogę do 
piekła.

Finał był smutny. Ten syn admirała 
floty USA zmarł samotnie w łazience 
i został pochowany w grobie dla ubo­
gich w Paryżu. Grób ten obecnie jest 
czymś w rodzaju świątyni Jima Mor- 
risona. Cały pokryty graffiti, pełen 
kwiatów, w dalszym ciągu ściąga 
pielgrzymki wielbicieli rocka, a Jima 
Morrisona w szczególności, z całego 
świata.

(zb)
Zamawiała Elżbieta Nowaczyńska z 

Gorzowa.

Potem, w czasach “ Edwarda Nożyco- 
rękiego” miała z kolei dużo pretensji do 
gazet, że za bardzo zajmują się jej osobą. 
Wraz z Johnym, wówczas jej przyjacie­
lem, mieli tak serdecznie dosyć natar­
czywości fotoreporterów w Los Ange­
les, że postanowili przenieść się do No­
wego Jorku. - Wystarczyło, że wstąpi­
łam coś zjeść, a pisano o tym już. naza­
jutrz - skarży się.

Winona musiała wycofać się z “Ojca 
Chrzestnego III"  ze względu na wyczer­
panie. Przybyła do Rzymu zaledwie w 
dwa dni po zakończeniu zdjęć do innego 
filmu w Hollywood. - Byłam tak zmę­
czona, że nie mogłam następnego dnia 
wstać z łóżka - wspomina tamte chwile.

Lubi zachowywać dla siebie część gar­
deroby, w której występowała w fil­
mach. Zbiera stare książki. - Najdroższą 
jaką kupiłam było pierwsze wydanie 
“ Drakuli" - mówi. Co dziwne, uwielbia 
taksówkarzy. - Można im opowiadać 
masę bzdur o swoim życiu - twierdzi.

Johny Deep kazał sobie wytatułować 
na jej cześć napis “ Winona forever” . 
Winona natomiast zapragnęła wytatu­
łować sobie tytuł piosenki z jednego z 
jej filmów. Na szczęście spec od tatu­
ażu przekonał ją, że szkoda na to tak 
pięknego ciała...

♦ Niech świat się dowie, że szleńczo 
kocham łzę S. Mateusz

Od redakcji: Osoby pragnące dać 
swoje ogłoszeniedo tej rubryki (wymia­
na kaset, plakatów, towarzyskie, po­
zdrowienia itp.) proszone są o przesła­
nie jego treści pod adresem: redakcja 
“Gazety Nowej". Al. Niepodległości 22, 
65-048 Zielona Góra. Na kopercie ko­
niecznie dopiszcie: M INIBAZAR!

P o ż e g n a ć  s i ę  

e l e g a n c k o

Szanowna redakcjo!!! Postanowiłem 
napisać do was, ho mam pewien kłopot. 
Czytam sporo czasopism dla młodzieży i 
różnych porad, ale wszędzie pisze się 
głównie o tym jak poznać dziewczynę 
(czy chłopaka), kto ma pierwszy nawią­
zać znajomość, jak przełamać nieśmia­
łość - i tak prawie w kółko. Nigdzie na­
tomiast nie znalazłem rady, jak się z 
dziewczyną rozstać, hy miłość nie zamie­
niła się od razu w nienawiść na całe 
życie. A ja  mam właśnie taki kłopot. 
Sylwia jest moją dziewczyną od trzech 
lat (mamy po siedemnaście). Jesteśmy 
bardzo z sąbą zaprzyjaźnieni i zżyci. 
Przez pewien czas myślałem nawet, że 
jest to miłość - taka na całe życic. Sylwia 
też tak uważała i chyba nawet tak myśli 
i teraz. Ja  jednak po głębszym zastano­
wieniu doszedłem do wniosku, że jej jed­
nak nie kocham. Owszem jest fajną 
dziewczyną, nawet bliską przyjaciółką i 
dobrze czuję się w jej towarzystwie, ale 
nic zawsze. Przeraża mnie na przykład 
to, że coraz częściej chce rozmawiać ze 
mną o naszym przyszłym domu, o rodzi­
nie. Odnoszę wrażenie, że jest mało am­
bitna i chyba nic za bardzo inteligentna. 
To mnie razi i to coraz bardziej. Chciał­
bym jej to wszystko powiedzieć, chciał­
bym odebraćjej złudzenia, chciałbympo 
prostu zerwać z nią (jako dziewczyną) 
tak, byśmy pozostali dalej w przyjaźni. 
Poradźcie, jak mam to zrobić?

Rafał

Sytuacja doprawdy rzadka, ale Rafale 
Twoje wątpliwości świadczą o Tobie jak 
najlepiej. Niestety, masz rację - o rozsta­
niach pisuje się rzadko. Ale to dlatego, że 
nikt o nie nie pyta. Ba, mało kto przywią­
zuje jakąkolwiek wagę do sposobu rozsta­
nia się z osobą, którą - bądź co bądź - przez 
jakiś czas uważało się za swoją dziewczy­
nę (chłopaka). Po prostu - zazwyczaj zry­
wa się bez żadnych ceregieli, bez dyploma­
cji, bez dbałości o formę, bez jakiejkowick 
kultury. Nic więc dziwnego, że w takiej 
sytuacji miłość tym łatwiej przemienia się 
w nienawiść, a niedawni zakochani w

śmiertelnych wrogów, gotowych niemalże 
cieszyć się z każdego niepowodzenia oso­
by, która niedawno była tak bliska...

Wiele osób, które tak właśnie postąpiło 
tłumaczy się, że takie gwałtowne i zdecy­
dowane zerwanie jest najlepsze - przeżyty 
ból jest co prawda silniejszy, ale jednora­
zowy i łatwiej leczy z rozczarowań niż 
stopniowe dozowanie przykrej prawdy. 
Cóż, może to i racja, że środki najbar­
dziej radykalne są najlepsze. Ja osobiście 
mam w tym względzie wiele wątpliwo­
ści i cieszę się, że niektórzy - jak chociaż­
by Rafał - je podzielają.

Przede wszystkim nie chciałbym, by 
osoba, z którą łączy mnie tyle pięknych 
wspomnień, myślała o mnie wyłącznie z 
nienawiścią. Po drugie - nie jestem zwo­
lennikiem filozofii “wszystko albo nic” , 
którą wiele osób kieruje się w miłości. 
Pomyślcie - skoro z kimś było się tyle 
czasu, to jednak jestw nim coś wartościo­
wego, coś co bardzo nam się podobało: 
dlaczegóż więc teraz mamy tego kogoś 
całkowicie skreślić? Czy nie lepiej, skoro
o miłości nie może być mowy, zachować 
przynajmniej przyjaźii?Czypiękne wspól­
ne przeżycia tracą od razu na wartości jak 
gwałtownie zdewaluowany pieniądz?

Tak Rafale, masz rację chcąc zachować 
nadal bliskie związki z Sylwią. I dobrze, 
że jednocześnie uważasz, że nie wolno Ci 
pozowlić na to, by żyła ona złudzeniami. 
Cóż więc masz robić? Jasne, że musisz jej 
powiedzieć prawdę. Jednak nie od razu. 
gwałtownie - to fakt. Musisz stopniowo, 
sukcesywnie, w tempie, które sam uznasz 
za najbardziej właściwe (w końcu nikt le­
piej nie zna Sylwii od Ciebie i nie potrafi 
przewidzieć jej reakcji), zacząć “otwierać 
jej oczy” , to  znaczy spróbuj najpierw 
osłabić nieco jej entuzjazm wychodząc na 
przykład ze swoimi wątpliwościami, czy 
rzeczywiście jest to już na sto procent zde­
cydowane. że stworzycie w przyszłości ro­
dzinę. Spróbuj dać jej do zrozumienia, że 
nie jesteś bez wad, a ona także nie okazała 
się ideałem. Potem przyznaj się jej szcze­
rze. że masz wątpliwości co do swoich 
uczuć, ale jednocześnie dodaj, że kierujesz 
się nie tylko swoim dobrem, ale bardzo 
zależy Ci na tym żeby jej nie skrzywdzić.

Cóż, trudno to opisać w szczegółach. 
Myślę, że zrozumiałeś jednak główny sens 
takiego postępowania, i że potrafisz zreali­
zować to co sobie wcześniej zaplanujesz. 
Cały czas miej przy tym na względzie to, 
że złożyłeś już pewne deklaracje, więc by 
być w porządku (wobec siebie i Sylwii) 
musisz ponieść pewne koszty związane z 
wycofaniem się z nich. A także - żc uczu­
cia są materią niezwykle delikatną i każdy 
nieprzemyślany ruch, czy słowo może spo­
wodować prawdziwą katastrofę. Wierzę 
jednak w to Rafale, że jesteś człowiekiem 
odpowiedzialnym (świadczy o tym Twój 
rzeczywiście nietypowy list) i że sobie po­
radzisz. Życzę powodzenia!

Docent
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N iedawno w “ Twoim  Stylu”  
Ba rb a ra  Sass opowiadała o 
swoich aktorach, między in­

nymi o Dorocie Stalińskiej i Ew ie 
Kasprzyk. Stwierdziła, źe w przeci­
wieństwie do pani, Ewa Kasprzyk nie 
dała sobie na zawsze przylepić etykiety 
agresywnej, współczesnej dziewczyny. 
Co sądzi pani o tej opinii?

—  Nic nie sądzę na ten temat. Zupeł­
nie mnie to nie interesuje. Naprawdę, 
nic interesuje mnie jak ocenie to Basia 
Sass. nie interesuje mnie czy Ewa Ka­
sprzyk dała sobie przylepić jakąkolwiek 
etykietę.

—  Zadam  więc pytanie inaczej. 
Czy zgadza się pani z tą opinią?

—  Myślę, że przez cale swoje zawodo­
we życie w jakiś sposób odbijam się od 
tej opinii. Pogląd, że jestem osobą agre­
sywną, brutalną wyrobiła właśnie głów­
nie Basia Sass. Poza filmami, które z nią 
zrobiłam robię dziesiątki różnych rzeczy, 
coś zupełnie innego. Teraz na przykład 
wydaję tom wierszy lirycznych. Opinię 
pozostawiam widzom. Żyję swoim włas­
nym życiem i nie przejmuję się za bardzo 
tym co ludzie o mnie myślą. Nie ukry­
wam, że jest mi przyjemnie gdy mnie 
lubią, chcą oglądać, bo po to przecież 
pracuję. Nie zajmuję się jednak prosto­
waniem ich opinii, doginaniem do moich 
wyobrażeń na temat własnej osoby. Na­
prawdę nic mam na to czasu.

—  Czy w pani życiu najważniejsze 
jest aktorstwo?

—  Nie. W  moim życiu najważniejsze 
jest moje życie i zawsze tak było. A w 
tym “ moim życiu” najistotniejszy jest 
syn. Dopiero potem zawód. Zawód ten, 
jak każdy, nie jest warty poświęcenie mu 
życia. Szczególnie w naszej rzeczywisto­
ści. Może gdzieś na świecie, gdzie pod 
pojęciem kariery mieszczą się ogromne 
profity finansowe, znacząca pozycja spo­
łeczna itd., itd. U nas to nie ma miejsca. 
Życie jest krótkie i może być piękne. 
Trzeba te piękne chwile w nim zauważyć 
i przeżyć.

—  K tó ry z filmów uznaje pani za 
swój największy sukces?

—  Myślę, że te najlepsze filmy są jesz­
cze przede mną. A  z tych dotychczaso­
wych? Chyba łatwiej mi powiedzie który 
był najsłabszy —  “ Miłość Ci wszystko 
wybaczy” . Bardzo późno zrodziła się 
propozycja zagrania przeze mnie tej roli. 
Zawsze bardzo precyzyjnie przygotowu­

ję się do dużych ról. tym razem nie mia­
łam na to czasu. Poza tym mieliśmy z 
reżyserem odmienne zdaniana kształt fil­
mu. Reżyser uważał, że jest to komedia 
muzyczna, ja, że to dramat psychologicz­
ny z piosenkami.

Generalnie staram się zawsze robić to 
co lubię i walczę zc sobą i z życiem, 
właśnie o to prawo.

—  W yn ika  z tego, że musiała pani 
dokonywać dużej selekcji.

—  Zawsze bardzo precyzyjnej. Jeszcze 
jako młoda osoba na studiach i tuż po 
studiach, czyli w czasach, w których każ­
dy marzy o tym. żeby zagrać główną rolę, 
odrzuciłam cztery propozycje takich ról. 
Uważałam, żenie są materiałem dającym 
mi szansę na prawdziwe wejście w kino.

—  Dlaczego zdecydowała się pani 
właśnie na aktorstwo?

—  To nie był mój pomysł, to pomysł 
opatrzności, losu. Mając trzy lata powie­
działam. że zostanę aktorką. Tak widocz­
nie musiało być. Ja wierzę w opatrzność. 
Tłumaczę dzisiaj młodym ludziom, któ­
rych uczę, różnym pięknym młodym da­
mom, które chciałyby być gwiazdami, że 
jeżeli nie mają w sobie takiego imperaty­
wu, poczucia konieczności uprawiania 
tego zawodu, to naprawdę jest parę in­
nych zawodów spokojniejszych, bardziej 
intratnych i przyjemniejszych, lżejszych 
i mniej stresujących.

—  W łaśnie —  szkoła. W  jednym z 
wywiadów powiedziała pani, że z 
K rystyną Jandą  myślicie o założeniu 
własnej szkoły aktorskiej.

—  Tak. Mieszkamy z Krysią w takim 
małym miasteczku pod Warszawą w 
Milanówku, prawie na wsi. Myślimy, że 
może już czas, żeby przekazać to, czego 
przez tyle lat uczyłyśmy się same. Na 
razie jesteśmy obie strasznie zajęte in­
nymi sprawami, rozbiegane. Zorganizo­
wanie takiej szkoły wymaga dużo cza­
su, przygotowania, mobilizacji. Chwi­
lowo prowadzę wykłady w prywatnym 
w Studium Piosenki i Sztuki Aktorskiej

fundacji Brela, którą kieruje Jakub Nale­
żyty.

Szkoła o której myślimy z Krysią byłaby 
dwuletnia lub roczna. Sadzę, że trzymie­
sięczne lub miesięczne kursy aktorskie są 
po prostu nieporozumieniem. Natomiast 
przez dwa lata można już czegoś nauczyć, 
a właściwie coś przekazać, bo nauczyć 
tego zawodu w ogóle nie można. To trzeba 
mieć w sobie. Można tylko wyciągnąć du­
żo rzeczy na zewnątrz, “otworzyć”  czło­
wieka i “wyciągnąć talent” .

—  Poezja —  czy to coś nowego w 
pani życiu?

—  Zawsze pisałam. Od bardzo dawna 
swoje wiersze wykorzystywałam na sce­
nie. we własnych programach, recita­
lach. Tykę, że nie krzyczałam głośno, że 
są moje. Kiedy brakowało mi jakieś og­
niwa programu, a nic mogłam się dopro­
sić naszych wielkich, to sięgałam do swo­
ich starych utworów. Teraz podejmuję 
ryzyko wydania tomiku.

Nie tak dawno telewizja zaproponowa­
ła mi powiedzenie na dobranoc kilku wy­
branych przeze mnie wierszy. Uznałam, 
że to świetna okazja, by “ sprzedać" włas­
ne utwory. Dostałam wówczas bardzo 
dużo listów od ludzi. Pozwoliło mi to 
wierzyć, iż komuś są one potrzebne, 
przydatne. Jakiś pan na przykład pisze 
“ Pani Doroto jestem stary facet, mam 
72 lata, błagam niech pani przyśle ten 
wiersz, włączę go do swojej codziennej 
modlitwy, zanim umrę” . Zawsze stara­
łam się rozumieć ludzi dla których żyję i 
pracuję. Myślę, że ich zdanie jest najważ­
niejsze. Mniej istotne jest zdanie krytyki, 
chociaż ta krytyka nigdy mi nie dokucza­
ła, zawsze rozpieszczała.

Zwróciło się do mnie mnóstwo wydaw­
nictw, które sądzą, że strasznie łatwo jest 
zarobić pieniądze na nazwisku. Wszyscy 
chcieli wydać to szybko i nie koniecznie 
tak jak sobie życzę. Ja się uparłam i przy­
jęłam propozycję wydawnictwa “ Po­
most", które chciało wydać właśnie tak 
jak sobie wymarzyłam. W  środku jest 
piętnaście reprodukcji pięknych obra­
zów, pasteli mojej przyjaciółki Małgo­
rzaty Babicz-Pempel, która małujew ta­

kim klimacie w jakim ja piszę. Książka 
jest w sztywnej oprawie na pięknym pa­
pierze. Zgodnie z tradycją nikt na tym 
niestety nie zarabia, ale mam nadzieję, że 
nikt za dużo nie dołoży.

—  Kiedy się ukaże?
— Już wkrótce. Wydawca, który w Zie­

lonej Górze ma jakąś swoją filię, prawdo­
podobnie przy okazji premiery tu rów­
nież zrobi promocję książki. Tytuł “ Po­
życzone natchnienie” .

—  Czego w życiu najbardzie się 
pano obawia?

—  Braku pieniędzy. Nic tak mnie nie 
stresuje jak niestabilna sytuacja finanso­
wa. Chyba nie tylko mnie...

—  Co Dorota Stalińska robi w zie­
lonogórskim teatrze?

—  Myślę, że nietrudno się domyśleć. 
Poza przyjemnością obejrzenie tu paru 
przedstawień po prostu pracuję. Macie 
państwo bardzo wyjątkowy teatr, biorąc 
pod uwagę ogólnopolski kryzys kultury. 
Razem z kolegami —  Sławkiem 
Krzywiźniakiem, Januszem Młyńskim i 
Leszkiem Gwintem —  przygotowujemy 
strasznie trudną sztukę. Amerykańską, z 
amerykańskim reżyserem, co może nie 
jest takie ważne jak sam temat sztuki. 
Pokazuje ona ludzi opóźnionych, znaczy 
niepełnosprawnych i fizycznie i psychi­
cznie. Im dłużej nad tym pracujemy tym 
bardziej jestem przekonana, że to chyba 
najtrudniejsza z ról, z którymi się w życiu 
zetknęłam. Postacie z innych środowisk 
mogę sobie przecież wyobrazić. Ale tu 
nie ma reguł.

W  Polsce temat ludzi niepełno­
sprawnych na scenach w ogóle nie jest 
poruszany, w normalnym życiu rzad­
ko. Widząc takich łudzi najczęściej 
przechodzimy bardzo szybciutko, że­
by ominąć ten problem, żeby nas nie 
dotyczył. Często są to ludzie bardzo 
upośledzeni. Oczywiście nie chodzi o 
to, by na scenie pokazać to tak do 
końca, tylko by zaznaczyć problem. 
Sama się zastanawiałam co z tej sztuki 
wyniknie. Myślę.-że jej przesłaniem

powinny być słowa piosenki, która poja­
wia się na początku i na końcu “ Ten kraj 
jest dla mnie, ten kraj dla ciebie, ten kraj 
to przecież nasz wspólny dom” . Sądzę, że 
po prostu w tym nowo tworzącym się 
domu musimy mieć świadomość, że trze­
ba znaleźć miejsce dla wszystkich. Zdru- 
giej strony —  być może ludzie, którzy 
oszaleli ostatnio w pędzie gromadzenia 
dóbr materialnych, patrząc na ten spe­
ktakl, przez chwilę się zatrzymają, zasta­
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nowią nad innymi wartościami życia. 
Dostrzegą jak dużo już od życia dostali. 
Trzecie przesłanie to chyba to, że ci nie­
pełnosprawni ludzie mają gdzieś swój 
własny świat. Byliśmy nawet dzisiaj w 
takim zakładzie. Oni są uśmiechnięci, ży­
ją swoim rytmem.

Bardzo jestem ciekawa reakcji na tę 
sztukę.

Barbara
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